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Straszliwa katastrofa pod Rzymem

Wybuch w prochowni
Dziesiątki zabitych i setki rannych

W prochowni w m. Colle Fer
ro w odległości ok. 50 kim. od 
Rzymu nastąpił wcaoraj z rana 
straszliwy wybuch. Dotychczas 
stwierdzono 20 zabitych i kilku
set rannych. Przyczyny wybu
chu nie są narazie ustalone. We 
die doniesień urzędowej agencji 
Stefani był to nieszczęśliwy wy 
padek.

Pierwszy wybuch wydarzy! 
się o godz. 8 min. 30. Po pierw
szym wybuchu nastąpiły inne. 
Straż ogniowa czyniła wszelkie 
wysiłki, celem opanowania ka
tastrofy. Do południa wydobyto 
spod gruzów około 10 trupów. 
Na miejsce katastrofy wyjecha
ły z Rzymu władze oraz 70 sa
mochodów sanitarnych. Popo
łudniu na miejsce katastrofy 
uda! się król.

Z Rzymu wysłano oddziały 
piechoty, saperów i karabinie
rów, które otoczyły miejsce ka
tastrofy kordonem w promieniu

kilku kilometrów. Prochownia 
zatrudniała około 12 tys. robot
ników.

Wojna partyzantka w Chinach
Cała ludnoft uczy się prowadzenia walki z najeźdźca

Donoszą z Kantonu, że general 
Vih-Tszien-Ying, szef sztabu ge
neralnego 8 armii chińskiej, przy
był do Kantonu, by na polecenie 
marszałka Czang . Kai - Szeka or 
ganizować przygotowanie mas do

Wielka ofensywa w o |sk republikańskich

na froncie Estramadury
Pod Teruelem inicjatywa znajduje się także w rekach wojsk rządowych

Havas donosi z Barcelony, że 
wojska rządowe po kilkudniowym 
przygotowaniu rozpoczęły natarcie 
w prowincji Estramadura w kie
runku Villa Franca de los Barros, 
która to miejscowość jest najsil
niejszym stonowkkśem powstań

ców, chroniącym węzeł kolejowy. 
Merida, w którym zbiegają się 
linie, łączące Hiszpanię centralną 
z północą 1 południem.

Natarcie popierane jest przez lot 
nictwo rządowe, które bombardo

Anglia już  grom adzi zap asy  żyw ności

na wypadek wojny
Rząd angielski zajął się opraco 

waniem planu zaopatrzenia Anglii 
w środki żywności na wypadek 
wojny. Plan ten dostosowany do 
podniesienia obronności państwa. 
Konferencje odbyte w tym celu po 
między przedstawicielami ministe- 
riów gospodarki i obrony narodo 
wej, ustaliły ramy organizacyjne 
dła poszczególnych przedsię
biorstw oraz programu utworze
nia wielkich zapasów konserw. — 
Rówjueż przewidziane zostały w  
programie możliwości komunika
cyjne Anglii z poszczególnymi czę 
śriami imperium brytyjskiego ma
jącymi dostarczać zapasów żyw 
ności. W tym celu specjalnie pod 
uwagę wzięto starsze i mało u- 
żywane porty na zachodnim i 
wschodnim wybrzeżu Anglii oraz

porty Szkocji. Anglia, podzielona 
została na 15 okręgów administra 
cyjnych, na czele których stać bę
dą specjalni komisarze naznacze
ni przez ministerium gospodarki, 
obdarzeni pełnomocnictwami w

dziedzinie racjonalizacji rozdziału 
i polityki cen. Prace organizacyj
ne postąpiły tak dalece naprzód, 
iż w krótkim czasie wszystkie za
rządzenia będą mogły być wpro
wadzone w życie.

wało wczoraj miejscowości Orope 
sa i Talavera.

Front prowincji Estramadura ma 
ponad 300 km. długości. Wojska 
rządowe obsadziły miejscowości 
Medellin, Castuera i San Benito 
na pustynnym plaskowzgórzu i za 
grażają obecnie odcięciem komu
nikacji pomiędzy Andaluzją a 
Estramadurą.

Przez długi czas taką samą rolę 
odgrywał dla faszystów Teruel, z 
którego faszyści mogli odciąć Wa 
lencję od Barcelony.

** *
Ministerium obrony Hiszpanii 

donosi: W ojska rządowe przejęły 
na odcinkach Singra i Celadas 
oraz na froncie estramadurskim 
na odcinku Villa Nueva inicjatywę 
operacyj. Z innych frontów nie ma 
ric  ważnego do odniesienia.

Po orędziu Prezydenta Roosevelta

Mobilizacja Ameryki
Olbrzymie zbrojenia na morzu, lądzie iwpcw’etrru

Orędzie prezydenta Roosevelta 
w sprawie obrony narodowej sta
nowi ważny etap w rozwoju poli-

życie w „Trzeciej" Rzeszy
. Kobiety blokują sklepy rzeźnicze

Ograniczenia w sprzedaży tlusz 
czów i mięsa w „Trzeciej" Rzeszy, 
a zwłaszcza na Śląsku, doprowa-

Na w ędru jące j
krze Sodowej

Es«s?jeayt,a paiarna
wi niebezpieczeństwie

W Moskwie rozeszła się pogło
ska, że wybitny badacz polarny 
prof. Szmidt, osobiście stanie na 
czele ekspedycji ratunkowej, któ
ra w początku lutego ma udać się wi ks7 oddział policji, który 
celem zabrania na pokład uczest- Tjnynal4 T„„ i, ,
nlków ekspedycji Papanina, która roz^  ' ^  e zab.oko
wędruje na krze lodowej z pod waty nast?Pn'e wejścia do wszy 
bieguna w kierunku Grenlandii. I stkich sklepów rzeźniczych.

dziły już nie tylko do głośnego wy 
rażania swego niezadowolenia 
przez gospodynie domu. lecz rów
nież do akcyj, skierowanych prze 
ciw tym zarządzeniom. W jednej 
z miejscowości niemieckiego ś lą 
ska funkojcnariusz policji zabra
niał ustawiania się w „ogonek" 
kupujących smalec oraz inne tłusz 
cze, tłumacząc, że istniejące roz. 
porządzenia porządkowe zabrania
ją ustawiania się w „ogonki". _
Zdenerwowane kobiety czynnie go 
obraziły, na skutek czego przybył

je

tyki zagranicznej Stanów Zjedno
czonych.

Dodatkowe kredyty na cele woj 
skowe, przewidziane w orędziu Ro 
osevelta, wskazują na zamiar rzą
du przekształcenia armii na regu
larną i przygotowania mobilizacji 
gospodarczej kraju, aby na wypa
dek rozpoczęcia kroków wojen
nych, przemysł prywatny mógł się 
poświęcić wytwórczości wojennej. 
W ten sposób uniknęłoby się gro
madzenia materiału wojennego — 
który prędko przestaje być nowo
czesnym. Znamiennym jest rów
nież przyznanie 6-milionowego kre 
dytu na fabrykację modeli sprzętu 
wojennego, które zostaną rozdane 
prywatnym zakładom przemysło
wym. Koła wojskowe uw ażają za 
rządzenie to za niezbędne do urno 
żliwienia fabrykacji sprzętu już 
w pierwszych dniach wojny.

Mobilizacja armii zostanie rów
nież przyspieszona dzięki podnie
sieniu stanu liczebności armii re
zerwowej do 150 tysięcy. Armia 
ta umożliwi szybkie przeszkolenie 
pierwszych rekrutów, gdyż gene
ralna mobilizacja olbrzymiego re
zerwuaru ludzkiego Stanów Zjed
noczonych odbywać się będzie mo 
gła jedynie stopniowo.

Ogólny tonaż okrętów, których 
budowa zostanie rozpoczęta przed 
1 lipca 1939 roku, wzrośnie po 
przedłożeniu kongresowi budżetu 
kontrtcrpedowce o tonażu 50.000 
ton, w tym 5 pancerników o tona
żu 175.000 ton, 2 lotniskowce o 
tonażu 30.000 ton, 10 lekkich krą- 
żowników o tonażu 78.754 ton, 33 
komtrtorpedowce o tonażu 50.000 
ton, 15 łodzi podwodnych o tona
żu 13.658 ton, 4 okręty, eskortują
ce łodzie podwodne, o tonażu 
36.000 ton, 4 okręty pomocnicze 
dla wodnosamolotów o tonażu 
33.200 ton oraz różne jednostki po 
mocnicze o tonażu 38.250 ton.

Erib stali
w s t a l l a c h  angielskich

„Daily Herald" zajmuje się spra 
wą coraz bardziej dającego się 
odczuwać braku stali w stocz
niach angielskich. Pismo zazna
cza, że rząd pozwala na zbyt wiei 
ki wywóz stali do państw  trzecich, 
me zw racając dostatecznej uw a
gi na potrzeby własnego przem y
słu zbrojeniowego. Stocznie w l y  
neside i Belfast, musiały zwolnić 
wskutek tego wielu robotników.

ewentualnej wojny partyzanckiej 
w Chmach Południowych.

Agencja Doniei donosi: wczo
raj wzrosła aktywność działań 
wojennych na linii kolejowej 
Tientsin - Pukeu. Oddział złożony 
z 3.000 Chińczyków przeprowa
dził kontratak na Tsinig, w pro
wincji Szantung. W ojska japoń
skie odparły to przeciwnatarcie 
zadając nieprzyjacielowi poważne 
straty.

Reuter donosi na podstawie źró 
deł chińskich, że oddziały japoń
skie, które usiłowały przejść do 
natarcia od strony M ingkiang zo
stały po bitwie odrzucone, przy 
czym 2.000 Japończyków zostało 
otoczonych. Chińczycy zajęli po
nownie Mendziu.

* •*
Rząd japoński odwołał większą 

część oficerów, wysłanych z Ja 
ponii do Rosji Sowieckiej na za- 
sadzie wymiany, dla odbyę.'*,, kur

su języka rosyjskiego. Oficerowie I obowiązani są powrócić w końcu 
lutego.

Czarna

ś m i e r ć
nie odpoczyw a

Z Duisburgu donoszą, iż w ko
palni Thyssen wydarzył się nie
szczęśliwy wypadek, który pocią
gnął za sobą śmierć 3 górników. 
W jednym z szybów obsunęło się 
sklep’en:e, przygniatając 1 rębacza 
i 2 robotników.

Pod Wrocławiem w  kopalni Kró 
lowej Luizy nastąpiło znaczne ob
sunięcie gruntu na poziomie 400 
mtr. pod ziemią. Kilku górników 
zostało zasypanych i odciętych ta 
pełnie od świata. Jeden zmarł —  
trzech zaś zostało ciężko rannych.

Rząd rumuński zawarł
kartel wyborczy z hitlerowcami

Między Rządem p. Gogi a par
tią niemiecką toczą się rozmowy 
na temat zawarcia kartelu wy
borczego. Krążą też pogłoski na 
temat rokowań prowadzonych

pomiędzy partią rządzącą a par
tią ludową marszałka Averescu. 
Wczoraj wieczorem premier Go* 
ga odbył z marsz. Averescu dłuż
szą rozmowę.

CosiedzielewGrecii?
Specjalny korespondent Hava- 

sa donosi, że wl>rew rozsiewanym  
pogłoakom, w Grecji nie doszło 
do oficjalnej zmiany reżimu. 
Wprawdzie kilkanaście osób, któ
re prowadziły agitację antyrzą
dową, zostało deportowanych da
leko od Aten, a wśród nich

dwóch przewódców małych stron
nictw politycznych, jednak za
rządzenie to nie dotyczy prze
wódców głównych partyj polity
cznych, jak Sofulie, Konata9, Mi- 
chalopulos i Papandreanu. Rów
nież Zeotokis przebywa w Ate

nach i  znajduje się na wolności.

Amerykańscy gangsterzy
Diią w szelk ie rekordy

Na oczach 700 robotników por
towych, oczekujących na tygodnio 
wą wypłatę, czterej uzbrojeni w 
karabiny maszynowe bandyci we
szli do biura „International Mer- 
cantile Co", położonego w jednym

z najbardziej ożywionych punk
tów wybrzeża Hudsonu i po ste- 
roryzowaniu personelu zrabow ali 
24.000 dolarów, po czym skryli 
się na skradzionym samochodzie 
ciężarowym.

W najbliższych tygodniach od
być się ma doroczny w ybór pre
zesa Banku Rzeszy. Przypomnieć 
należy, iż zwykła kilkuletnia ka
dencja na tym urzędzie skrócona 
została w drodze wyjątku w roku 
zeszłym do jednego roku. Ponie
waż dr. Schacht ustąpił ze stano
wiska ministra gospodarki Rzeszy, 
przeto spraw a jego ewentualnej 
reelekcji na stanow isko prezesa 
Banku Rzeszy wzbudza powszech
ne zainteresowanie. W Berlinie krą 
żą pogłoski, że dr. Schacht nie za
mierza pozostać na stanowisku pre 
zesa Banku Rzeszy. Jako jego na
stępcę wymieniają dr. Kurta 
Schroedera, prezesa izby przem y

słowo - handlowej w  Kolonii i 
członka zarządu banku wypłat mię 
dzynarodowych.

S.O.S. na morzu
Jedna z odbiorczych stacyj ra 

diowych w Ameryce przejęła sy
gnały S. O. S. norweskiego statku 
„Newsome", który rozbił się na 
morzu Antylskim na wysokości m. 
Courtom Gays w odległości 270 
kim. od wybrzeży Nikaragui. Znaj 
dującemu się w niebezpieczeństwie 
statkowi pospieszył na pomoc na
leżący do „United Fruit Line" sta
tek „V eragua".
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Plan Inwestycyjny na rok I938\g
w komisji Budżetowej Sejmu

Projekt ustawy o finansowaniu j znieść ulgi przy budowle nowych. sażersklego. Ujemnie wyrażano się 
niektórych inwestycyj z fundu-; domów z wielkimi mieszkaniami, I o niektórych tranzakcjach Liniiz
szów państwowych w 
1938-39 referował pos. Sikorski,1 
stwierdzając, że obejmuje on tyl
ko 134 mil. zł., podczas gdy na 
ten okres przewiduje się 

Inwestycje w sumie przeszło 1 
miliarda.

Według obliczeń sprawozdawcy 
ogólna suma inwestycyj w okre
sie od 1924 do 1938 roku wynosi
ła
6 miliardów 190 mil. 464 tys. Zł.

Obecne wydatki inwestycyjne 
nie osiągają poziomu lat 1928-91 
1930-31. Przy naszym braku ka
pitałów wydatek przeszło 6 miliar 
dów zł. stanowi olbrzymią sumę 

Nasz przeszłoroczny budżet 
zwiększył się o 131 mil. zł., przy 
czym wydatki konsumcyjne wzro
sły o blisko 100 milionów, gdy in
westycyjne o przeszło 30 mil. zł.

Stumilionowy wzrost wydatków 
konsumcyjnych uszczupla działal
ność gospodarczą obywateli, czyli 
że Państwo podcina drzewo, na 
którym siedzi (!?).

Dalej ref. Sikorski powiada:
Do końca listopada r. z. wyda

no o 28 i pół miij. zł. więcej ani
żeli przewidywał plan inwestycyj 
ny. Podwyższono budownictwo 
mieszkaniowe z 26 na 41 mil. — 
Mówca krytykuje politykę budów 
nictwa mieszkaniowego i uważa, 
że istnieje tylko jedna droga:

okresie nie łamiąc oczywiście praw naby 
tych, a udzielać dużych ł równych 
ulg wszystkim budującym domy 
o małych mieszkaniach. Fundusze 
publiczne powinny służyć albo na 
budownictwo tanich osiedli dla 
bezrobotnych albo na wypłacanie 
choć części czynszu za bezrobot
nych. Głównym warunkiem roz
woju budownictwa małomieszka- 
niowego będzie zwolnienie właś
cicieli nowych domów od darmo
wego utrzymywania bezrobof- 
nych.

Komisja dla zbadania przedsię. 
biorstw państwowych wyraziła 
krytyczne uwagi o 4-Ietnlm pla- 
nie inwestycji żeglugowych, które 
szły-głównie na zakup tonażu pa-

Gdynia — Ameryka. Zaciągano 
pożyczkę w Ubezpieczalni Społecz 
nej i kupowano w kraju węgiel,— 
który potem sprzedawano kolejom 
włoskim, a te znowu wpłacały rów 
nowartość stoczniom za nabywa
ne statki. Różne odsetki i opłaty 
stemplowe przy tej zawiłej tran- 
zakcji wynoszą blisko 18 milionów 
zł., co oczywiście podwyższa ce
nę statków. W  roku ubiegłym wy
konano inwestycji za 800 milj., — 
przy czym w ustawie inwestycyj
nej mieliśmy 264 milj.

Mówca wskazuje na niedogod
ności płynące z braku prawa bud. 
żetowego I wyraża nadzieję, że 
Rząd do końca sesji przedłoży pro 
jekt prawa budżetowego.

l i  ministra M o  i M u  B orna

Dwie deklaracje
że  nasz stosunek do Sejmu I do 

Senatu, które powstały w dniach 
jesiennych roku 1935, jest bardzo... 
sceptyczny, — to nie stanowi ża
dnej tajemnicy. Niemniej wiemy 
dokładnie, że deklaracja p. pos. 
Celewicza (Ukraińska Reprezenta
cja Parlamentarna) i p. pos. Som 
mersteina (Koło żydowskie), de
klaracje na rzecz obronności Rze
czypospolitej i poparcia dla wy
siłku armii polskiej, — wyrażają 
ISTOTNIE postawę społeczeńst. 
wa ukraińskiego w Polsce, społe
czeństwa żydowskiego w Polsce. 
Społeczeństwo białoruskie, pozba 
wionę reprezentacji własnej w Sej 
tnie obecnym, nie odrzuci z pew
nością treści obu tych deklara. 
cyj.

W tym wypadku właśnie--- obie 
deklaracje, złożone w sejmowej 
Komisji Budżetowej podczas de
bat nad budżetem Ministerium 
Spraw Wojskowych, wyrażają 
NIEWĄTPLIWIE opinie i nastro
je szerokich mas ukraińskich i ży
dowskich w Państwie Polskim. I 
TO JEST DLA NAS WAŻNE. — 
Dlatego też my — demokracja poi 
ska — uznajemy obie te deklara* 
cje za DUŻE OSIĄGNIĘCIE Pań
stwa Polskiego, — Państwa, któ
re jest WŁASNOŚCIĄ WSPÓLNĄ 
wszystkich jego obywateli.

M. NIEDZIAŁKOWSKI.

Minister Przem. 1 Handlu Roman 
stwierdził, że na inwestycje jego 
resortu preliminowano 20 mlL 300 
tys. zł. Z tego na elektryfikację 
12 mflj., na gazyfikację 4 milj., 
na inwestycje morskie 4 milj. 300 
tys. zł. Plan elektryfikacji na 1938 
rok przewiduje dalszą budowę li
nii przesyłkowej Starachowice — 
Warszawa kosztem 3 milj., Hnjl 
Mościce — Rzeszów 2 I pół milj. 
oraz dokończenie elektrowni w 
Brześciu 100 tys. Na rozpoczęcie 
budowy Hnjl przesyłkowej Rożnów 
— Mościce preliminuje się 1 milj., 
rozdzielni elektrowni w Czechowie 
pół milj., elektryfikacji okręgu 
przemyskiego 1 milj., rozbudowy 
sieci rozdzielczych 3 i pół milj., e* 
lektryfikacjl Kresów Wschodnich 
200 tys., pomoc kredytowa na e- 
Iektryflkację drobnego przemysłu 
200 tys. zŁ 

W zakresie gazyfikacji prowa
dzona będzie dalsza budowa ga-1 osobno 
zociągu na odcinkach Sandomierz1

— Nisko, Pilzno — Komorów, Lu
bienia — Radom I Radom—Pion
ki. Ogółem 139 km.

W zakresie Inwestycji morskich 
przeznaczono 3 milj. 130 tys. na 
inwestycje portowe, a mianowicie 
na wykańczanie robót zaczętych 
w ubiegłym roku I szereg nowych 
robót budowlanych przy pogłębia 
niu nabrzeży węglowych, rozbu
dowie falochronu, budowie portu 
w Wielkiej Wsi I rozbudowie u- 
rządzeń dla zabezpieczenia żeglu
gi. Jeden milj. 850 tys. przezna
czono na Inwestycje rybackie.

* **
W toku dyskusji dalszej przema 

wiali kolejno p. wice-premier 
Kwiatkowski, min. opieki społecz
nej M. Zyndram - Kościałkowski, 
min. Komunikacji J. Ulrych, prezes 
B. G. K. R. Górecki.

Zagadnienia, poruszone I pogłę
bione w toku dyskusji, omówimy

Wesoła sensacja w świecie muzycznym

Hitlerowskie u s  dziełem Żyda
świat arłystyramo . muzyczny na Za

chodzie ma od kilko tygodni nie byle 
jaką sensację, która — w zależności od 
kraju — wywołuje bądź wybuchy ko
mory czn ego śmiechu, bądź też *grry ta
nie eębów.

Oto w miesięczniku fachowym „Die 
Musik", będącym urzędowym organem 
hitlerowskiej gminy kulturalnej (Kul- 
turgemeinde), w numerze r grudnia 
1937 Teodor Stengel ogłasza, ie kom
pozytor Curt Wehrmaum, autor sześciu 
pieśni marstsowyoh dla wszystkich orga- 
nissacyj narodowo-„socjalistycznej“ par
tii, nazywa się właściwie Cuirt Gold- 
manm i jest Żydem! 1 to nie jakimś 
23-procentowym Żydem, który miał 
babkę niearyjkę, ale pełnym 100-pro- 
centowyra Żydem, którego ojciec, mat
ka i cała rodzina składa się z czystej 
krwi Żydów, według hitlerowskiej no
menklatury.

Pomyśleć tylko! Brunatne bataliony 
maszerowały przez ulice Norymberg!, 
defilując przed Fuhrerem, i wybijały 
podkutymi butami takt pod dźwięki ży
dowskiej muzyki!

Młodzież hitlerowska defilowała przed 
swych wodzem,' a gramo im marsza, 
skomponowanego przez Żyda!

Deutsohlandscndi-r, największa nie
miecka rozgłośnia radiowa, nadawała 
wieczór marszów patriotycznych, a w 
ościennych krajach redaktorzy hitlerow
skiej prasy odkładali pióra, c których 
Żyd po Żydzie spływał, i wsłuchani w 
dźwięki aryjskiej muzyki, delektowali 
się utworami Ekon ponowaoymi przez 
Żyda.

Mendelson, Halevy, Offenbach *ą 
wyklęci; Rubinstein, Meyerbeer, Gold- 
marck, Komgold są zakazani, a Curta 
Goldmanna marsze grają, a brunatni 
szturmowcy i czarni eztafetowcy stoją 
na baczność i salutują, dopóki nie 
przebrzmi ostatnia nuta hitlerowskiego 
marsza, sfabrykowanego przez Żyda!

A teraz nieco szczegółów biograficz
nych o kompozytorze Wehrmanie recte 
Goldmanie.

Jako młody kompozytor zaczął od 
komponowania śpiewów eynagogałnych. 
Ponieważ nie dawało mu to ani sławy, 
ani pieniędzy, przeto przerzucił się na 
kompozycje dla orkiestr jazz-hando- 
wyoh, przerabiając na tanga, foxtrotty 

bluesy różne melodie ludowe, a na
wet utwory Szuberta. Z popularnych 
motywów wagnerowskich z  „Lohengri-

na" i „Parsifala" tworzył mańce. Pod
pisywał swe przeróbki 30 pseudonima
mi o brzmieniu niemieckim, francus
kim, angielskim, hiszpańskim, rosyj
skim, o nawet japońskim. Utwory siwe 
wydawał u znanego wydawcy lipskiego 
Karola Riihle, aryjczyka.

Podczas wojny światowej tworzył i 
wydawał pieśni żołnierskie pod wła
snym nazwiskiem. Śpiewała je cała ar
mia niemiecka na polach Szampanii, w 
okupowanej Belgii, na Gnllipoli 0raz 
nad Styrem i Stochodem. Popularny 
był zwłaszcza jego opu» 524, zatytuło
wany „Ojciec Himd-reburg'1, a zaczyna
jący się od słów: ..Kto trzyma straż u 
bram naszych na niemieckim Wscho
dzie".

Gdy nastąpił przewrót hitlerowski, 
Goldmann zaczął tworzyć dla nowych 
władców pod pseudonimami Curt Wehr- 
mann lub Horst Kraft.

Naatępujące jego marsze otrzymały 
pieczęć urzędową: „Deutschland 1st
erwach" (Niemcy zbudziły «♦), „SA 
zium Kampfe bereit" (SA gotowe do 
boju), „SS die schwarze Garde" (SS — 
czarna gwardia), „HJ marsohiert" 
(Młodzież hitlerowska maszeruje), 
„Jungvolk in Wehr" (Młodzież pod 
bronią) i „Die Arbeit hat una frei ge- 
macht" (Praca uczyniła nas wolnymi).

W świecie artystyczno - muzycznym 
na Zachodzie Ło „wykiwanie" hitlerow
ców, dumnych ze swej czysto-aryjskiej 
twórczości, wywołało burzę wesołości.

WROCŁAWSKIEGOW Y S R A S Z  
W KOLEKTURZE

gdzie stale padają duże wygrane
WARSZAWA, TARGOWA 57 i PL. TRZECH KRZYŻY 13 

Konto P. K. O. 17.240.

Zajścia z bezrobotnymi
przed lokalem Funduszu Pracy w Bydgoszczy

PAT. donosi:
Dnia 28 b. m. przed lokalem 

biura Funduszu Pracy w Bydgosz 
czy zgromadziło się kilkuset bez
robotnych w oczekiwaniu na wy
nik konferencji między delegacją 
bezrobotnych a zarządem miej
skim. Po zakomunikowaniu wyni
ków konferencji część bezrobot

nych rozeszła się, pozostała zaś 
niezadowolona z  tego, że postula
ty ich nie mogły być w całości 
uwzględnione, usiłowała zorgani
zować manifestację na mieście. 
W  czasie rozpraszania demon, 
strantów przez policję została po
turbowana jedna osoba, którą od
wieziono do szpitala.

Pomoc ZSSR dla Ch!n
6 0 0  czołgów i 200  samolotów wysłano doCMn

Już u k a z a ł się Nr. 6
„ N A S Z E J  T R Y B U N Y 1*

ŻYDOWSKIEGO DWUTYGODNIKA SOCJALISTYCZNEGO
 __  _ W treści:

Dr. J echjei Halpern: Dyskusja jedn ostrouma.
Adam Próchnik: Kolejność celów.
Inż. Anzelm Reiss: Konferencja Międzynarodówek
D. Ben - Gurion: List Ormsby -G ore‘a
M. Czertok: Walka o państwo
Dr. Jakób Helm an: Polityka faktów
S. Babad: Trzecia siła demokraty czna
M. Kochański: (Jkraócy, żydzi a demokracja
N. Weiivy: „Miliardy" Struga.
L. Fiszer: Hiszpania ludowa w ofensywie.

8 stron.
Do nabycia we wszystkich kioskach.

Cena 23 gr.

Rzeczy dobre są przeważnie nie
dostępne dla szerokich mas z powo
du wysokiej ceny. Pomimo to nie 
powinno się kupować tandety, która 
w rezultacie zawsze okazuje się za 
droga.

Po powrocie z Paryża, po licznych 
sukcesach na Wszeświatowej Wysta 
wie znany optometrysta. Dyrektor 
Instytut F*iltorex de Paris p. J. 
Rowiński, postanowił udostępnić 
Rodakom dobrodziejstwa słynnych 
szkieł Filtorex, skutecznie -chronią 
cych Oczy przed szkodliwymi dla 
wzroku promieniami użtrafiolot Owy
mi.

W szystko się demokratyzuje, więc 
eza^ już aby wspaniałe okulary Fil
torex służące dotychczas z powodze
niem ludziom dobrze sytuowanym 
mogły dopomagać wszystkim w cięż 
kiej zarobkowej pracy ich oczu.

Oto rewelacyjnie niskie nowe ce
ny Instytutu Filtorex de Paris Kre
dytowa 9. Za parę okularów ochron
nych. (słońce, wiatr, kurz, deszcz, 
lśniący śryeg, łzawienie na mrozie) 
od 1 złotego.

Jedno szkło do binokli, lub do 
okularów do 6 Djoptr.i wiącznie 
„B" krystaliczne °d 1 zł°tegO, para 
od 2 zł., w oprawie niklowej całe 
okulary od 2.95, w rogowej od 4.95. 
Wszystko za receptą lekarską, Kasy 
Chorych łnb wg. starych szkieł, 
które wymieniamy.

Słynne Okulary Reklamowe ze 
szkieł wypukłych najwyższego ga
tunku, bezbarwnych niepccących się, 
w eleganckiej rogowej oprawie z 
bezpłatnym dobraniem na miejscu 
do najbardziej zepsutego wzroku od 
9.75.

Szkła zabarwione czynnie optycz
nie od 7 złotych. Od 10 złotych

Akcja tajnego naczelnego komitetu

Arabów w Palestynie
Tajny naczelny komitet arabski | południowej przypomnieli sobie o 

zwraca się do Muzułmanów całe- J ofiarach walk niepodległościowych 
go świata z wezwaniem, by w pią I w Palestynie, jak również, by w 
tek najbliższy podczas modlitwy j miarę możności wysyłali telegra

my bądź listy ze swą opinią o 
wypadkach palestyńskich do naj
wyższych osobistości państw mu
zułmańskich: królów Jamanu, Sun 
dii, Egiptu, Iraku, Nizama Hajda- 
rabadu, księcia Kuajtu i in., wzgl. 
do Ligi Narodów czy Londynu, o- 
raz by ogłosili o tym w miejsco
wej prasie. Jednocześnie nacz. ko. 
mitet stwierdza, że obecnie cała 
ludność Palestyny walczy* o swój 
kraj i nie ustąpi w żadnym wy
padku.

Z powodu kryzysu oddajemy 5 een- 
njch książek tylko za rł. 3.85. Oto o- 
ne: 1. Adwokat i doradcą domowy.
Wzory odwołań podatkowych, skarg są- 
lowych, podań do władz f urzędów, 
aprawy egzekucyjne, majątkowe, .-ksmi- 
jyjne, rolne, budowlane, spadkowe, 
wekslowe, kredytowe, wojskowe, mał
żeńskie. Wzory uiaów dzierżawnych, 
ofert, podań o pracę i.p. 2. Nowy sekre
tarz dla wszystkich. Wzory listów pry
watnych, ofert, podań ftp. 3. Zwyczaje 
i fornw to wari) side. Kodeks o dobrych 
obyczajach według wymagali życia. 4. 

i B;;dż wesołym wr towarzystwie, a bę- 
dzicis przez wszystkich łubiany. Nowy 
zbiór monologów, żartów, dowcipów 
itp. 5. Książka lekarska. Wielki zbiór 
przepisów na różne choroby i dolegli
wości. Cały komplet zł. 3.85. Wysyłamy 
na listowne zamówienie.—Płaci się przy 
odbiorze. Adrei: Praktyczne Książki 
Polski- Warszawo — Leszno 60, R.

Reuter donosi * Pekinu: według 
informacyj z pewnego źródła, 600 
czołgów i 200 samolotów sowiec
kich zostało wysłane z Rosji do 
Chin. Wielkie oddziały robotni
ków zajęte są przy naprawie drog 
w Sinklangu dla ułatwienia tran
sportów między Rosją a Chinami.

Dobrze poinformowane źródła 
japońskie komunikują, te w mie
siącach ostatnich Sowiety wysy
ła ć  do Chin od 60 do 80 samolo

tów* miesięcznie. Ogólna cyfra do
starczonych Chinom samolotów 
wynosi 260.

Pokw itow ania
Na fundusz stypendialny Im. proL 

SŁ Czarnowskiego.
Borys Rotenstein zł. 3.
Na głodne dzied Hiszpanii.

W. Banaś zł. 20.

OSZCZĘDZAMY CZAS I PIENIĄDZE I
sztuka, szkła dwuogirskowe, zastę
pujące dwie pary okularów, pozwa
lają jednocześni ft p a t r z e ć  wdał i zbli 
ska, konserwują wzrok, chronią 
przed popsuciem, służą idealnie dó 
każdej pracy. Szkła dwuognoskowe 
przeznaczone do najbardziej skom
plikowanych zawodów demonstruje 
osobiście Dyr. Rowiński, ale tylk0 
do dnia 12 lutego br.

Ubezpieczeni wszelkich Kas Cho
rych mogą otrzymać okulary wza- 
młan za przeniesione prawidłowe re. 
cepty, również uczestnicy wszelkich 
instytucji kredytu towarowego wza- 
roian za bomy, jak i pracownicy cza
sopism. Nie mając czasu na wycze
kiwanie w poczekalniach urzęd°. 
wych optyków i Kas Chorych mogą 
w Instytucie Kredytowa 9 natych
miast dobrać sobie °kulary lub za
mówić z odesłaniem.

Instytut Filtorex de Parte jest 
jedynym Zakładem w Kraju 1 Sto
licy, poświęconym wyłącznie okala, 
ram i nowoczesnej hig:enie wzroku.

Zapraszamy do zwiedzenia bez zo 
bowiazan'a Salonu Demonstracyjne
go, gdzie na stołach są wyłożone 
do przejrzenia liczne °pinie lekarzy 
okulistów i podziękowania 6.000 kli- 
jentów, których wdzięczność zdobył 
sobie Instytut trzyletnią rzetelną 
pracą w stolicy.

Każdy zwiedzający otrzymuje 
zupełnie bezpłatnie informacyjną 
broszurę i skórkę do okularów 
wartości 1 złotego, chroniącą 
przed poceniem się okularów 
przy wchodzeniu do ciepłego lo
kalu ze dworu. Niebezpioczenre 
kalu ze dworu. Niebezpieczne.

Nad Niagarą
Szczątki zniszczonego pod Nia 

garą mostu przerzucone zostały w 
piątek po przez lodowe zwały na 
stronę Stanów Zjednoczonych, 
gdzie pogrążyły się w falach. Po 
stronie kanadyjskiej leżące w 
bezpośrednim sąsiedztwie Onta- 
rio zakłady elektryczne, najwięk
sze tego rodzaju przedsiębiorstwo 
na świecie, zawalone zostały zwa 
łami lodowymi wysokości 16 mtr. 
Prasa podała w piątek, iż rządy 
kanadyjski i Stanów Zjednoczo. 
nych natychmiast przystąpią do 
budowy zniszczonego przęsła mo
stu. Prócz tego prowincja Onta- 
rio i stan New Jork postanowiły 
zbudować nowy most znajdujący 
się w odległości 350 mtr. od znisz 
czonego.

Ma będziemy miali 
dziś psgude?

Pogoda o zachmurzeniu zmiennym
z przelotnymi opadami w postaci de- 
sacznr ze śniegiem. Jeszcze odwilż, 
jednakże stopniowym obniżeniem się 
temperatury. W dalszym ciągu dość 
silne i porywiste w iatry z kierunków 
zachodnich.

Zła przemiana materii przyśpiesza starość.
Zanieczyszczona krew może powodo

wać szereg rozmaitych dolegliwości S- 
le artretyczne, łamanie w kościach, bó
le głowy, wzdęcia, odbijania, bóle w 
wątrobie, niesmak w ustach, brak ape
tytu, swędzenie skóry, skłonność do ob
strukcji, plamy i wyrzuty na skórze, 
skłonność do tycia, mdłości, język obło
żony. Choroby złej przemiany materii 
niszczą organizm i przyśpieszają starość. 
Racjonalną, zgodną z  natury kuracją

jes t norm ow anie czynności wątroby i 
nerek . D w udziestoletnie doświadczenie 
wykazało, ie  w chorobach na tle złej 
przem iany m aterii, chronicznego zapar
cia, kam ieniach żółciowych, żółtaozce, 
arlretyzm ie ma zastosowanie „Choinki, 
noża" H. Niemojewsskiego. Broszury 
bezpłatnie wysyła laboratorium fizjolo
giczno • chemiczne „Cholekinasa“ H. 
Niem ojewski, Warszawa, Nowy Świat 4 
oraz ap tek i i składy apteczne.

Kto chce mech wierzy
Chłop włoski znalazł podobno... 100 mil. ton węgla

(►  DZIAŁ L E K A M I  M

l e c z n i c e  
Elektoralna 32 

Jasna 20
WENERYCZNE SKÓRNE 

PŁCIOWE 
Od 9 t. do 9 wiecz. Niedziele do t  pp

Dr. Wed. G R O S G L IK
WENERYCZNE I PŁCIOWE

Z Ł O T A  4 4
od 9 r. do 9 w. Niedziele do 2 p. p

Dr.Z.Fajocyo*“ i*36
w niedzielę do 2-ej

W eneryczne, p łciowe, skóry
w  lecznicy Hoża 7

Przychodnia Specjalna dla ehorvch na

P Ł U C U  S S E R C E
Ul. Marsz. FOCHA 3, tel.300-22. Rentgen 
Odma sztuczna. Porada wraz z prze
świetleniem. Czynna od 12—8 w. Wezw, 

na miasto.

Agencja włoska donosi, że 
ubiegłym roku włościanin, przy
gotowujący teren pod uiprawę o- 
liwek na Sardynii, natrafił na 
czarną błyszczącą skałę. Przepro
wadzone badania wykazały, że 
chodzi tn o basen węglowy o 
przestrzeni 12.000 hektarów*, za
wierający 100 milionów ton wę
gla (?}• Od 3 miesięcy prowa
dzone są prace nad przekupa-

w niem chodników, umożliwiają
cych produkcję 1.200.000 ton wę
gla rocznie (? ) . Jednocześnie 
prowadzona jest budowa nowego 
miasta, nazwanego Carbonia, 
które będzie, ośrodkiem baeenn 
węglowego. Miasto Carbonia, o- 
bliczone na 20 tysięcy mieszkań
ców, zostanie oddane do użytku 
w sposób uroczysty dnia 28 paź
dziernika.

w
Podziemne lotniska i bloki koszarowe
YT trójkącie Schamhausen — 

Neuliausen —- Plieningen obok 
Satuttgartu oraz w pobliżu sąsie
dnich wzgórz, wybudowano w 
ostatnich czasach dwa nowe po
dziemne lotniska wojskowe, oto
czone szeregiem umocnień forty
fikacyjnych. Do budowy tych 
lotnisk nżrto 3.000 robotników,

pochodzących z Zagłębia Saary. 
W miejscowości Zufenhauscn pod 
Sztuttgartem kończy się budowa 
kilku bloków koszarowych. W la
sach pod Boeblingen oraz na 
wzgórzach pod Esełimgen rozpo
częto budowę szeregu nowych 
objektów wojskowych.

Budowa olbrzymiego mostu
przez Łabę

V  Niemczech zo»i_ły ogłoszone szcze
góły dotyczące planu budowy wielkie
go mostu przer Łabę w Hamburgu, któ
ry będzie jednym z najwiotszych : >- 
stów na świecie. Wysokość mostu wy
niesie 17*,5 mtr. (katedra kolońska ma 
160 mtr. wysokości). Długość mostu 
wyniesie -,250 mtr., rozpiętość środko

wego łuku "00 mtr„ szerokość 47 artr. 
Most będzie dwupiętrowy- Pierwsze 
piętro będzie służyło dla komunikacji 
kolejowej, drugie — dla komunikacji 
ulicznej. Dzięki niezwykłej wysokości 
mostu, największe niemieckie statki o- 
ceaniczne „Bremen" i „Europa" będą 
mogły przejeżdżać pod moetetn.



W  GILZY Z BIBUŁKI GASNĄCEJ!

R t f l c j H l e

Nieopatrzne słowo,..
Przypadkowo, czy świadomie 

p. minister Sprawiedliwości wy
powiedział na posiedzeniu Komi
sji Sejmowej słowa, które nie po
winny przebrzmieć bez konse
kwencji.

Omuwiająp mowy prokurato
rów w Wilnie i  w Krakowie, u- 
sprawiedliwiał on sędziów i pro
kuratorów tym, że też przecież 
ulegają przepracowaniu i zm ę
czeniu i — mają praioo do wzglę
dności i wyrozumiałości. Sam bę
dąc mówcą i b. prokuratorem, 
który niejednokrotnie przema
wiał publicznie, p. minister tłu
maczył posłom, że i oni „jako 
mówcy, najlepiej wiedzą, jak to 
czasem w ferworze omtorskim  
sfrunie nieopatrznie takie czy in
ne slciuo, albo obraz nabierze 
koloróiu za jaskrawych, często nie 
leżących nawet w zamiarze dane
go mówcy“.

Słowa p. ministra powinny być 
wypisane dużymi literami w  każ
d ej sali sądowej. Wszyscy sędzio
wie i prokuratorzy powinni pa
miętać, jak to łatwo w orator- 
skim ferworze może frunąć NIE
OPATRZNE SŁOWO — nie tyl
ko z ich ust, lecz również z ust 
ludzi, których oni sadza i oskar
żają za „nieopatrzne slowa“,...

Względność i wyrozumiałość ]

powinna być pod tym  względe,. 
jednakowa dla wszystkich. Jeśli j 
zasługują na nią w oczach p. mi
nistra Sprawiedliwości prokura
torzy i sędziowie — to tym  bar
dziej powinni zasługiwać ci, któ
rych się oskarża i sądzi za użycie 
pewnych słów, choć były rzucone 
w zapale. Przeciez ludzie ci prze
mawiają w gorszych warunkach, 
niż panowie prokuratorzy i sę
dziowie, ktqrzy mówią w spokoj
nej sali i do zrównoważonego 
trybunału• Oni przemawiają w 
natłoczonych lokalach lub pod 
gołym niebem do podnieconych 
nieraz mas — sami podnieceni. 
Jak łatwo wtedy może frunąć im 
z ust NIEOPATRZNE SŁOWO i 
obraz nabrać zbyt jaskrawych 
kolorów — wie p. minister, wie
dzą posłowie, wiedzą prokurato
rzy i sędziowie, którzy jednak 
nie chcą uwzględniać, że to było
NIEOPATRZNE SŁOWO i ka
rzą za nie latańw więzienia.

Dobrzę, że p- minister przy
pomniał konieczność względno• 
ści dla mówców, — ale tę wzglę. 
dność należy sto$o\vać do wszyst
kich: nie tylko do prokuratorów  
lecz rótenież do OSKARŻO
NYCH.

n. t.

T r a g e d i a
Piszą nam % Gdańska:

Dn. 30-go stycznia. mija pięć 
la t jak Hitlera powołano na urząd 
kanclerza Rzeszy; 27-go lutego bę
dzie pięciolecie głośnego pożaru 
Reichstagu.

Donieśliśmy w piątek o likwida
cji resztek opozycji w sejmie gdań
skim, w sam orządzie i na obsza
rze całego „W olnego" M iasta. W ia 
domość ta nie jest niespodzianką; 
chyba, że za niespodziankę uważać 
będziemy to, że hitlerowcy nie za
dowolili się większością 2/a w sej
mie, lecz zgnietli opozycję całko
wicie, by móc później popisać się 
przed światem , że sejm .Jednom y
ślnie" zmienił konstytucję w po
żądanym dła hitlerowców duchu.

T ak oto kończy się tragedia 5- 
letniej rozpaczliwej walki socjali- 
stów  gdańskich, walki legalnej, 
przeciw „gLajchszaltowaniu"; koń
czy się tragedia polityczna i ludz
ka .wprawdzie drobna w skali 
światowej, ale nie mniej głęboka, 
niż tragedia Socjaldemokracji nie
mieckiej.

Tragiczna ta  w alka zaczęła się 
znacznie wcześniej, niż w marcu 
1933, kiedy zlikwidowano legalną 
Socjaldemokrację. Już w listopa
dzie 1930 t. hitlerowcy gdańscy 
brali udział w rządach M iasta. W 
Gdańsku, gdzie skrzyżowały się in 
teresy Niemiec i Polski, nacjona
lizm zawsze bujne puszczał chwa
sty.

Od czerwca 1933 r. hitlerowcy 
gdańscy, podlegający bezpośred
nio  kierownictwu Berlina, utworzy 
li sam i Senat, t. j. Rząd W olnego
M iasta,

Ale m asy socjalistycznych robo
tników podjęły mężnie o tw artą  wal 
kę naw et w śród najnieprzychylniej 
szych okoliczności, w  nadziei, że 
znajdą poparcie w  Lidze Narodów. 
W krótce masy te zyskały pom oc
ników w katolickiej partii centro
wej, k tóra z początku szła z hiłle 
r owcami, oraz w resztkach protes
tanckich grup mieszczańskich w

Stanowisko

h \ m \  W i n d s o r
na dworze angielskim
Angielska para królewska, któ

ra od świąt Bożego Narodzenia ba 
U1 na zamku Sandringham , po
w raca do Londynu w poniedziałek, 
dnia 31 b. m. W kolach dworskich 
ocze ują natychm iast po powrocie 
króla ogłoszenia rozporządzenia w 
spraw ie stanow iska księżnej Wind 
to ru . Jak  wiadomo małżonka b. 
króla Edw arda, nie posiada praw  
członka rodziny panującej. Obec
ne rozporządzenie ustąji jej stano 
wisko na dworze w  stosunku do 
małżonek książąt —  parów  Anglii.

GdaAska

P a n o w i e  od chłosty...
Nie jest rzeczą zwykłego przy 

padku, że w łonie ideologów 
chłosty, ludizi, dzięki którym, 
wedłe trafnego ujęcia k rakow 
skiego „IKC", „na ziemie pol
skie powiało uczuciem grozy, a 
p rzed  zdumionym krajem u k a 
zała się zjawa najbardziej b a r 

barzyńskiego i haniebnego po
niewierania człowieka", — że w 
tym właśnie środowisku zrodził 
się również i projekt zlmczowa 
m a niezależnej i samorządne) 
adw okatury .

Zwolennicy podniesienia mo 
ralności za pomocą bata  nie są 
w stanie pogodzić się z istnie 
niem samodzielnych orgamza- 
cyj społecznych, które działają 
bez ingerencji obcych pierwiast 
ków, bez przymusu i bez narzu 
canych z góry dyrektyw ,

Szukają więc pokarm u dla 
swycn niszczycielskich ap e ty 
tów, —  a poniew aż odcinek ad 
w okacki jest najbardziej p o d a t
ny  ku tem u, gdyż nie skupia na

sobie pow szechnej uwagi, — j Co w yw ołało ta k ą  zm ianę w 
, l  t- — - — ---•*■ J - orientacji? T eorie  naukow e,

w yw ody praw nicze, n iew iara w 
siły organizacyjne, w e w łasną 
tw órczość, — czy też  jnne wzglę 
dy?

Zrzeszenie Prawników So
cjalistów przewidziało ten  
zwrot, gdy, wzywając do prze
ciwstawienia się objawom zdzi
czenia stosunków w adwokatu 
rze, nawoływało do skupienia

więc dobrali się już do niego.
Pozbaw ieni tradycji p rzedw o

jennej Palestry , niepom ni tych 
w spaniałych postaci, jak Adolf 
Pepłow ski, F ranciszek  N ow o
dworski, Krzycki, H enryk E ttrn  
ger, Sobolewski, Papieski, Smia 
raw ski, k tó rzy  w okresie n ie
woli m arzyli o sam orządzie ad 
w okatury , — o tej pięknej k a r
cie gw arancyjnej niezaw isloscj 
zawodu wolnego, — postanow i
li ci sprzysiężeni wrogowie De
m okracji obalić ten  sam orząd i 
wprowadzić zasadę mianowania 
w«adz korporacyjnych. A  no
m inacja —r to swobodne uzna
nie, to uwzględnianie najróżno
rodniejszych in teresów  i czyn
ników, — to  posunięcia poli
tyczne, narodow e .wyznaniowe, 
a m ówiąc dzisiejszą gw arą uli
cy, — przede wszystkim  raso- 
we... Nom inacja — to dem ora 
lizow anie adw okatów , sk łan ia
nie ich do uległości i pokory, do 
nadskak iw ania i stąn ią  na bacz
ność, —  to  zabicie wodnego w 
adw okatu rze ducha.

K iedy w 1932 roku  po raz 
p ierw szy zrobiono wyłom w u- 
stro ju  adw okackim  i w prow a
dzono na k ró tk i okres zasadę 
nominacji, w ów czas dzisiejsi 
chw alcy i w ielbiciele tej ino- 
wacji nie mieli dość słów p o tę 
pienia dla adw. Paschalskiego, 
k tó ry  w dużym stopniu p rzy 
czynił się do zm ontow ania ma 
szyny nominacyjnej. Ale można 
na jego uspraw iedliw ienie po 
w iedzieć, że działał n iew ątp li
wie ideowo, zgodnie z nakazam i 
swego obozu, k tóry  sądził, że 
należy przeciągnąć adw okaturę 
na drugą stronę barykady, - r  do 
„sanacji". I nagle ci w czorajsi 
jego wrogow ie poczuli w sobię 
bezgraniczną adorację dla naj
dalej posuniętych kom binacyj 
nominacyjnych, stali się w ściek
łymi obrońcam i okopów  miano- 
wańczych...

   . >P ...
sił pod sztandarem  Demokracji. 
Adwokącjj - socjaliści wiedzieli, 
że reakcyjne siły w adw o k atu 
r a ,  jak  i pozą nią, czynią 
w szystko, by zgubić sam orząd 
adw okacki, że postępują tak  w 
imię haseł ,,narodow ych", a 
w łaściw ie w imię nienaw iści n a 
rodow ej ; ciem nego nacjonaliz
mu.

Owiani duchem bliskiego Za
chodu, postanowili wyznawcy 
chłosty zamknąć na wszystkie 
spusty dostęp do adw okatury , 
zmonopolizować ją dla jednej 
rasy, i uczynić to kosztem  zruj
nowania samorządu i doszczęt
nego przekreślen ia  nie tak da
lekiej, ale ładnej przeszłości...

I z tej taktyki stosowanej na 
tak drobnym skraw ku naszego 
jyę ią  pujalipzupgp winni socjali
ści wyciągnąć dla siebip odpo
wiednie wnipski. Powinniśmy 
zaw szę pamiętać, że pod pozo
rem jiręgulpwania, uzdrowienia 
j uszlachetnienia ukąęą się d ra 
pieżne pazury, k tóre  gotowe 
Wczepić się w  żywe ciało Demo 
krącjj, szarpać i niszczyć...

LEON BERENSCN.

KOMUNIKAT WYDAWNICZY
SEKRETARIAT GENERALNY C. K. W. P. P. S.
posiada na składzie następujące wydawnictwa:

„MŁODZIEŻ PO D  O BUC H EM  B EZRO BO C IA "
Cena 5 gr. (za 100 egz. — 3 zł.)

„PROGRAM I STATUT O RG ANIZACYJNY"
C ena 15 gr. (za 100 e >z.—10 zł.)

.PROGRAM  P. P. S." — uchw alony na XXIV K ongres ie  
w Radomiu dnia 2  lutegc 1 9 3 7  r.

C ena 10 gr, (za 100 egz.— 5 z!.)
„JUTRO MŁODZIEŻY"

Cena 5 gr. (za 100 egz. — 4 zl.)

„SPR A W N O ŚĆ  CIAŁA I UMYSŁU"
C ena 25 gr. (za 50 egz.— 10 zł.) 

Osłafnio wyszła z druku broszura BENEDYKTA ELMERA p. t«

„KU CZEMU IDZIE POLSKA"
(Złudzenia polityki zagranicznej)

32 str. cęna —-r 30 gr. Przy zamówieniach broszury 
B. Ę lm era popad 50 egz. udzielą się 20%  rabatu.

Zamówienia nf 

I. Warecka 7, lub

powyższe wydawnictwa należy nadsyłać wraz 
z gotówką nâ  adres Sekretariatu Generalnego G  K. W. P. P. S.

za pośrednictwem P. K. O. Nr. 3.174.

t. zw. ludowej partii niemiecko- 
narodowej. Naprzekór wszelkiemu 
terrorow i i mimo ciężkich osobis
tych ofiar, ponieważ policja i sądy 
tropiły opozycję z całą bezwzglę
dnością, udało się stw orzyć szero
ki front anty-hitlerowski, który w 
wyborach do Sejmu w  kwietniu 
1935 t. osiągnął zwycięstwo mo
ralne, udarem niając wysiłek hitle
rowców zdobycia upragnionej wię 
kszości %  mandatów, wysiłek o- 
kupiony wszelkimi możliwymi na
dużyciami 1 gwałtami.

Niestety, gdańszczanom nie dane 
było spożywać owoców tego mo
ralnego zwycięstwa. Pozbawieni 
praw ie zupełnie środków walki, 
nie mogli oni o własnych siłach 
kusić się o obalenie hitlerowców. 
A gw arantka konstytucji, Liga Na
rodów, zawiodła od sam ego począ 
tku. W praw dzie Liga kilkakrotnie 
uznała słuszność skarg  opozycji 
gdańskiej na bezpraw ia ze strony 
władz hitlerowskich. Ale nigdy na 
wet nie próbow ała w ystąpić czyn
nie w  obronie konstytucji gdąń- 
skiej.

A kiedy Liga nie uwzględniła 
żądania opozycji, by unieważnio
no wybory kwietniowe, a rozpisa
no nowe, autorytet zaś Ligi moc
no wówczas w związku z kompro
mitacją w spraw ię wojny abisyń- 
skiej podupadł, hitlerowcy 
gdańscy poczujj, że mają przed so 
bą drogę o tw artą  i sięgnęli po naj 
ostrzejsze środki, by w Wolnym 
Mieście w prow adzić pełny to ta 
lizm. W przeciągu 1936 r, rozw ią
zano najpierw partię socjalistycz
ną, zmuszono narodow ców  do „do 
browolnej" likwidacji, ą  w r. 1937 
zwinięto patię centrową.

Ale hitlerowcy nie odważyli się 
na nowe wybory. Poczęli tedy dro 
gą przekupstwa, terroru, a jak 
wskazuje przykład* z Wiech,man- 
nem także — m orderstw a, kapto- 
wać sobie brakujące do 2/ ? głosy. 
Gdy to osiągnięto, zabroniono 
tworzyć jakiekolwiek partie poli
tyczne w Gdańsku. W reszcie zni
szczono resztki opozycji w Sejmie 
i gdzieindziej.

Teraz jest w  Gdańsku ta sama 
sytuacja co w Rzeszy. Ostątni ja 
wny opór opozycji stłumiono. W al 
ka schodzi do podziemi, Ale—jak 
stwierdziła ostatnia uchwała Mię
dzynarodówki Socjalistycznej — 
„Hitlerowi może się udać złamać 
siłę oporu tego lub owego bojo
wnika proletariackiego, albo zmu
sić go do kapitulacji, nigdy jednak 
nie złamie mężnego oporu socjali
stycznych robotników Gdańska. 
Robotnikom tym zasyła Egzekuty
wa swe braterskie pozdrowienia".

Socjalistyczni robotnicy Gdań
ska napewmo przed żadną nie co.
Iną « e  ofiarą, jaką tm b ą  będzie
ponieść na  ciernistej drodze Ich 
walki. Dowiedli przecież, że w al
czyć p o tra fią
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Obrona Ghin-to obrona pra
Nasz wywiad z ministrem pełnomocnym Republiki 
C h iń s k ie j  w Warszawie —  p. Suntchou-Wei.

A tam WOJŃA. Codziennie tysiące Nie brak  nam  ziemi, surowców, 
niewinnych ofiar, krew lejąca się stru-

Stałem kilka chwil bezradnie przed 
gmachem poselstwa Republiki chiń
skiej w Warszawie. Na gładkiej ścia
nie zewnętrznej i  na pięknie rzeźbio
nych drzwiach wejściowych ani śladu 
dzwonka. Dokoła żywej duszy, nikogo, 
by się można zapytać o informacje.

Suntchou-W ei, m inister pełnom oc
ny Republiki Chińskiej 

w Warszawie.

Nagle drzwi otwierają się bezsze
lestnie i słyszę ujrzejme pytania:

—  Pan redaktor w sprawia wywia
du?

—  Tak jest.
—  Proszę łaskawie iść za mną.
Nie powiem, by ogarnął mnie niepo

kój, ale w każdym razie czułem się 
odrobinę nieswojo. Skąd ten człowiek 
wiedział kim  jestem, po do przycho
dzę, a przede wszystkim, JAK OD
GADŁ, że stoję pod bramą, jeżeli nie 
dzwoniłem, a w ścianie nie było naj
mniejszej szparki?

Uprzejmy pan, o przenikającym spój
n em u  oddaje mnie w ręce innego 
uprzejmego pana i proceder ten odby
wa się kilkakrotnie, przy czym jakimś 
niepojętym dla mnie sposobem, wszy
scy są już z góry uprzedzeni o moim 
pobycie w gmachu, każdy z tych pa
nów wita mnie miłym uśmiechem i... 
nie zadaje żadnych pytań. Za każdym 
razem słyszałem sakramentalne:

—  PROSZĘ ŁASKAWIE ISĆ ZA 
MNĄ.

Przerzucany, a właściwie przewożo
ny windą z rąk do rąk, dostałem się 
wreszcie do dużego salonu za ,MUREM  
CHIŃSKIM“ .

Przełamuję nabytą z latami flegmę 
i rozglądam się ciekawie dokoła. Je
stem przecież w domu chińskim, nie 
tym podrabianym przez niemieckich 
speców od lendszaftów i nie tym, o któ
rym się czyta w bajce Andersena, ale 
prawdziwym chińskim, artystycznie 
urządzonym mieszkaniu.

Na podłodze oryginalne makaty, na 
ścianach charakterystyczne obrazy z 
objaśnieniami, pisanymi hieroglifami, 
portrety wielkich mężów chińskich, łu
dząco do siebie podobnych, na niskich 
stolikach wazy, rzeźbione pudełka, mi
seczki, bibeloty, gazety i książki chiń
skie, nie brak jednak angielskich i fran 
cuskich. Wszystkie są bogato ilustro
wane. Przeważają fotografie z placu bo
ju. Patrzę na te tak dobrze tkwiące 
w pamięci rysunki z  lat 1914 —  1920.

Na Boga! My tu przecież żyjemy 
istotnie jak za piecem. ,Niech na ca
łym  święcie wojna. byle polska wieś 
spokojna".

mieniami, wsie i  miasta masowo za
truwane gazami, naloty bombowców, 
pożary, sądy potowe, szturmy, ataki, 
rzezie, gwałty. Czyi to możliwe, abyś
my tego wszystkiego nie czuli?

Rozmyślanie moje przerywa dyskret
ne zaproszenie:

— Pan minister pragnie z panem mó
wić.

Wchodzę do gabinetu p. Suntchou 
Wei, Ministra Pełnomocnego Republiki 
Chińskiej w Polsce.

„POŻAŁOWANIA GODNY 
ZATARG ZBROJNY**

Od biurka idzie ku m nie z wy
ciągniętą dłonią sympatyczny, 
uśmiechnięty serdecznie pan w 
okularach.

Kilka stereotypowych frazesów 
przepraszających za zakłócenie 
spokoju przerywa ugrzecznionym 
zwrotem:

— ZAPEWNIAM PANA, IŻ 
JESTEM CAŁKOWICIE DO 
PAŃSKIEJ DYSPOZYCJI TAK 
DŁUGO, JAK BĘDZIE PAN SO
BIE TEGO ŻYCZYŁ.

— Jak należy tłumaczyć fakt— 
inauguruję rozmowę — że amba
sador chiński dopiero w  tych  
dniach opuścił Tokio, oficjalnie 
zaś wojna nie została z żadnej 
strony wypowiedziana, a  krwawe 
bitwy w ojczyźnie pańskiej toczą 
się od szeregu miesięcy?

— Praw dą jest, że obaj amba
sadorowie opuścili swoje placów
k i i  formalnie rzecz biorąc sto
sunki dyplomatyczne między obu 
krajam i zostały PRZERWANE. 
Praktycznie jednak wojna, a ra- 
ozej najazd japoński rozwija się 
od dłuższego już czasu. Oczywi
ście jest to wypadek szczególny, 
ale znany w historii, nawet współ 
czesnej. Pan w ie: unika się oficjał 
nego wypowiedzenia wojny, by 
trudniej było ustalić w przyszło
ści napastnika. Samą zaś akcję 
wojenną nazywamy teraz w języ
ku dyplomatycznym pożałowania 
godnymi zatargami lub konflik
tam i zbrojnymi.

— Być może, śe jesteśmy zasu
gerowani propagandą japońską, 
ale trudno nam uwierzyć, panie 
ministrze, by wojna ta nosiła tak 
wybitny charakter jednostronny?

— Cóż ja  panu na to odpo
wie? MY JESTEŚMY GORĄCY
MI WYZNAWCAMI IDEI KON
FUCJUSZA, KTÓRY GŁOSIŁ 
POKÓJ. W IM IĘ TEJ DOKTRY
NY CHINY DĄŻYŁY I DĄŻYĆ 
BĘDĄ DO UGRUNTOWANIA 
ŁADU I SPRAWIEDLIWOŚCI 
POWSZECHNEJ. Nie mieliśmy 
nigdy tendencji zaborczych, a 
każdy Chińczyk jest urodzonym 
pacyfistą i  brzydzi się wojną. Po 
cóż mamy zresztą sięgać po cudze, 
jeśli swego mamy poddostatkiem.

a przemysł tworzymy własny, 
przy szczerej współpracy ze wszy. 
stkiimi bez wyjątku narodami.

GARŚĆ CIEKAWYCH 
ANALOGII

— Otóż to. Japończycy twier
dzą, że wyprawę swoją do Chin 
podjęli w  im ię zacieśnienia przy
jaźni obu narodów, w im ię pod
niesienia „standard o f live“ oby
watela chińskiego.

— Hm. Pan wie z historii swej 
ojczyzny, że MARIA TERESA 
PONOĆ GORZKIMI ŁZAMI 
PŁAK AŁA i codziennie setki jed
wabnych chustek zużywała na 
otarcie swoich cesarskich oczu, 
MIMO TO JEDNAK Z ŻE- 
LAZNĄ KONSEKWENCJĄ 
PRZEPROWADZAŁA ROZ

BIÓR POLSKI WBREW WOLI 
POLAKÓW.

Chiny to k ra j olbrzymi, w któ
rym koordynacja stosunków nie 
może rozwijać się tak  łatwo, jak 
w Europie. ALE JESTEŚMY 
KRAJEM 0  NAJSTARSZEJ CY- 
WILIZACJI, LICZĄCEJ TYSIĄ
CE LAT. DĄŻYMY CIĄGLE DO 
POSTĘPU, DOSKONALIMY SIĘ 
WEWNĘTRZNIE. BUDUJEMY 
DROGI, ZAKŁADAMY SZKO- 
ŁY, POPIERAMY CZYTEL
NICTWO, SPÓŁDZIELCZOŚĆ. 
Oczywiście, Japonia nie chce 
mieć u  swego boku sąsiada silne
go, potężnego, który ponadto o- 
żywiony jest duchem prawdziwej 
demokracji, JEST WROGIEM 
WSZELKICH ABSQLUTYZ- 
MÓW I TOTALIZMÓW.

K raj nasz zawsze 6tał otworem 
dla cudzoziemców, dowodem tego 
są liczne koncesje i kolonie ame
rykańskie, angielski, francuskie. 
Japończycy przybywali do nas 
masami, eksploatowali k raj, rzą
dzili się własnymi prawami, lek
ceważąc nasze ustawodawstwo i 
nadużywając praw gościnności. 
My jednak zawsze byliśmy wyro
zumiali i  tolerancyjni. Ostatecz
nie nie można zbyt wiele wyma
gać od ludzi, prawda? Ale na
jazd japoński, ich niesłychane 
gwałty i mordercza wojna, jaką 
prowadzą na terytorium  nasze
go państwa, postawiły na nogi ca
łe Chuiy. I, chociaż oni m ają 
olbrzymią i świetnie uzbrojoną 
annię, potężną flotę, doskonały 
skwipunek, to jednak z wielu bi
tew wyszliśmy zwycięsko.

I  znowu porównam obecną na
szą sytuację z dziejami waszego 
narodu, rnówi p. Minister Wei.

Garstka nieuzbrojonych pow
stańców polskich stawiała czoło 
przez półtora roku potężnej ar
m ii rosy jskiej dlatego jedynie, że 
owiana była duchem szczerego 
patriotyzmu, że walczyła przeciw
ko niewoli, jarzm u, okrutnym 
satrapom.

— Pan Minister, jak  widzę, do
skonale zna naszą historię?

— Jakże inaczej? Przecież mie. 
szkam w waszym kraju , obcuję 
z w-ami, muszę was znać.

JAPONIA CHCE
PODBIĆ ŚWIAT.

— A jednak na terenach oku
powanych Japończycy tworzą 
rząd, złożony z  autochtonóio. W i
dzieliśmy nie tak dawno w pra
sie fotografie.

— Istotnie. Są to notable, nie
zadowoleni z regime‘u Kuomin- 
tangu i ci deklarują ewoją współ
pracę zaborcom. Jest ich jednak

garstka zaledwie, lud  zaś zdecy
dowanie zwalcza najeźdźcę i do 
wszelkich poczynań japońskich 
odnosi się wrogo. Zresztą na
jeźdźca jesit zawsze silniejszy od 
ujarzmionego, łatwo więc znaj- 
dzie w razie potrzeby argument 
przekonywujący...

— Ile jest prawdy w tym , co 
się słyszy o japońskim  realizowa
niu planu barona Tartaki?

— Nie wiem, co tu ta j o tym 
mówią. U nas sprawa ta  jest zna
na i zupełnie jasna, Japończycy 
sami zresztą nie tylko, że nie ne
gują, ale szczycą się tym planem.

Jak  panu wiadomo nieżyjący 
dziś b. prem ier japoński, bar. Ta
naka, przedstawił swego czasu ce
sarzowi szczegółowo opracowany 
plan podbicia świata. P lan ten 
przewidywał zajęcie Mandżurii 
nasitępnie Chin południowych, 
środkowych, północnych, wreszcie 
całej Azji, a potem kolejno i  Euro 
py. P lan ten został przyjęty i za
akceptowany. A jak pąp widzi, 
Japończycy z żelazną konsekwen
cją i  iście japońskim uporem 
realizują go co do joty.

Obecna wojna jest drugim eta
pem na drodze do realizacji pla
nu Tanaki.

Przed wojną te same ambicje 
miały cesarskie Niemcy, i gdyby 
nie klęska, jaką poniosły, kto wie 
jak wyglądałaby dziś m apa Euro-
py-

Myśmy nie stawiali oporu w za 
jęciu M andżurii i  fak t ten roz
zuchwalił najeźdźców, których a- 
petyty rosną z dnia na dzień.

NIE MOŻNA KARAĆ 
ZA SŁOWO LUB MYŚL

— A  co pan minister powie na 
zarzut, wysuwany pod adresem 
rządu chińskiego, że toleruje ten
dencje kom unistyczne i  ochoczo 
korzysta z  pomocy bolszewickiej?

— Nonsens, drogi panie. Chiny 
są krajem  par excellence rolni
czym. Wielkie posiadłości ziem
skie dawno zostały rozparcelowa
ne, a chłop chiński gorąco przy
wiązany do ziemi, za żadne skar
by nie pójdzie na lep tanich i nie
popularnych u nas haseł komuni
stycznych. Sprawiedliwy podział 
dóbr? Myśmy sami najsprawiedli- 
wiej w świecie zrobili. Bolszewi- 
cy mogliby w tej dziedzinie spo
ro od nas się nauczyć. Chłop 
chiński swojego nie odda, ale i eu 
dzego nie chce. Wystarczy, że 
uprawi to co ma.

Nic przeczę, że młodzież nasza, 
wyjeżdżająca na studia za grani
cę, przynosi ze sobą różne nowin
ki polityczne, które usiłuje na
stępnie, nieszkodliwie zresztą, 
przeszczepiać na grunt rodzimy. 
U nas jednak istnieje szeroka to
lerancja pod tym względem. N ikt 
nie jest karany za myśl lub sło
wa. Wierzymy zaś w szczery pa
triotyzm naszych obywateli i by
łoby to poniżej naszej godności, | 
gdybyśmy ich chcieli oskarżać 
o działalność na szkodę własne
go państwa.

Nic odrzucamy niczyjej pomo
cy. Walczą w naszych szeregach 
białogwardziści, bolszewicy, Hisz
panie, Anglicy, Francuzi, Niem- 
cy.

W ojna obecna sprawiła i to, że 
w Chinach stworzony został jed
nolity fronit demokratyczny. Skut
ki tej akcji są widoczne, zawdzię
czamy jej nasze liczne zwycię
stwa nad przeważającą siłą prze
ciwnika.

No, a poza tym wszystkim li

czymy i wierzymy w autorytet Li. 
gi Narodów.

DLACZEGO POPIERAMY 
LIGĘ NARODÓW?

— Pan Minister mówi to tak 
przekonywująco, z  młodzieńczą 
wiarą... A przecież autorytet Ligi 
blednie coraz bardziej. Cóż ona 
w obecnej sytuacji pomoże pań
skiej ojczyźnie?

— Nie da nam  okrętów ani ar
mat, to jasne.

Ale, proszę pana, tam  w moim 
kra ju  jest wojna, pan to rozu
mie? Nie wojna, a nieustająca 
masowa rzeź, morderstwo, bo oni 
rozporządzają ogromnymi siłami 
na lądzie i  morzu.

Gdzież tu  jest sprawiedliwość?!
Trzeba przecież, aby świat coś 

w tej sprawie powiedział. Są kra
je, są rządy, które podpisywały 
pakty nieagresji, gwarantowały 
pokój, ustalały najeźdźcę, a prze
cież najazd japoński jest naj
straszniejszym, niesłychanym po
gwałceniem wszelkich praw, ety
ki, moralności.

PRZECIEŻ OBRONA CHIN 
JEST TYLKO OBRONĄ SŁUSZ
NOŚCI I  PRAWDY, o którą wal
czyć powinien cały świat. Nie 
można być biernym  widzem i w 
wygodnym fotelu obserwować to, 
co się w tej chwili dzieje w Azji.

Mówicie, że was Europejczy
ków, ten „konflikt** nie obchodzi, 
iż jest to zatarg wewnętrzny żół
tych, że wreszcie Chiny są dale
ko, za górami, za morzami. Ale 
wiek XX nie zna przestrzeni! 
Niebezpieczeństwo, grożące wczo
ra j Chinom może dzić zagrażać 
Europie. Ostatecznie nawet prze
kroczenie Rosji nie jest zmowu 
tak bardzo trudne...

P. min. Wei jest w tej chwili 
wyraźnie wzruszony. Oczy jego 
pałają niezwykłym blaskiem, a 
twarz wyraża oburzenie, rozgory
czenie, bunt i jakieś prorocze na
tchnienie.

Powoli jednak uspakaja się 
i mówi dalej:

— MY CHCEMY, ABY BYŁO 
GDZIEŚ W ŚWIECIE MIEJSCE, 
JAKAŚ INSTYTUCJA, KTÓRA 
DECYDOWAŁABY O SPRA
WIEDLIWOŚCI, MORALNOŚCI.

Tylko złoczyńca lub człowiek 
mający tajem ne, nieczyste zamia
ry, może nastawać na autorytet 
tej instytucji lub jej się obawiać.

CZY ZAUWAŻYŁ PAN, ŻE 
TYLKO PAŃSTWA O USTRO
JACH LUB TENDENCJACH TO
TALNYCH ZWALCZAJĄ LIGĘ 
NARODÓW? "WSZYSTKIE TE 
NARODY, KTÓRE WIERZĄ W 
ZWYCIĘSTWO PRAWDY, KTÓ
RE PRAGNĄ, BY NA ŚWIECIE 
ZAPANOWAŁA PRAWDZIWA 
MORALNOŚĆ I  SPRAWIEDLI
WOŚĆ, A DO TAKICH NALE

CI I  ZA WSZELKĄ CENĘ 
CHCĄ UTRZYMAĆ JEJ AUTO
RYTET MORALNY.

Wystarczy, jeśli Liga Narodów 
przeprowadzi bojkot gospodarczy 
i kulturalny napastnika, by zo
stał on odosobniony od reszty 
świata, bezsilny i uleczony z nie
zdrowych ambicji imperialistycz
nych. W IMIĘ TEJ IDEI, 
W IM IĘ WRESZCIE IDEI 
CHRYSTUSA, DO KTÓREJ 
WASZ LUD JEST TAK GORĄ
CO PRZYWIĄZANY, MY PO
PIERAMY INSTYTUCJĘ GE
NEWSKĄ I ŻYWO Z NIĄ 
WSPÓŁPRACUJEMY.

Gdyby w XVII wieku istniała 
Liga Narodów, kto wie, czy hi
storia Polski nie byłaby pisana in
nymi zgłoskami.

ŁĄCZY NAS OBYWATELSTWO 
ŚWIATA

— Hm. Jeszcze jedno pytanie, 
panie ministrze. Agencja Domei 
codziennie kom unikuje światu, 
że rząd japoński przedłożył Chi
nom ivarunki pokojowe. Czy są 
istotnie nie do przyjęcia za ce
nę spokoju?

— Odpowiem krótko. Nie 
chcemy wojny, chcemy z całego 
serca pokoju. Ale jesteśmy naro
dem wolnym i wolność tę ceni
my nade wszystko. Będziemy 
przyjaciółmi Japończyków, ale 
nie oddanymi im niewolnikami.

Proszę o kilka  słów dla na
szych czytelników.

— Mam dużo sympatii do pań
skiej Ojczyzny i  pańskich kom- 
patriotów. Polska to k ra j, który 
odgrywa i, odgrywać będzie w 
Europie wielką rolę. Mamy współ 
ne interesy gospodarcze i kultu
ralne. Zrobię wszystko, co jest w 
mojej mocy, aby stosunki te za
cieśnić. Proszę za pośrednictwem 
swego pisma przesłać czytelni
kom pozdrowienia rządu chiń
skiego.

— Dziękuję, panie ministrze, 
Zrobię to z  prawdziwą, niekła
maną przyjemnością.

— Niech pan im jeszcze powie, 
że JESTEŚMY CHIŃCZYKAMI 
WPRAWDZIE, ALE I  OBYWA. 
TELAMI ŚWIATA. LUDŹMI. 
A KRAJ MÓJ TO RÓWNIEŻ 
CZĄSTKA ŚWIATA. I  TO NAS 
PRZEDE WSZYSTKIM WSZY- 
STKCH ŁĄCZY. PRZED RASĄ, 
NARODOWOŚCIĄ, JĘZYKIEM. 
TRZEBA O TYM PAMIĘTAĆ.

Ściskam serdecznie wyciągniętą 
rękę.

O puszczam  gabinet p. min, 
S u n tch o u  Wei z dziwnym uczu
ciem. Zanim zamknęły się za mną 
bezszelestnie drzwi uświadomi
łem  sobie, że byłem przecież ca
łą godzinę w domu chińskim.

Rozmawiałem z człowiekiem, 
który myśli kategoriami azjatyc
kimi.

Widzicie teraz: OTO JEST 
OBRAZ AZJI, OBRAZ PRAW
DZIWYCH CHIN.

WALDEMAR BAB1N1CZ

.'CCC'u:V.

Transport chińskiego Czerwonego Krzyża.

Od administracji
Prosimy wszystkich prenumeratorów o nie

zw łoczne w płacenie zaległości.
Od 1 lutego r. b. wstrzymamy w ysyłkę pisma 

zalegającym  w opłatach.
Blankiety nadawcze P.K.O. załączam y.

ŻĄ CHINY, GARNĄ SIĘ DO LI-

Raruti żołnierze chińscy w szpitalu wojskowym.



Sztuka a masy
O statnie przemiany w politycz

nym i społecznym życiu naro
dów europejskich, wytworzyły

Ksawery Dunikowski.
„KOPERNIK1.

dość trudne warunki dla sw obod
nego rozwoju twórczości arty
stycznej. Dzisiejsza publiczność, 
to już nie szczupła a wyborowa 
garstka kulturalnej elity — ale 
ogromna masa, monady ludzk'e, 
miotane przeróżnymi prądami, 
bałamucone najrcl.norodniejszymi 
hastami, rzucanymi przez żądną 
sensacji prasę brukową i nowe 
organizacje o charakterze społecz 
no-politycznym. W szyscy p rag 
nęliby wykorzystać tworzywo m a
larza i poety dla swoich celów — 
szlachetnych może i bardzo aktu
alnych — ale nie mających żad
nego związku ze sztuką — bo, 
jak  powiada znany estetyk franca 
ski, Robert de la Sizeranne: „nic 
na świecie nie zasługuje na to, 
aby piękno stawało się jego słu
gą, tłumaczem, heroldem".

Panowanie demokracji z drugiej 
połowy 19 wieku, było jeszcze 
prawdziwym rajem  dla sztuki w 
porównaniu z dzisiejszą, powojen 
ną publicznością, gdzie nowe wa 
runki społeczne i am erykanizacja 
trybu życia przeciętnego inteligen 
ta, wytworzyły nowy typ umys-Jo- 
wości i nowy gatunek psychiki, 
mniej czułych na piękno artystycz

ne, ale za to usilnie kultuwują-
cych zalety niezbędne do zacho
wania gatunku. Dawny typ w y. 
soce kulturalnego kolekcjonera, te 
go entuzjastycznego zbieracza i 
mecenasa sztuki, wałęsającego się 
po pracowniach artystów i b iorą
cego pośrednio udział w twórczej 
pracy m alarza i rzeźbiarza — na
leży już dzisiaj do przeszłości. Z 
niego dawniej sztuka żyła i na 
niego mogła liczyć niezawodnie. 
Dzisiaj nawet t. zw. „elita towa. 
rżyska" zadawalnia się byle czym 
i nie ma żadnych kulturalniej- 
szych aspiracji. N a ścianacn 
swych apartam entów wiesza za
zwyczaj ohydne reprodukcje nie
mieckiego najczęściej pochodze
nia a kupno obrazu od artysty 
traktuje jako czyn filantropijny, 
na który ją  zwykle „nie stać". 
Dawny, przedwojenny inteligent, 
zubożały i zdeklasowany, może 
dziś sobie pozwolić conajwyżej 
na kupno niezłej pracy graficznej 
— i tym się dzisiaj tłumaczy owo 
względne powodzenie grafiki, wt>- 
bez zupełnego niemal braku popy
tu na droższe stosunkowo m alar
stwo stalugowe.

• r e u m a t y z m i e !
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K saw ery Dunikowski.
„PORTRET".

Owo masowe obniżenie się gu
stów i smaków wśród ogółu, przy 
biera dzisiaj objaw y wręcz niepo
kojące. Mówi się powszechnie, źe 
publiczność poszukuje w dziele 
sztuki odbicia swych własnych 
w rażeń i tej samej nuty, na którą 
dusza jej jest nastrojona. Jeśli 
tak, to owe wrażenia i nastroje są 
niestety w niezmiernie lichym ga 
tunku. W ystarczy przejść się po 
pięknych salach warszawskiej Za 
chęty podczas wernisażu lub w 
którąkolwiek niedzielę, kiedy pu
bliczność tłumnie zwiedzająca wy 
stawę, głośno ,nie krępując się, 
wypowiada swe spostrzeżenia o 
sztuce w tonie bezapelacyjnym nic 
ledwie. Nie są to rzeczy błahe. 
Owe niewinne na pozór rozmów, 
ki, te rzucone od niechcenia zda

nia i opinie o sztuce, od których 
puchną uszy kulturalniejszego o- 
sobnika — wszystko to przecież 
przyczynia się do pow stania atmo 
sfery, w której prawdziwa tw ór
czość czuje się jak  pies w krę
gielni. Atmosfera ta działa prze
de wszystkim deprawująco na 
młodszych i mniej doświadczonych 
artystów, z których wielu nieste
ty wykoleja się, idąc pokornie na 
służbę zepsutego smaku powojen
nej plutokracji.

Niektórzy z piszących o sztuce 
m ają zwyczaj zwalać winę za 
ten stan  rzeczy na artystów  współ 
czesnych, kultywujących z upo
rem przebrzmiałe rzekomo hasło 
„sztuka dla sztuki". Ale dzieje 
sztuki wyraźnie o tym mówią, 
że twórczość artystyczna zawsze 
praoowała w zasadzie tylko na 
swój, a nie na cudzy rachunek.

Dzisiejsze życie tylko pozornie 
dystansuje sztukę, wyzbywając 
się powoli tych wszystkich w arto 
ści podstawowych, którymi żyły 
szeregi wspaniałych i bohater, 
skich pokoleń. Zbyt wielką zaiste 
cenę płacimy za ową odrobinę 
elektrycznego komfortu, niedostęp 
nego zresztą dla owych zbiednia
łych mas pracujących i milionów 
bezrobotnych. Dzięki niemu za
chwiała się nie tylko ekonomicz
na, ale i m oralna równowaga1 
św iata. Dłużej na tej trampolinie 
żyć nie sposób — a daj Roże — 
aby ów czekający nas proces prze 
wartościowania zdobyczy nowo
czesnej cywilizacji w imię imma- 
nentnych wartości kulturalnych, 
nie przyszedł za późno.

Tymczasem sale wystawowe 
Inst. Prop. Sztuki świecą pustka
mi. Niezwykle interesujące poka 
zy zbiorowe prac prof. Dunikow 
skiego, H. Gotliba i K. Hillera, 
jakie goszczą obecnie w IPS, nie 
wzbudziły niestety głębszego za
interesowania. Ale za to na za
wodach sportowych rojno i gwar 
no. Sport traktow any jako fizycz
ne wychowanie młodzieży, jest

bezwarunkowo potrzebny. Chodzi 
jednak o to, by zachować tu 
pewną miarę, niezbędną w  cało
kształcie wychowania młodego po
kolenia. Tymczasem masy śle
dzące z zainteresowaniem zawody 
sportowe ,są dla idei sportowej 
całkowicie obojętne. Interesuje je 
tylko moment gry, sam a walka o 
zwycięstwo ich pupilów — a nie 
wrodzone piękno sportu i jego zna 
czenie wychowawcze. W  ten spo
sób idea sportowa w rzeczy sa 
mej ulega zwyrodnieniu. Sport 
wychowuje jedynie specjalistów, 
nawpół zawodowców a przez do
puszczanie do zawodów ludzi o 
słabo rozwiniętej inteligencji, nie 
przyczynia się bynajmniej do kul 
turałnego rozwoju mas i zacho
wania dobrych obyczajów. W ie
działa o tym cośkolwiek starożyt
na Grecja ,gdzie kultura fizycz
na szła w parze z duchowym i u- 
mysłowym rozwojem człowieka.

K. WINKLER.
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W ładysław Jarocki.
„JU H A S".
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MAŁY FELIETON
Gdy zbraknie benzyny

Andrzejowi Strugowi
w Hołdzie

„Sygnały" wydały specjalny nu
mer, poświęcony pamięci Andrzeja 
Struga. Numer ten zawiera bogaty 
i wyczerpujący materiał o życiu, 
twórczości literackiej i publicysty 
cznej, działalności politycznej, spo 
łecznej i kulturalnej tego Wielkie, 
go Człowieka i Wielkiego Pisarza. 
Zawiera nieznany fragment z pism 
pośmiertnych autora „Ludzi pod
ziemnych" i liczne fotografie z ró
żnych okresów Jego żyda. Jest 
on nie tylko hołdem, złożonym 
Wielkiemu Zmarłemu, lecz posia 
da też dużą wartość kulturalną, 
jest wyczerpującym źródłem wia- 
domośd o Strugu i okresie, w któ 
rym żył, tworzył i działał.

W numerze tym udział wzięli: 
Stefania Sempołowska, Leon Kru
czkowski, Mieczysław Niedział
kowski (Dziejopis i poeta „Ludzi 
podziemnych"), Ewelina Wró
blewska, Władysław Gumplowicz, 
S. Pomian, gen. M. Zaruski, L. 
Pasternak, E. Diamandowa, Wł. 
Broniewski, J. Maliniak, H. Na- 
głerowa, J. Wyszomirski, P. Hul- 
ka-Laskowski („Apokalipsa mi
liardów"), Stanisław R. Dobro
wolski, Bolesław Dudziński (An
drzej Strug o kryzysie świato
wym), Marian Czuchnowski, Jad
wiga Narkowska (Człowiek - Po
chodnia), Stanisław Baczyński, 
Mieczysław Bibrowski, Aura Wy- 
leżyńska, Jerzy Pytlakowsld, Adam 
Próchnik (Wierna służba), Maria 
Balsigerowa.

Cena egzemplarza 50 gr. Adres 
redakcji i administracji: Lwów,
Hauke Bosaka 12. Konto w PKO 
nr. 503.400. Pocztowy przekaz 
rozrachunkowy nr. 1.

N ie w iem  dlaczego tak się d zie
je , że  m y we w szystkim  jesteśm y  
opóźnieni.

W stolicy naszej przystąpiono  
do rozszerzenia sieci tram wajowej 
w  tym  czasie, k iedy  w  w ielkich  
miastach E uropy i  A m eryki za
częto usuwać tram waje z  śródm ie
ścia, przenosząc je  na krańce mia
sta.

Nasi krajowego stem pla h itle
rowcy zabierają się do w prow a
dzenia aryjskiego paragrafu w te
d y  właśnie, k iedy  Julius Streicher, 
taki niem iecki CAT w zw iększo
nym  formacie, atakuje najwyższe  
władze H itlerii, że  zaczy"nają ku
mać się z Żydam i.

A m otoryzację kraju przepro
w adzam y właśnie w  tym  czasie, 
k iedy rumuński geolog prof. Pal- 
ceanu obliczył, że  równo za 80 
lat na świecie nie będzie już ani 
nafty, ani benzyny.

Co po m otoryzacji, gdy nie bę
dzie  benzyny, a  środki pędzące, 
jak  np. rycyna, n igdy nie zastąpią  
m ateriałów pędnych, jak  benzy
na?

Rodacy rumuńskiego geologa, 
w  przew idyw aniu braku m ateria
łów napędnych, ju ż wprawiają się 
w pędzeniu  Żydów. Z b y t śm iałym  
byłoby jednak przypuszczenie, że 
równie dobrze potrafią pędzić  mo 
tory.

W iedząc o tym  grożącym światu  
niebezpieczeństw ie braku benzy
ny , wcale nie niepokoiłem  się, jak  
inni, gdy morderca z  M łocin przez  
blisko dwa tygodnie w ym ykał
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się po lic ji na zrabowanej taksów
ce. B yłem  spokojny, że  za 80 lat z 
braku benzyny będzie musiał za 
trzym ać się, a wówczas wpadnie  
w ręce sprawiedliicości.

Po odkryciu prof. Palceanu dla 
wielu stało się jasnym , dlaczego  
z  pośród w ielkich instytucji je d y 
nie Towarzystwo W yścigów K on
nych nie zm otoryzow ało się. Pa
nowie od hazardu totalizatorskie- 
go, którego nie należy utożsamiać 
z hazardem totalistycznym , prze
w idzieli, że za la t 80 koń trium fal 
nie wróci na miejsce, z  którego  
w yparł go motor.

Ci, którzy, ja k  n iże j podpisa
ny, niedawno zm otoryzow ali się, 
nabyrcając zapaln iczki benzyno
we, ju ż je  po  cichu odsprzedają  
pon iże j ceny kosztu, oczekując z 
niecierpliwością chwili, k ied y  pa  
pierosy zapalać się będzie od  is
kier krzesanych spod końskiego  
kopyta. Zawsze ła tw iejsze to bę
dzie, niż zapalanie od  zapaln iczki 
zaopatrzonej w  kam ień m onopo
lowy. T e głośne dziś ju ż w Polsce 
m onopolowe kam ienie do zapa l
niczek spraw iły, iż  jeśli jakaś 
sprawa z w ielkim  trudem  się roz
wija, to pow iada się, iż  „idzie, jak  
z kam ienia m onopolowego“.

N ajgorzej będzie  —  gdy zbrak
nie benzyny—z  lotnictwem , bo to 
tylko wróble, jaskó łk i i  różne tam  
inne m otylk i potrafią  bez benzy
ny latać. Człowiek, k tóry chce so
bie na bombowcu polatać i z  góry  
trochę ludzi nasickać, parę szkół 
lub budowli artystycznych znisz
czyć lub zburzyć, bez benzyny nie 
poleci. I iv tym  w ypadku samo
lot zostanie zastąpiony przez  ko
nia, konia skrzydlatego, czy li p e 
gaza. Ludzie będą dosiadać pega
za i  zaniedbana poezja  znowu za j  
mie w życiu należne je j  zaszczyt
ne miejsce.

N ie ma więc najm niejszego po
wodu m artwić się z  pow odu braku  
benzyny.

ULT1MUS.

Wspomnienia z koncertu
R a v e l a

Olbrzymie afisze na gmachu wie 
deńskiego T ow arzystw a Muzycz
nego sygnalizowały koncert kom 
pozytorski Ravela na luty 1932, 
ale już na długie tygodnie przed 
tym zabrakło biletów j... nietylko 
hśletów. W księgarniach rozchwy 
tyw'ano bajecznie drogie party tu
ry i kompozycje instrumentalne, 
w bibliotekach w ertow ano n a j
nowsze leksykony, a czasopisma 
muzyczne już dawno nie miały tak 
licznych i pilnych czytelników.

TV Akademii, w Konserwato
rium, w klasach kameralnych i m- 
s rumentalnych zamilkł na chwilę 
*°‘i _ny Pedagogicznie cenny, re- 
” er u^r ’ ust3Pti miejsca utw o
rom, które zdaw ały się być zbyt  
kruche i zbyt uwodząco piękne, 
by kiedykolwiek f igurow ały  w 
program ie szkolnym. W iedeń kom 
pozytorów i w irtuozów, zawodow 
ców i melomanów, teoretyków  i 
praktyków entuzjazm ował się, 
podniecał, dysputow ał i niepokoił’ 
nieomal, jak  za dawnych, „gór
nych i chmurnych" beethovenow- 
skich czasów.

Maurice Ravel! Sława, świetne 
lazwłsko. Obok Debussy'ego sym 
Doi najnowszej muzyki francu

skiej. A jednak, jakże trudno by
ło wówczas ogarnąć treść, którą 
w sobie krył. Ravel! Czy nale
żało go uwielbiać, przejść mimo, 
czy też zgoła lekceważyć. W  ja 
kim sektorze umieścić, jaki „izm" 
przyczepić do tej muzyki, tak  prze 
dziwnej i nieuchwytnej, tak  pło
chliwie wymykającej się wszel
kiej segregacji, wszelkiej defini
cji.

W ięc młodzi atonaliści, adepci 
i przyjaciele Albana Berga i We- 
berna i ci wszyscy, dla których 
muzyka rozpoczyna się od Arnol
da Schónberga, nie wiedzieli, czy 
powinni, czy „w ypada" się cie
szyć z przyjazdu kompozytora, 
który nie zerwał w zupełności z 
klasyczną harmonią, a panowie 
tradycjonaliści z zakłopotaniem 
mówili o „szklanych" akordach, 
o impresjonizmie, o stylu rzeko- 
go „galant", a w łaściwie niesły
chanie nowym, niesłychanie odręb 
nym, poprostu ravelowskim.

1 gdy zbliżała się w reszcie d a 
ta koncertu byliśmy wszyscy tak  
przesyceni dysputami, tak  przete- 
oretyzowani, że stanowiliśm y naj 
bardziej „niewdzięczną", bo w y
zbytą wszelkiej bezpośredniości

doznań cząstkę publiczności.
Dopiero na wielkiej sali Tow. 

Muzycznego, napęczniałej ludźmi, 
jarzącej się światłami, szumiącej 
gw arem  tysięcy głosów podnieco
nych i w'zajem się podniecają
cych, zapomnieliśmy o całej na
szej młodej i zarozumiałej uczo
no ści.

Grają filharmonicy. Dyryguje 
Klemens Krauz. (W ów czas naczel 
ny dyrygent i dyrektor Opery wie 
deńskiej). O statnia korekta skrzy
piec, jakiś lekkomyślny pasaż fle
tu, bolesny jęk harfy i w  ciszy 
w strzym ywanych oddechów roz
kw itają pierwsze akordy. Jeszcze 
nieśmiałe i odległe, a już wyszuka 
nym arom atem  odurzające, spo
w ijają nas wszystkich: słuchaczy 
i w ykonawców przedziwnymi splo 
tami swej wyszukanej harmonii.

Na cóż przydała się teraz nasza 
analiza teoretyczna, nasza świac-o- 
mość konstrukcji formalnej. W o
bec czarownego pejzażu tonów, 
płynącego ku nam z estrady, 
wszystkie dysputy i kryteria este
tyczne nie zndczyly więcej, niż sy
stem atyka roślin wobec piękna 
różanych pęków.

Powoli rozwijają się poszcze
gólne części klasycy żującej Suity: 
„Le Tom beau de Couperin"; me
nuet iskrzący się chochlikową 
wesołością Rigeaudon, w yw odzą
cy swój ród w  prostej linii od

wielkich klawesynistów francu
skich.

I w śród grzmiących oklasków 
zamyślamy się nad drogam i p ra 
wdziwej sztuki, tej, która nie zna 
ograniczeń ani w czasie, ani w 
przestrzeni i mimowoli na tym 
koncercie współczesnej muzyki ci 
sną się na usta  słow a starego n ie
mieckiego mistrza, Jerzego Tele- 
m ana: „nie wolno mówić o sztu
ce, że nie posunie się ona poza 
pewną granicę. Pójdzie ona nieza
wodnie dalej, niż się nam wydaje 
i tak  czynić pow inna".

Z kolei koncert fortepianowy. 
Środkową częścią dyryguje sam 
Ravel, średniego wzrostu, niesły
chanie szczupły, omal, że dw uw y
miarowy. T w arz w ąska, blada. 
Profil ostry, w yrazisty. Rysunek 
ust, wokół których błąka się u- 
śmieszek jakiejś abstrakcyjnej 
ironii, subtelny i szlachetny, ale 
dziwnie chłodny. Jedynie oczy plo 
inienieją w  tej surowej, zam knię
tej tw arzy młodzieńczym b la
skiem i cudownie kontrastu ją ze 
srebrzystą czupryną. W idocznie 
wzruszony, dyryguje niepewnie, z 
wahaniem, naw pół tylko obecny, 
jak człowiek, który zbyt długo 
przebywał w  kryształowej aurze 
szczytów górskich, by swobodnie 
obracać się na nizinach.

W tę kruchą, czarną sylwetkę 
tysiące znieruchomiałych źrenic 
wpatruje się zachłannie i badaw

czo. Z gestów, z drgnienia ust, z 
nagłych lśnień oczu osiłujemy od
gadnąć wewnętrzną istność tego 
człowieka, który sam otny i słaby 
nastraja dowolnie sejsm ograf n a 
szych wrażeń, usiłujemy odcyfro- 
wać tajemnicę wiecznie niepoko
jącego i zawsze zamkniętego seza 
mu, jakim jest twórcza jaźń arty 
sty.

W  tym zamyśleniu się nad czło
wiekiem, omal, że zapomnieliśmy 
o muzyce, która nieprzerwanie ko 
łysała naszą podświadomość, nie
przerwanie przerabiała nas — „zja 
daczy Chleba" w aniołów. I gdy 
skończył, oklaski zagrzm iały ina
czej, niż zwykle. Nie jako pochw a
ła dzieła, pochw ała mistrza, ale 
jako głęboka podzięka za chwile 
nieporównanych wzruszeń, nieza
pomnianych doznań.

Po tym zenitowym momencie 
koncertu powitaliśmy pow rót Kle
mensa Krauza z niejaką ulgą i już 
z „normalnym" zainteresowaniem  
słuchaliśmy ..bajecznie koloro
wych “Obrazków z -wystawy" 
M ussorgsldego w  instrumenfacji 
Ravela, a  może lepiej instrumenta- 
cji Ravela na tem at Mussprgskie- 
go-

Na koniec słynne „Bolero". Je
dyny w  swym rodzaju, zdum iewa
jący żelazną logiką konstrukcji, i 
dynamiką wew nętrznego tragizm u 
utwór. Krótki tem at rytmiczny i 
kilka taktów  melodii to napozór

wszysko — reszta to geniusz kom 
pozytora. Dzisiaj, po setkach n a 
grań mechanicznych, po filmie 
„Bolero", po szeregu audycji ra 
diowych przywykliśmy już do nie 
prawdopodobnej w swej sile eks
presji tej kompozycji, ale w ów 
czas, sala uniesiona zachwytem, 
zasluchująca się orgią rytmu, pod 
niecona utajonym żarem tej melo
dii napoly banalnej, napoły n a 
tchnionej poprostu „szalała". Do
piero gasnące św iatła zmusiły nas 
do opuszczenia gmachu, ale je 
szcze na ulicy, na Ringach i pod 
Operą rozbrzm iewały melodie te 
go niezapom nianego koncertu, a 
oddalające się kroki przechodniów 
wystukiwały, niby dalszy ciąg ka 
stanietów  „tempo di Bolero".

* **
Nie w iadom o, co kiedyś historia 

muzyki o Ravelu powie, jakie mu 
miejsce na Parnasie w yznaczy — 
ale to jest pewne, że należał on do 
tych, o których Karol Szymanow
ski pisał, że „muzyka ich zapra
gnęła znów wznieść się ku spokoj 
nym wyżynom, ku niefrasobliwej 
architekturze nadpo wietrznych
zamków, o jakichś harmonijnych 
kształtach, owej idealnej nadbu
dowie nad gorzkim  losem człowie 
ka na ziemi, ku bezinteresownemu 
pięknu, które pozostanie na za
wsze najistotniejszą zdobyczą 
ludzkości".

JULIA PELCLING.



Str. 6

P o l i t y k a  „centrowa"
G ru p a  „ san acy jn a ’* mówi o so J Polsce  jest  p o p ro s tu  beznadz ie j!  den sposób dalej trw ać nie bio- 

bie, że rep rezen tu je  ideologię i | n a .  W y p a d k i  w  Rosji po zb aw i - 1  że.
ly  kom unizm  w szelk ie j  siły a-1 A le sp o łeczeń s tw o  m usj do- 

w p ro w ad z i ły  jad
s tan o w isk o  c e n tro w e  i zapew-1 
ne je s t  p rz e k o n a n a ,  że t a k  jest 
is to tn ie . W  myśl teo r i i  „z ło tego  
ś ro d k a "  w ydaje  się jej, że ta  po 
l i ty k a  jest na j trafn ie jsza  i ma 
p rz e d  sobą  p rzyszłość .  Gdy 
d w a  obozy  c iągną  su k n o  k a ż 
dy  w  swoją s tronę , t r z e b a  je 
m o c n o  z łap ać  w środku , t r z y 
m ać  w  garśc i i n ie pozwolić, 
a b y  zos ta ło  ro z e rw a n e  lub ro z 
d a r te  ................................................. •

Z asad a  „z ło tego  ś ro d k a "  m o 
że  b yć  n a w e t  w  p e w n y c h  o k o 
l icznościach słuszna. A le  nie 
o znacza  to  bynajmniej, aby  b y 
ła  t ra fn a  zaw sze  i w  każde j  sy 
iuacji, aby  b y ła  słuszna a u to 
m atyczn ie .  J e s t  n ies łychanym  
p ry m ity w izm em  p rzypuszczać , 
że  z a sad a  ta  jest n iezaw odnym  
drogow skazem , że jak ieko lw iek  
są w arunk i,  w y s ta rc z y  p o p ro 
s tu  odm ierzyć  sobie ś rodek ,  a 
p o te m  m ożna zam knąć  oczy i 
iść p ro s to  p rz e d  siebie. Nie w y 
s ta rezy  s tw ierdzić , ze droga 
jest  ś rodkow a, t rzeb a  jeszcze 
w y k a z a ć  w  każdym  w y p adku , 
że  d rogą  ta  jest dobra , że jest 
lepsza od innych dróg. Sam a 
środ k o w o ść  nie  jes t  bow iem  je
szcze d o s ta te c z n ą  za le tą .  Mogą 
być  ś ro d k o w e  drogi b a rd z o  złe, 
znacznie  gorsze od dróg sk ra j
nych. J a k ie  np. w zg lędy  m ogły
b y  p rzem aw iać  w  o k res ie  w a l 
ki m iędzy  k ie ru n k iem  n iepodle  
głośc’ow ym  a ugodow ym  za ja-' 
k ą ś  d rogą  ś rodkow ą , idącą  mię 
d zy  nimi? Są sytuacje , k tó re  
w ym agają  dróg jasnych, z d e c y 
dow anych  i w yraźnych . Droga 
po śred n ia  b y w a  w  pew nych  
w a ru n k a c h  bezd rożem . Jeże li  
w ięc  zak reś lam y  sobie drogę 
nie m ożem y  ogran iczać  się do 
a u to m a ty c z n eg o  szukania  ś ro d 
ka  m iędzy  już istn iejącym i d ro 
gami. ale  m usim y p rz e p ro w a 
dzić ta k ą  linię, k tó ra  w y c h o 
dząc  z naszego  p u n k tu  w yjścia  
dop row adz i  nas  do  zam ierzone 
go p rzez  nas  p u n k tu  dojścia, do 
p rzy św ieca jącego  n am  celu, z 
uw zględn ien iem  w szys tk ich  wa 
ru n k ó w  i p rze szk ó d  te ren o w y ch  
leżących  m iędzy  tym i dw om a 
punk tam i.  Inaczej będz ie  się 
d re p ta ć  na m ie jscu  m iędzy  d ro 
gami. Nie to  jest decydu jące  
czy  po danej d rodze  wygodnie 
się k roczy, a le  to  czy. doc ie ra  
ona do celu.

N a  czym polega ta  d roga środ 
kowa, p o  k tó re j  dziś n iek tó rzy  
p rag n ą  d ąży ć?  A ni to ta ln y  fa 
szyzm ani kom unizm ! O to  hasło, 
k tó re  się rzuca. S tw ierdz ić  n a 
leży, że tak ie  p o s taw ien ie  dy le 
m a tu  n ie  o d p o w iad a  istocie  rze 
czy. P o  p ie rw sz e  n iem a dziś u 
n as  rów noleg łego  n ie b e z p ie 
czeń s tw a  faszys tow sk iago  i ko 
m unistycznego. Komunizm, t rze  
b ą  to jasno pow iedzieć , nigdy 
nie  s tanow ił  w  Polsce pow ażnej  
siły, zdolnej do objęc ia  w ładzy. 
P o d o b a ło  się n iek tó rym , d!a 
w iadom ych  im celów, w yolbrzy  
miać  to  n ieb ezp ieczeń s tw o  i oni 
to byli i są n ies trudzonym i p iew  
cam i siły kom unizm u. P o s iad a ł  
on w  p ew n y ch  o k re sa c h  przej

trakcy jne j  i 
zw ątp ien ia  w  sam e szereg i k o 
m unistyczne . W  oczach mas 
zdysk red y to w an o  bezlitośnie  
w szystk ich , bez  >vyjątku w szyst 
k ich  p rzyw ódców  polskiego ru 
chu kom unis tycznego , z re sz tą  
rów nocześn ie  w ykreś la jąc  ich 
p rzew ażn ie  z l iczby ludzi ży ją
cych. Czy może ro b o tn ik  m ieć 
zaufanie  i ga rnąć  się do ruchu  
tego, jeżeli ogłoszono, że So
chacki, Żarski, W ojew ódzki,  Dą 
bal, Leszczyński, w szyscy, w szy  
scy są zdrajcami ludu?  Z n a 
zw isk  znanych nie zo s ta ło  ani 
jedno  czyste . R osy jscy  k o m u n i
ści m ają  przynajm nie j swego 
„wTelkiego" S talina, w k tó rego  
k a ż e  im się w ierzyć . Ale kogo 
m ąją  po lscy  kom uniści,  k to  im 
się p o z o s ta ł?  P c c ó ż  w ięc  tw o 
rzyć legendę o o o te d z e  k o m u 
nistycznej w  P o lsce?

P o  drugie, i to  jest najwaź-> 
niejsze, jedvną drogą  ś ro d k o 
w ą  m iedzy  faszyzmem a .k o m u  
n izm em  jest  dem okrac ja .  K to  
w ięc  sze rzy  to  h as ło  drogi środ 
kow ej pow in ien  w  k o n s e k w e n 
cji b e 2  za s t rzeżeń  opow iedzieć  
się za  d rogą  dem o k ra ty czn ą .  
T y m czasem  rzecz  p rzed s taw ia  
się zupełn ie  inaczej. „C en tro -  
w o ść ”, k tó rą  opi p roponu ją  nie 
m a nic w spó lnego  z d e m o k ra 
cją. I d la tego  należy  sp raw ę  ja 
sno postaw ić .  K om unizm  jest  tu 
ty lko  w ygodnym  pozorem , aby  
uk ry ć  is to tę  rzeczy. N ieocen io 
ny  jest ten  komunizm. G dyby  
go nie b y ło  t r z e b a b y  go chyba 
s tw orzyć. T a k  jak  Żydów. W  
rzeczyw istośc i b o w ie m  dy le
m at naszych  „ cen tro w có w "  
b rzm i: ani totalizm, ani d em o 
krac ja .  P on iew aż  jednak  d e m o 
krac ja  m a za sobą  n iew ątp liw e  
sym patie  spo łeczeństw a , nie 
jest w ygodne p rzyznać  się do 
zw alczania  dem okracji .  I d la 
tego  używ a się pseudonim u. 
F a k ty czn ie  jednak sp raw a  w y  
gląda tak , a nie inaczej. G rupa  
rządząca  nie m oże się zdecydo  
w ać  na czysty, s tu p ro cen to w y  
faszyzm, na to ta lizm  k o p io w a 
ny z w z o ró w  n iem ieck o  - w ło 
skich, odżegnyw a się od tego, 
i nie m oże rów n ież  zdobyć się 
na szczere  w k ro c z e n ie  na d ro 
gę dem okracji .  I ten  b r a k  zdecy  
dow ania  uw aża  ona za stanow i 
sko  cen trow e , za drogę środko  
wą. I s tąd  rodzą  się ta k ie  dziw 
ne koncepcje , jak choc iażby  o- 
sta tn ie  p ro je k ty  ordynacji  w y 
borczej do w ie lk ich  ośrodków  
sam orządow ych, lub  zm iany  o r 
dynacji w yborcze j  do  Sejmu i 
Senatu .

Ale nie w y s ta rc z y  p o w ie 
dzieć sobie, że chce  się k ro 
czyć drogą  p o ś red n ią  m iedzy  
dem okrac ją ,  a to ta lim em . 
T rz e b a  ta k ą  d rogę  s tw orzyć . 
Co stanow i tę  drogę p o ś red n ią?  
Na .jakiej koncepcji  ona się o- 
p ie ra?  P rzec ież  p o s ta w a  nega 
ty w n a  w  s to su n k u  do faszyzmu 
i pe łnej dem okrac ji  nie s tanowi 
jeszcze żadnej drogj p o z y ty w 
nej. A  w szak że  droga  musi być

k o n a ć  w yboru .  P ro b lem : ani
to talizm , ani dem okrac ja ,  nie  
istnieje. O znacza  on ty lk o  u 
t rzym ać  s tan  dzisiejszy. P r o 
b lem  brzm i: albo demokracja,
albo  totalizm . Nie w iem y, w  
jaki sposób ro zw iążą  to  zag ad 
nien ie  ci, k tó r z y  stoją u steru, 
gdy p rzek o n a ją  się, że tej d ecy  
zji un iknąć  się n ie  da. A le  w i e 
my jaki b ędz ie  w y b ó r  spo łeczeń  
stwa polskiego. W kroczy ono  
na  drogę demokracji. D la c z e 
go? Gdyż p o  p ierw sze , chce  już 
w reszc ie  sam o zacząć  d e c y d o 
w a ć  o swym losie i po drugie  
nie chce niewoli, ale pragnie 
być  w olne.

AD A M  PRÓCHNIK.

Wzwyż i naprzód, nie zaś-w ddł i wsteczl
Często nie pojmuje się i nie do

strzega kierunków rozwojowych 
w życiu gospodarczym, lub też do 
niosłych przeobrażeń i przekształ
ceń w  życiu społecznym, a normo 
wanie tych dziedzin życja posuwa 
się w kierunku sprzecznym z kie
runkiem rozwojowym, a nieraz też 
sprzecznym z zasadą „dźwigania 
wzwyż4*, jak  modną dziś w Pol
sce.

Klasycznym przykładem takiego 
nieskoordynowania norm praw 
nych z tendencjami rozwojowymi 
życia gospodarczego jest jedna z 
ustaw , pochodząca z okresu roz
woju ustaw odaw stw a społeczne
go (lata 1927—8, w  których w y
dano ustaw y: o sądach pracy, o 
umowie najmu, o bezpieczeństwie 
i higienie pracy i in.). Jest to pra
wo przemysłowe z dn. 7.V1 1927 
roku. Jeżeli już w tedy ustaw a ta

m

W ŁA D Y SŁA W  SZLENGEL.

ściow e w p ływ y  w  kilku pun - ' nozytyw na, jeżeli nie chce być  
ktach kraju, ale nigdy nie miał * 
zą sobą mas i nie m iał k iero
w nictw a zdolnego do stw orze
nia w ie lk iego  ruchu polityczne  
go. D ziś sytuacja komunizmu w

O l u

p r z y  PRZEZIEBJENlU!

bezdrożem . A tym czasem  sy tu 
acja jest  jasna i n iew ą tp liw a .  

Z w olennicy  drogi ś rodkow ej nie 
pos iada ją  żadnej, k o n k re tn e j  
k o n cepc ji  ustro jow ej. K lucze 
nie m iędzy  dem o k rac ją  a to 
ta lizm em  nie  jest d ro g ą  w y j
ścia.

N ależy  m ieć odw agę  p rzy- 
! znać: to  co  się czyni u góry  to 

nie jest k sz ta ł to w a n ie  nowej 
drogi, rz e k o m o  lepszej, r z e k o 
m o słuszniejszej, to  jest p o p ro 
stu  un ik an ie  w y b o ru  m iędzy  
to ta lizm em  a dem okrac ją ,  to  
jest p rzed łu żan ie  w  n iesk o ń 
czoność sytuacji, która w  za-

Tfagicina śmierć
najlepszego automobilisty świata

Jeden z najlepszych automo- 
bilistów św iata, Niemiec Rose- 
meyer zginą? tragicznie pod 
Frankfurtem w czasie próby usta 
nowienia nowego rekordu świata. 
Na dziewiątym kilometrze nieda
leko mostu kierowca najechał z 
szaloną szybkością na drzewo i 
został wyrzucony ze straszliw ą

siłą daleko na szosę. Wóz został 
zupełnie zdruzgotany, a kierowca 
zosta? zabity na miejscu.

Zmarły tragicznie automobili, 
sta ożenił się niedawno ze znaną 
lotniczną Elli Beinhorn.

Tragiczny ten wypadek wywarł 
w Niemczech w strząsające w ra
żenie.

J z f e d ,  nie czytacie książek!../
Egzotyki szukacie, dzieci?
W yryw a wam  się  serce z czw artaka oknem  na podw órze
w św iat ba«ek, 
d a lck v h  sz aków, 
w  orzestrzea  i podróże?

B ohaterstw a szukacie, dzieci?
innego niż tępa odwaga majstra po pijanemu bijącego żonę,
rycerzv szukacie bez skazv?  
hidalgos o  sercu szalonym ?

Książkom  w ierzycie dzieci?  
w  bajki o  chińskich pagodacb?
0 Hiszpańskich gajach p o m arań czy ?
w ierzycie, że  w  takt tamburjna gdzieś torreador tańczy?
Bo tak  piszą?
Bo poezją,
bo nieznanym  mamią...
dźw iękiem  m elodyjnych nazw  — czarem  dalekich krąjów. 
W ierzycie, A  w łaśjńe, 
że
k.' iażki 
KŁAM IĄ!

N is ma gajów w  Hiszpanii, ani słońca w  Szanghaju}
N ie ufa/cie dzieci!
N ie czytajcie dzieci!
T mnie tak oszukano.
Świat ca ły  chciałem  w tedy zm ieścić 
w  każdej grubej
1 • iękoej 
egzotyczne! 
p ow ieści.
A potem  u; osłem  i zam iast książek  
w  gazetach
— ch leb ie codziennym  —' 
praw dę pow oli drążę.
I teraz w iem , że m nie oszukano.
KŁAM ANO, DZIECI, KŁAM ANO.

N ie me bohaterstw a — jest mord.
Jest szty let 
z„mia«t szpady,
msast różdżki — drut kolczasty
— ani czark i niewidki 

-  t y k o  bajykady.
W  Campilio, Sanblancas —  nie zbiera się pom arańczy  
ni gitary m e łkają, * 
bo m iast trzeba bronić.
A hidalgos, 
torreadorzy
— to w ym vsi oszukańczy,
Są N iem cy i murzyni
c Jalekich aolonij.
N ie ma „nocy tajem nych44
— są tylko noce grozy,
nie ma zam ków  w arow nych,
- -  są w  Dachau obozy...
N ie ma sm oków  w  pieczarach, leżących w  siarkowym  mule, 
są ty lk o  agenci G estapo
—  brunatne 
i czarne  
koszule,
nie ma złotych  ptaków  — są bom bow e eskadry, 
a Kanton,
Nankin,
Tcrue, 
i Madryt,
T łingtau,
Tiensin,
Szansi,
B arcelona,
to  nie Szlak? Przygody,
tam teraz k łoś kona,
k toś zabija kogoś, k toś za kogoś ginie
w  zakłam anym
p .zez  książki
słonecznym  P ek in ie .

N ie b ierzcie daw anych w am  k siążek
— dzieci!
pr.proście lepiej o p ien iążek
— dzieci!
Bo jedyna książeczka, która w as w ychow a,
k. b ez-zein a , 
lecz jasna
— k siążeczk ą  czekow a...

spotkała się w najszerszych ko
łach społeczeństwa ze słusznym 
zarzutem — uwsteczniania form 
życia gospodarczo - społecznego,
rozbieżności z kierunkiem rozw o
jowym tego życia, cóż dopiero 
dziś, gdy jesteśmy o dziesięć lat 
starsi w budowie rzeczywistości 
polskiej i powinniśmy być... o dzie 
sięć lat mądrzejsi, bardziej przewi 
dujący, lepiej dyskontujący do
świadczenia własne i innych kra
jów?

Niestety tak nie jest; w ciągu 
tych lat dziesięciu, — z wyjątkiem 
słusznej nowelizacji w r. 1934 
przepisów praw a przemysłowego, 
dotyczących term inatorów, — pra 
wo przemysłowe jest stale na w ar 
sztaeie czynników i kół, jakby za
interesowanych w tym, żeby tę nie 
współczesną, zawadzającą w roz
woju życią gospodarczego ustawę 
jeszcze bardziej uwstecznłć, jesz
cze bardziej odwrócić od normal
nego kierunku rozwojowego wy
twórczości polskiej ł jej organiza
cji.

Prawo przemysłowe, wydane w 
r. 1937, było niejako ustępstwem 
dla sfer rzemieślniczych — raczej 
ich przedstawicielstwa — oraz po
mysłem tych czynników w admi
nistracji państwowej, które wi
działy przyszłość i potęgę gospo
darczą Polski w produkcji rzemie
ślniczej, ujętej w karby organiza
cji — z przed stu lat.

Możliwe, że dziesięć lat temu 
można było jeszcze łudzić się tak 
dalece! Dziś, najłagodniej ocenia 
jąę, należy to uznać za śmieszne. 
Nietylko potęga gospodarcza Pol
ski i wogóle jej przyszłość, ale w 
ohecnej zaś sytuacji międzynaro
dowej poprostu jej obronność — 
zależy od jaknajintensywniejszej, 
jąknajszybszej i najszerszej rozbu 
dowy polskiego przemysłu, okrę
gów przemysłowych, wielkich fa
bryk, całych nowych gałęzi pro
dukcji, na modłę oczywiście fabry
czną. Sądzę, że dla każdego my
ślącego człowieka, choć trochę za
znajomionego z rozwojem prze
mysłu chociażby tylko u naszych 
sąsiadów, są to rzeczy elemen
tarne; postulat konieczności roz
budowy przemysłu fabrycznego 
poprostu pokrywa się z postulatem 
posuwania Polski wzwyż i na
przód.

Zresztą, każdy kto zna życie w  
Polsce, wie o tym, że rzemiosło 
rozwija się bezustannie w kierun
ku, że się tak wyrażę, uprzemy
słowienia, a ściślej — zmechanizo. 
wania przebiegów wytwórczości: 
jest to proces zdrowy j kierunko
wo - słuszny, ale też i sprzeczny 
z tendencjami cofania norm pra
wnych i organizacji rzemiosła do 
czasów rękodzielniczych, średnio. 
ojs ąOifiSaipo ijo^j op 4ijoXuzo3im 
sunków gospodarczych i społecz
nych.

Nowoczesny przemysł, warunek

rozwoju gospodarczego Polski, to 
fabryki o zmechanizowanej pro
dukcji, z robotnikam i raczej przyu
czonymi do obsługi maszyn (gdy  
idzie o większość załogi); od stro 
ny zaś społecznej objętymi umową 
zbiorową, zorganizowanymi zawo 
dowo, posiadającymi zalegalizowa 
ne przedstawicielstwo, korzysta
jącymi z określonych praw. Atmo
sfera, w której robotników trak 
tuje się nieledwie jak „przestęp
ców4* — jak  to padło z ust posłów 
w ostatniej debacie o stosunkach 
społecznych — należy oczywiście 
do groźnych bolączek, powstałych 
z okresowego, minionego już roz
bicia i osłabienia klasy robotni
czej. W nowocześnie zorganizow a
nym przemyśle, przy w arunku 
wprowadzenia wszędzie umów 
zbiorowych, można osiągnąć nor
malny przebieg pracy i rozwój 
produkcji. W tym też kierunku po 
winno się skupić wysiłki. Tenden 
cje zaś, zmierzające do dalszego 
hamowania i uw steczniania sto 
sunków gospodarczo - społecz
nych, poprzez dalszą rozbudowę 
niefortunnego prawa przemysło
wego, sprzecznie z kierunkiem roz 
wojowym życia i z interesem spo
łeczno - państwowym Polski, na
leży dziś prześwietlić przede w szy 
stkim z tego punktu widzenia. My 
ślimy o projektach nowelizacji pra 
wa przemysłowego, wniesionych 
ostatnio do Sejmu. O tym w  nastę
pnym artykule.

HALINA KRAHELSKA.

»q przyczynq pow zlawonio  rói. 
nych chorób ,  odbiprojq  ap e ty t ,  
Iworzq  t łq  p rzem lo n ę  m ater i i ,  
N a l e i y  d b a ć  o n o rm a ln a  lun. 
kejonow onla  t o lq d k a  i Iciizek 
p r z a z  re g u la rn a  wypróżnieni*.

ZIOŁA z GÓR HARCU
D*a  L A U E R A  

t lo su lq  t lą  p r z y  o b s ł r u t c e H  
norm ujq  t raw ienia ,  czyszczą  la*

Sodnle  I bezbo leśn ie ,  p rzeciw , 
zialajq tw orzen iu  sie t łuszczu, 

w ydala iq  s u b s t a n c j e  gnilne,  
n ie  wywolujq przyzwyczajenia ,  
S to so w a n e  sq również sku tecz .  
ple  w c ie rp ien iach  w q l r o b y .  
n e r e k  I p ę c h e r z a ,  k o m i c y  
Żółciowej, r eu m aty zm ie ,  ar tre* 
lyZmie, h e m o ro id a c h  i otyłości.

n ot AX GOR HARCU
' . D r a  L A U E R A  -

30 stycznia—Dzień Polaka z Zagranicy

i n o  j e l i i !  i  I I I "
Nie ma dziś chyba w całej Pol

sce wsi, nie ma osiedla robotni
czego, z którego ktoś nie wyjechał 
do obcych krajów za chlebem. — 
Dążo jest takich wsi, w których 
prawie każda rodzina ma „krew- 
niaka“ za granicą.

W śród gwarnych miast Amery
ki Północnej, w dzikich stepach 
Argentyny, w puszczach Brazylii, 
w kopalniach i fabrykach niemiec 
kjch i belgijskich, na żyznych po
lach francuskich — wszędzie, na 
całym świecie, boryka się w cięż
kim trudzie codziennym około 9 
miljonów Polaków.

Rodacy nasi za granicą bronią 
swej polskości. Ale zadanie to jest

duje młode pokolenie, któremu
trzeba dać przede wszystkim pol
ską szkołę.

Ofiarą na Fundusz Szkolnictwa 
Polskiego Zagranicą, udziałem w 
obchodach „Dnia Polaka z Za
granicy44 — dajmy dowód, że pa
miętamy o Polakach za granicą, 
że spieszymy z pomocą w ich p ra
cy.

* *«
Komitet Stołeczny Zbiórki na Fun 

dusz Szkolnictwa Polskiego Zagrani, 
cą i Dnia Polaka z Zagranicy orga
nizuje w niedzielę, 30 b. m. o godz. 
18-tej w wielkiej sali Rady Miejs
kiej m. st. Warszawy uroczystą A- 
kademię, na którą złożą się przemó-

trudne. O wyniku tej walki zdecy- wiania i bogata część koncertowa.

Zgon Włodzimerza Temnickego
W  piątek, 28 b. m. o godz. 4-ej 

po południu odbył się we Lwowie 
pogrzeb tow. W łodzimierza Tem- 
niclciego, wybitnego działacza so
cjalistycznego, członka Ukraiń
skiej Socjalnej Demokracji. Zmar
ły rozpoczął swoją działalność w 
latach przedwojennych w otocze
niu takiej plejady działaczy, jak 
nieżyjący już dzisiaj Mikołaj Han

kiewicz, Teofil Mełeń l inni.
W Polsce niepodległej był rad- 

nym m. Lwowa i był przez szereg 
lat urzędnikiem Ubezpieczalni.

Nad grobem przemawiali przed 
stawiciele U. S. D. P. tow. tow. 
Starosolski i tow. Hankiewicz, i- 
mieniem OKZZ tow. Kusznir i z 
ramienia PPS tow. B. Skąlak.

/
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Na terenach przyszłej światowej pożogi wojennej

Walka o hegemonią na Pacyfiku
i o panowanie nad drogami wiodącymi z  Europy do Indii

S i n g a p o r e  i H o n g k o n g
Filary potęgi brytyjskiej na Dalekim Wschodzie

Ody w  r. 1819 wylądował Thomas 
Stanford Raffles na wybrzeżu Sin
gapore, nie było tu nic prócz g ę . 
stych zarośli, mangrowe, schodzą
cych aż ku morzu, zrzadka rozrzu 
conyCh chat glinianych tubylców 
malajskich i prymitywnych kanoe, 
którymi posługiwali się tuziemcy.

Raffles zorientował się szybko 
w  sytuacji i ocenił wartość zatoki 
Singapore‘u dla floty brytyjskiej. 
Podjął też zaraz kroki dla zdoby
cia tej ziemi 1 włączenia jej do po
siadłości korony angielskiej, co się 
spotkało ze sprzeciwem i oporem 
ze  strony urzędu dla spraw kolo. 
nialnych. Po przełamaniu w szyst
kich przeszkód dopiął jednak Raff
les sw ego celu: nad Singapore po 
wlała flaga Union Jaok‘u, w przy. 
Stani stanęły okręty angielskie. A 
trzeba dodać, iż wówczas niema
ło przeszkód stawiała usadowie
niu się Anglii w Singapore Holan
dia, która zajmowała w owych 
czasach pierwsze miejsce jako po 
tęga kolonialna i morska.

Dzisiaj Singapore jest najsilniej 
szym portem wojennym na Dale
kim Wschodzie, Gibraltarem azja
tyckim, bez którego wpływy i po- 
tęga Anglii w  Azji nie dałyby się 
utrzymać. Od 17-tu lat pracują 
Anglicy nad umocnieniem i rozbu 
dowaniem fortecy i portu wojen
nego Singapore, zwłaszcza w o- 
statnich dwóch latach tempo prac 
fortyfikacyjnych zostało niezwykle 
przyśpieszone. Singapore broni 
nie tylko Indyi od wschodu, pół 
naftowych na Borneo, komunika, 
cji z Chinami — jest to też baza 
wypadowa dla floty angielskiej, 
gdyby kiedykolwiek musiała się 
ona zmierzyć na wodach chiń
skich z przeciwnikiem równie am
bitnym i daleko mierzącym. Gar
nizon Singapore, ciągle wzmac
niany w ostatnich czasach, wyno
si dzisiaj około 20.000 ludzi, a po
tężne działa forteczne, dobrze za
maskowane, niosą podobno na 35 
km. Wzgórza Changi, ciągnące się 
• a  północ od właściwego miasta 
Singapore, naszpikowane są po
no bateriami dział, fortami. W por 
cie wojennym znajdują się olbrzy
mie doki suche i pływające, lotni
ska, hangary podziemne, warszta 
ty, składy, zbiorniki benzyny etc.

Hong - Kong przed stu laty w 
1839 r. gdy zawinął po raz pierw

szy okręt angielski, był nędzną Ob

sadą piratów, którzy stąd czynili 
wypady na swych dżonkach. Dzi
siaj Hong - Kong zalicza się do 
największych portów handlowych 
świata, prześciga Marsylię, Kalku 
ttę, Southampton ogromem swych 
obrotów handlowych i  tonażem 
ładunków. Pod wpływem rosną, 
cych wciąż obaw napaści od stro
ny Japonii, Anglicy fortyfikują go  
rączkowo Hong -  Kong tak samo, 
jak Singapore. Tutaj znajduje się 
teraz główna kwatera sztabu da

lekowschodniej eskadry brytyj
skiej, wieniec fortów 1 bateryj 
pancernych otacza port Hong. 
K onga

Od wschodu zbliża się burza. 
Pierwszym bastionem, na który 
się natkną w  swym pochodzie ar. 
mie lądowe i morskie przeciwnika 
Anglii, będą: Singapore i Hong
kong. W ie o tym sztab i admira
licja angielska, to też nie szczę
dzą wysiłków i kosztów, by oba 
Gibraltary Dalekiego Wschodu u- 
czynić niezdobytymi fortecami.

W obronie drogi do Indii
Gibraltar Południowej Afryki

Admiralicja angielska nie spu-' 
szcza z oka dróg, wiodących do 
Indyj. Bezpieczeństwo drogi, wio 
dącej przez G ibraltar, Suez i oce
an Indyjski w ydaje się teraz An
glii wątpliwe w razie wojny, któ- 
raby mogła ewentualnie wybuch
nąć wcześniej, niż będzie to leża
ło w planach admiralicji, przed 
doprowadzeniem ponownym floty 
wojennej „Union Jack‘a“ do daw 
nej, przytłaczającej potęgi. Morze 
śródziemne zwłaszcza, wobec

wzrostu siły bojowej floty w ło
skiej, wydaje się dzisiaj niezbyt 
pewne, jeśli chodzi o swobodny i 
bezpieczny przejazd okrętów tran 
sportowych i pasażerskich.

Biorąc to pod uwagę, admirali
cja angielska zajęła się na nowo 
opracowaniem planu skierowania 
w razie potrzeby ruchu handlowe
go na trasie morskiej w kierunku 
indyj drogą naokoło Afryki, t. j. 
na tej starej trasie, którą ongi, do 
przekopania kanału Suezkiego, źe

H Z N A W C A  P A L I  T Y L K O  W  P A T E N T O W A N Y C H  G I L Z A C H  p.  n.  a a
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Niepokój na Oceanie Spokojnym
Wyścig o koralowe wysepki

Bazy morskie Japonii, Ameryki i Anglii na Pacyfiku
Zaniepokojenie W . Brytanii 

i Stanów Zjednoczonych wzra
sta w miarę trwania wojny chiń 
sko - japońskiej i posuwania 
się armii Mikada w głąb Chin.

Nie należy jednak sądzić, że  
oba mocarstwa anglo - sask ie  
koncentrują całą  sw ą uwagę 
tylko na tym, co się dzieje na 
kontynencie azjatyckim, że tyl
ko los Chin i interesów anglo- 
amery kańskich na tych zie
miach napawa koła polityczne 
i wojskowe niepokojem o ju
tro. Nie, te sprawy są bardziej 
skomplikowane. Napięcie istnie 
jące między Tokio a Londynem 
i Waszyngtonem, którego wi
domym symbolem są olbrzymie 
i w szalonym tempie prowadzo 
ne zbrojenia mocarstw anglo
saskich na lądzie, na morzu i w 
powietrzu, ma swoje podłoże 
konkretne i w układzie sił na 
samym Pacyfiku, w ukształto-

Wodospad większy od Niagary
Największy w odospad na świę

cie, większy od Niagary, odkrył 
lotnik zabłąkany w czasie lotu na 
terytorium  republiki południowo
amerykańskiej, W enezueli. Lotnik 
Angel dokonywał lotów obserw a
cyjnych w okolicach miasta Boli- 
w ar i musiał lądować na zboczu 
wysokiej góry przy czym aparat 
uległ strzaskaniu. Przy zejściu za
uważył Angel olbrzymi wodospad,

w aniu sytuacji strategicznej.
O tóż od ukończenia wojny 

europejskiej i od czasu trium
fów  żeglugi pow ietrznej sytua
cja strategiczna na Pacyfiku  
zm ieniła się bardzo i to  nie na 
korzyść dominujących dotąd  
aa tych obszarącń flot U. S. A. 
i W. Brytanii. N a w idow ni p o
jawił się now y, potężny w spół
zaw odnik, b. sprzym ierzeniec a 
obecnie przeciw nik —  Japo
nia. Z rozm iarów gorączkow e- 

_ go zainteresow ania prasy i op i
nii angło - saskiej tym, co  się  
dzieje na Pacyfiku, m ożna w y 
w nioskow ać o jakiej d on iosło
ści k w estie  tu chodzi.

N a Pacyfiku, zw łaszcza p o
łudniowym  jest bezm iar w ysp, 
w ysep ek  i t. zw. atollów , t. j. 
koralow ych okrągłych ław ic, w 
środku których znajduje sią la 
guna. M orze pieni się, fale tłu  
ką o  brzegi atollu, a w oda w  
lagunie, oddzielona w ałem  ko
ralowym  od oceanu, ;e>t spo
kojna i gładka, jak w  staw ie  
O tóż laguny w  atoliach są ideal 
nym, wym arzonym  lądow i
skiem  dla w odnopłatow ców . Tu 

j mogą one w odow ać, stąd mogą
który, jak twierdzi lotnik p o d l n g ' ^ ^ - ^ A ^  ^
jego obliczeń spada z wysokości 
około 1 mili angielskiej. Najwięk 
szy ze znanych wodospadów, w 
Yosemite, w Kalifornii, stacza się 
z wysokości 2.200 stóp, tak, iż no 
woodkryty w odospad jest prawie 
dwa razy wyższy. N iagara, jeśli 
chodzi o wysokość, mierzy wszyst 
kiego 17 stóp.

kich i w y sep ek  rozsianycn jest 
na Pacyfiku południowym  kił- 
ka jeśli n ie k ilkanaście tys'ęcy. 
Sam e ty lko  archipelagi Marian 
ski, Karoliński i M arszałkow 

ski, które n iebacznie i n ieopa
trznie oddali a lianci po w ojnie 
Japonii jako m andaty, liczą aż 
5.000 (grosso modo) w y sep ek  i 
atollów . Ud r. 1935 założyła  Ja  
ponia liczne bazy pow ietrzne  
na tych w ysepkach i przepro
w adziła tam roboty fortyfika
cyjne. D o Japonii też  należy od  
18Y5 noku w yspa Form oza i w y  
spy Peskadorstue, na których  
port Ma - Kung rozbudowano  
tak, iż jest to aziś potężna baza 
floty morskiej i powietrznej.

Sytuacja strategiczna Japo
nii na Pacyfiku stała  się teraz  
tak m ocna, iż łączn ie  z w zro
stem  ilościow ym  i  jakościow ym  
jej floty, zagroziła bezp ieczeń 
stw u kom unikacji m orskiej i po 
w ietrznej m iędzy U. S. A . a Ha 
wajami i Chinami, m iędzy A n
glią a D alekim  W schodem  i A- 
ustralią. H egem onia jaką po 
wojnie spraw ow ały na P acyfi
ku połączone floty  U. S. A . i 
Anglii znalazła się pod znakiem  
zapytania. O becny zaś stan rze 
czy i naprężenie m iędzy T okio  
a W aszyngtonem  i Londynem  
ukazały A nglikom  i A m eryka
nom widm o zbliżającego się 
w ielkim i krokami n ieb ezp ie
czeństw a. Japonia sam a w  so 
bie jest praw ie że n ieosiągalna  
dla flot w ojennych obu m o
carstw , zbyt oddalonych od 
sw ych baz. N atom iast flota ja-

W obronie poligamii
Jak stwierdza w swym spraw o

zdaniu komisja m andatow a Ligi 
Narodów, murzynki w Kamerunie 
(m andat francuski w dawnej ko- 
onii niemieckiej) zwróciły się do 

2 Prośbą, aby administracja 
rnń ^ prow adziła zmian w ustrojuSlSs, c,1,0,121 ”H-re o to, aby utrzymana

została poligamia (w ieloźeństw o), 
którą usunąć pragnie zarząd ko
lonii. Murzynki m otywują swoją 
prośbę tym, że w obecnych wa- 
tunkach praca rozkłada się na kil
ka żon, gdyby zaś poligamia zo
stała usunięta, brzemię pracy, przy 
padającej na jedną żonę byłoby 
zbyt duże.

Otello nie był czarny!
Otello nie był czarny! Oto naj

nowsze odkrycie historyków Wy 
mikałoby stąd, że Szekspir popeł
nił dwie omyłki, pisząc swój d ra
m at: po pierwsze M aurowie nie 
są czarni, a tylko brunatni, a po 
drugie Otello nie był Maurem. 
Okazało się bowiem, że praw dzi- spira. 
wy Otello nazywał się MaurizioJ

Othello i był weneckim żołnie
rzem. W yemigrował do W ęgier, 
gdzie zgodnie z obyczajami tam 
tejszymi pisano jego nazwisko 
Othello Maurizio, a potem Othello 
Mor. Ten ostatni skrót w prow a
dzi} praw dopodobnie w błąd Szek

Przesądy hinduskie
W śród ludności hinduskiej ist

nieje od dawna zakorzeniony prze" 
sąd, że trzcinę bam busową ścinać 
można jedynie w pewnych okre- 
cach czasu, najlepiej podczas no
wiu. żaden Hindus nie odważy się 
ścinać bambusu w jasne, księżyco 
we noce. Już w 1899 roku władze 
angielskie w M adras zarządziły 
badanie, czy przesąd ten ma swe 
uzasadnienie. Przypuszczano, że 
ścinanie bambusu w ciemne, bez
księżycowe noce ma na celu ochro 
nę ściętych miejsc przed inwazją 
niepożądanych owadów. Przepro
w adzone w tej kwestii dochodze
nia nie dały jednak żadnych wy
ników. Po kilkudziesięciu latach 
podjęto ostatnio w Dehra Dun no
w e badania, które wykazały po 
roku doświadczeń, że zwyczaj 
hinduski opiera się tylko na zwy
kłym przesądzie. Pora ścinania 
bam busu nie ma żadnego wpływu

na jego wzrost i gatunek. Mimo 
to, żadna siła nie zdoła przeko
nać Hindusów, że bambus ścinać 
można i za dnia, a jeśli już kto 
woli — to w jasne księżycowe no
ce. W dalszym ciągu w okresie 
nowiu rozlega się w lasach bam 
busowych stuk siekier i naw oły
w ania robotników hinduskich, 
trzymających się wiernie tradycyj 
nych przesądów.

REFORMACKIE
PIGUŁKI; macka ZAKONNIK
STOSUJĄ S U -
ano r e g u l u j ą c e  ŻOŁĄDEK.
•«rv c ie r p ie n ia c h  W Ą T R O B Y . 

N A D M IE R N E J  O T Y Ł O Ś C I, 
u ś m ie r z a j ą c e  HEMOROIDY 

< PRZY S K Ł O N N O Ś C IA C H  
DO OBSTRUKCJI SĄ ŁAGODNYM 
t tO O K iE M  PRZECZYSZCZAJĄCYM.

“ Ł y c h  i - i  p i g u ł k i  n a  n o c

pońska, m orska i pow ietrzna, 
m oże w  każdej chw ili zaatako
w ać i zab lokow ać porty, linie 
kom unikacyjne przeciw ników .

D latego to  A m erykanie za 
anektow ali, szukając punktu o- 
p arc i a na Pacyfiku, w  1935 r. 
w yspy M idw ay i W alkę. Anglia 
znów obsadziła w  1936 r. -wyspy 
Phoenix, a w  1937 r. trzy b ez 
ludne w ysepk i w  pobliżu w y 
spy Pitcairn. R ozbudow a floty 
wojennej am erykańskiej i an
gielskiej oraz ich flot pow ietrz  
nych ma na celu  też w yp ełn ie
nie luk w  obronie strategicznej 
pozycji na Pacyfiku, która w  
chw ili obecnej jest m ocno przez 
Japonię zagrożona.

glowały na wody oceanu Indyj
skiego okręty wszystkich państw  
europejskich. Po opłynięciu przy
lądka Dobrej Nadziei, południo
wego cypla Afryki, w ydostają się 
już okręty na ocean Indyjski. Na 
całej drodze, ani na zachodnich 
ani na południowych w ybrzeżach 
Afryki, nie było dotąd ani jedne
go umocnionego punktu oparcia 
dla floty wojennej. Obecnie, gdy 
trasa  ta ma być w razie koniecz
ności wyzyskana jako trasa ko
munikacyjna z Indiami, admi
ralicja brytyjska postanowiła 
rzucić znów miliony funtów na bu 
dowę portu wojennego, którym 
ma zostać Freetown. Freetown 
posiada zatokę tak wielką i glębo 
ką, że najpotężniejsze pancerniki 
nowoczesne mogą zbliżać się do 
brzegu i zarzucić tu kotwicę. Free 
town otrzymał już garnizon woj
skowy, a obecnie przystępuje do 
budowy potężnych fortyfikacji, 
które mają być uzbrojone w dzia
ła dalekonośne tego samego kali
bru, co działa najpotężniejszej for 
łecy angielskiej — Singapore. Bu
dowa składów podziemnych dla 
amunicji i benzyny, w arsztatów  
okrętowych, doków etc. posunię
ta jest tak daleko, iż wszystko to 
ma być gotowe w  połowie roku 
bieżącego. Atutem portu Freetown 
ma być jeszcze i to, że leży on 
niedaleko Dakkaru, gdzie Anglicy 
spodziew ają się znaleźć naftę. Je
dnocześnie prow adzone są też ro 
boty nad ufortyfikowaniem portu 
w Kapsztadzie. Te jednak będą 
trwały 7 do 8 lat.

Jak w idać z  powyższych da
nych, Anglia przygotowuje się sta
rannie do mogącej nastąpić w  
przyszłości rozpraw y wojennej, w  
której obiektem rozgrywki będzie, 
jak sądzi admiralicja, panowanie 
nad drogam i wiodącymi z Europy 
do Indyj. Przygotow ania Anglii 
mają na względzie zapewnienie so 
bie przewagi i bezpieczeństwa nie 
tylko wobec ewentualnego prze
ciwnika na morzu śródziemnym 
ale i na Dalekim W schodzie,

G ra n ice  t y c ia
Ciekawe doświadczenia prof. Rąbną

Profesor dr. Rahm przeprow a
dził w gorących źródłach Japonii 
ciekawy eksperyment, pozw alają
cy na ustalenie, w jakich grani
cach utrzymuje się jeszcze orga
niczne życie. Jak  wiadomo, przy 
wysokich tem peraturach ścina się 
białko. Eksperyment ten przepro
w adza każdy z nas praw ie co
dziennie, gotując jajko. Ponieważ 
komórki roślinne i zwierzęce skła 
dają się z białka, oznacza nad
miernie wysoka tem peratura dla 
tych organizmów niechybną 
śmierć. Istnieją jednak żyjątka, 
które znoszą dość wysokie tempe 
ratury, dochodzące nawet do 140 
stopni C. Żyjątka, których użył dr.

Rahm dla swego eksperymentu, 
posiadają tę charakterystyczną 
właściwość, że w niesprzyjających 
warunkach zasklepiają się w m a
sie galareiow atej, wydzielanej z 
organizmu, i w tym stanie prze
trw ać mogą najfantastyczniejsze 
zmiany tem peratur. Dr. Rahm trzy 
mał zasklepione żyjątka przez 8 
godzin w płynnym helium przy 
temperaturze 270 stopni poniżej 
zera, następnie w prowadził je do 
tem peratury 140 stop. ciepła. Po 
kilku godzinach żyjątka ożyły z 
odrętw ienia, wytrzym ując różnicę 
tem peratury, w ynoszącą ponad 
400 stopni.

Os t a t n i  naohikanin
walecznego szczepu m ę s k ie g o  Creek

Enis W ilson, 100-procentowy 
indianin ze szczepu Creek, zmarł 
ostatnio, pozostaw iając swym 
spadkobiercom  1.270.000 dolarów 
w akcjach i papierach w artościo
wych oraz znaczny m ajątek ziem
ski, szacowany na 80.000 doi.

Szczep, do którego należał zmar 
ły milioner indyjski, liczył tylko 
35 członków. W szyscy oni żyli w 
dostatku, dzięki znajdującym się 
na ich terenie bogatym  pokładom 
nafty.

Bogactwo i luksusowy tryb ży
cia przyczyniły się do dalszego 
zdziesiątkow ania szczepu, który 
po zmarłym niedawno Enis W il

sonie liczy już tylko 5 reprezen
tantów . Ostatni Mohikanie walecz 
nego ongiś szczepu Creek żyją w 
luksusowych pałacach, ubierają 
się w najwytworniejszych m aga
zynach, jeżdżą najwspanialszym i 
Rolls - Roysami, palą tylko ha- 
wańskie cygara i piją najdroższe 
coktaille. Raz do roku jednak po
tomkowie szczepu Creek udają się 
na północ do puszcz, skąd wyszli 
ich ojcowie i tam  kilka dni żyją 
w wigw am ach, przybrani w strój 
indyjski, i w tym czasie żyją ści
śle w edług obyczaju swych przód 
ków.
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R a da  Ligi
Rada l ig i  Narodów na posiedze

niu poufnym załatwiła kilka spraw 
personalnych po czym odroczyła do 
następnej swej sesji decyzje o zwo
łaniu prezydium konferencji rozbro
jeniowej.

Z kolei odbyło się publiczne posie
dzenie Rady, która zajęła się naj
przód sprawą Sandzaku Aleksan- 
dretty. Spór francusko - turecki 
koncentrował się tym razem dookoła 
sprawy ordynacji wyborczej do sej
miku Aleksandretty, gdyż projekt 
ordynacji, opracowany przez specjal
ną komisję Ligi, został zakwestiono
wany p-zez Turcję. W wyniku ae- 
baty, powierzono referentowi przed
stawienie jeszcze w toku bieżącej se
sji nowych propozycyj, które mo
głyby być przyjęte przez obie zain
teresowane strony. Następnie Raca 
przyjęła raport komitetu finansowe
go, przedstawiony przez delegata 
Szwecji raport komitetu ekonomicz

nego, przedstawiany przez min. Ko- 
mamickiego, raport delegata Belgii, 
dotyczący współpracy międzynaro
dowej w dziedzinie spraw wyżywie
nia, raport delegata Rumunii o pra
cach stałej komisji mandatowej, do
tyczący niektórych terenów manda

towych, raport o pracach komitetu 
hygieny, przedstawiony przez dele
gata Nowej Zelandii oraz raport 
delegata Łotwy, dotyczący sprawy 
opium.

Następne posiedzenie Rady wyzna 
ozone zostało na sobotę.

Deklaracja polska
w sprawie surowców i w sprawie ludnościowej

Orędzie Prezydenta Roosevelta
Olbrzymie zwiĘkszenie zbrojeń Stanów Zjednoczonych

D elegat Polski, min. Kom arnic- 
ki przedstaw ił rapo rt z p rac 47 se 
sji kom itetu ekonom icznego Ligi. 
M. in. kom itet proponuje, aby z a 
sięgnięto opir.ii państw  za in te re
sow anych w  spraw ie dostępu han 
dlow ego do surow ców , zarów no 
członków  Ligi N arodów , jak  l 
państw , n iereprezentow anych  w

Projekt Van Zeelanda
P ro jek t Van Z eelanda zm ierza 

m. in. do stw orzenia w Brukseli 
m iędzynarodow ego b iu ra  ekono
m icznego, k tóre byłoby filią Ligi 
N arodów , a  jednocześnie terenem  
bliższej w spółpracy  z państw am i 
nie należącym i do instytucji g e
new skiej. P ro jek t ten uw ażany

jest w  Paryżu  za zupełnie n iere
alny. Londyn odnosi się sceptycz 
nie do praktycznej treści raportu 
Van Zeelanda, uważając, że uprze 
dnim warunkiem współpracy eko
nomicznej jest osiągnięcie porożu 
mienia politycznego, do ktorego 
jest jeszcze daleko.

WYCRAfZ , 
w WOŁAHOłfA !

Lidze. W spraw ach  ludnościo
wych rap o rt kom itetu przew iduje 
pow ołanie specjalnego kom itetu 
ekspertów  dem ograficznych oraz 
dom aga się u sek re taria tu  Ligi Na 
rodów  usta len ia kryteriów , do ty
czących przeludnienia i określenia 
zw iązku, jak i istnieje m iędzy prze 
ludnieniem  a rozw ojem  g o sp o d ar
czym poszczególnych narodów , 
ich poziom em  dobrobytu , sy tuacją 
handlow ą i finansow ą etc.

Do raportu  tego min. K om arnlc- 
ki dołączył ośw iadczenie, że ko 
m itet nie uczynił należytego w y
siłku, aby zrozum ieć sytuację 
państw , które nie posiadają  n a le 
żytego dostępu do surow ców . 
W skazu jąc  dalej na konieczność 
przyspieszenia p rac i decyzyj, do 
tyczących spraw  ludnościow ych, 
dek larac ja  polska w yraża nadzie
ję, że uw agi i żądania polskie 
wzięte zostaną pod rozw agę przez 
organ izac je  ekonom iczne i finan
sowe Ligi w momencie, gdy za j
mą się one ponow nie kw estią 
dem ograficzną.

Nowe szczegóły
o rewolcie „Białych Kapturów Si

W sprawie aresztowanego Inży 
niera i b. kombatanta de Bernou- 
ville'a władze bezpieczeństwa u- 
zyskały szereg nowych tnforma- 
cyj. Był on członkiem organiza
cji „Ucad“ (Comites Actions et 
D efense). Jeden z członków  tej 
organ izac ji, agent giełdow y,

Wiart, oświadczył, że w stąp ił do 
organizacji w grudniu 1936 r. i 
otrzymał od Bernouville'a polece
nie utrzymywania łączności pomię 
dzy poszczególnymi brygadam i 
tej organizacji, m. in. z niejakim 
Lainay, znajdującym  się obecnie 

w Nowej Kaledonii, oraz z Dou-
B f t  v >  i i'i ' V -  i  -

I m w m
zniewagę dyplomaty angielskiego

am - 1P rzedstaw iciel japońskiej 
b asad y  złożył następu jące  ośw iad 
czenie w spraw ie incydentu z 
dn ia  25 stycznia, w czasie k tórej 
d rugi sek re tarz  am basady  S tanów  
Zjedn., John  Allison został czyn
n ie zniew ażony przez japońskiego 
żo łn ierza: „Żołnierz ten spełnił je
dynie sw ój obow iązek. Allison w 
tow arzystw ie  A m erykanina Rlgg- 
sa  i po lic jan ta japońskiego  prze
p ro w ad za ł badan ie  w  spraw ie, w 
k tó rą  zam ieszanych było kilku 
C hińczyków , zam ieszkałych w są 
siedztw ie am basady  S tanów  Z je
dnoczonych. P rzy  te j sposobno
ści chciał on w ejść do jednego z 
dom ów  obsadzonego  przez żoł
nierzy japońsk ich . S to jąca u w ej-

W Belgii
Min. sp raw  w ew nętrznych  w y 

dał zakaz odbycia w sobotę w 
B rukseli zg rom adzen ia  rexastow . 
D ecyzja ta  spow odow ana została  
osta tn im i zajściam i w Izbie D epu
tow anych  podczas debaty  nad  do
sta w ą  m ateria łu  w ojennego dla 
arm ii rządow ej w  H iszpanii.

śc ia s traż  odm ów iła mu p raw a 
w ejścia , a  gdy  mimo tego usiło
w ał w edrzeć się przem ocą, został 
przez jednego  z żołnierzy spolicz- 
kow any. W ładze' japońsk ie  złoży
ły następnie w  tej spraw ie p rze
prosiny, k ierując się jednak  tylko 
,,uczuciem  czystej grzeczności**.

ville de M aiilefeu, przebyw ającym  
obecnie w  w ięzieniu Sante. W iart 
zeznał dalej, że 10 lis topada ub. r. 
objechał sam ochodem  W ersal i St. 
G erm ain celem zapew nienia po
mocy tam tejszych b rygad  o rg an i
zacji na w ypadek  rozruchów  w 
Paryżu. P rzew ódcy tam tejsi o d 
mówili jednak  sw ego w spółdzia
łania. Bernouville dow odził jed 
ną z b ry g ad  paryskich , podobnie 
jak  Douville de M aiilefeu. W  nocy 
z 15 na 16 listopada ub. r. była 
zarządzona m obilizacja wszyst
kich sil organ izac ji „Csar“, którą 
o rgan izac ja  ,,U cad“ miała popie
rać. Poczyniono w szelkie p rzy 
go tow ania , aby  członkow ie o rg a . 
nizacji w  określonym  czasie s ta 
nęli pod bronią. P ary ż  był po
dzielony na 6 brygad . P rzy  czym 
każda posiadała  skład  broni i a 
municji.

Budżet Monopoli
Warszawa największym konsumentem spirytusu
Prelim inarz m onopoli państw o

w ych referow ał p. Hutten-Czap- 
ski. Ogółem  w plata  z m onopoli 
wyniesie w r. 1938/39 684.107.000 
zł., w tym  M onopol Solny 45 milj. 
zł., T yton iow y 341 milj. zł., Spi
ry tusow y 250 milj. zł., Loteryjny 
22.250.000 zł., Z apałczany  9.857.000 
zł. Ogółem  m onopole dadzą w ię
cej niż w  bieżącym  roku budżeto
wym o 58.057.000 zł.

Spożycie soli w Polsce w po ró 
w naniu  z rokiem  1935 nieco w zro 
sło, jest jednak je  m niejsze niż w

Walka o „pokój socjalny Su

ATE donosi z P ary ża : Roz
bieżność poglądów  na now y ko
deks pracy trw a  w dalszym  cią
gu. „N ajpieiw  najin tensyw niejsza 
produkcja , a  później w prow adze
nie reform  socjalnych" —  m ów ią 
przedsięb iorcy . „N ajpierw  zapew 
nienie nam  pracy  i w alk  z drożyz 
ną, a  w ów czas p raca  nasza  bę
dzie w ydajn ie jsza" —  od p o w ia
d a ją  robotnicy . S tanow isko  Chau-

tem ps jest kom prom isow e.
„W  tych niezm iernie zaw iłych 

problem atach  w szelkie ekspery 
m entow anie byłoby szkodliw e. Na 
leży jednak  nie zniechęcać się i 
zachow ać w iarę w pozytyw ny re 
zu lta t w spó łp racy  obu stron, kon 
cen tru jąc  w szystk ie elementy n a
rodu francuskiego w okół idei ogól 
nego d ob ra ."

j 1930 r. O kres bieżący w ykazuje 
w zrost sprzedaży  w yrobów  ty to 
niow ych o 5,07% pod w zględem  
w artości, i 5,14%  pod w zględem  
ilości. Spożycie m iesięczne ty to 
niu na giow ę w zrosło z 46 na 48 
gram ów . N astąp ił w zrost sp rzeaa  
ży lepszych gatunków  tytoniu, co 
w skazuje na popraw ę koniunktu
ry. Polska w dalszym  ciągu musi 
nabyw ać pew ne określone kontyn 
ger.ty w e W łoszech. Na p roduk 
cję ty toniu  i w yrobów  ty ton io 
wych przew iduje się zużycie 58%  
surow ca krajow ego, 42%  zagran i 
cznego, łącznie 8.757.000 kg. w ar 
tości 36.046.000 zł.

Co się tyczy m onopolu sp iry 
tusow ego, to średn ia  konsum eja 
sp iry tusu  na g łow ę m ieszkańca 
podniosła się w  1937 r. na 1,13 
litra. W 1936 w ynosiła 1,02 litra. 
M aksym alna konsum eja w 1929 
r. w ynosiła 1,56 litra. Referent 
me przew iduje w zrostu  konsum- 
cji w yrobów  sp iry tusow ych. N aj
więcej w yrobów  m onopolu spiry- 
lusow ego konsum uje W arszaw a 
w raz z w ojew ództw em , a  m iano
wicie 21 ,1% , następn ie  idzie woj. 
’ódzkie 12,1% , najm niej woj. ta r
nopolskie i stan isław ow skie.

O czekiw ane z wielkim za in te re
sow aniem  orędzie prez. Roosevel
ta  do Kongresu w spraw ie obrony 
narodow ej zostało w ygłoszone w 
piątek. R ozpoczyna się ono od 
zreasum ow ania w ysiłków  Rządu 
S tanów  Zjedn. w celu ogran icze
nia zbrojeń i u trw alen ia pokoju 
św iatow ego. „A m eryka —  ośw iad 
czył prez. Roosevelt — będzie 
kontynuow ała sw e w ysiłki w tym 
kierunku, ale musi m yśleć rów nież 
o swym w łasnym  bezpieczeń
stw ie. „D latego  też — dodał Pre 
zydent —  z ja k  najgłębszym  ża 
lem w ystępuję w  spraw ie zw ięk
szenia zbrojeń w skali do tychczas 
n iespotykanej.

W śród  sum przeznaczonych na 
ZWIĘKSZENIE OBRONY NARO

DOWEJ
znajduje się 8,8 milionów dolarów 
wyasygnowanych na rozbudowę 
obrony lotniczej. Na ulepszenie 
organizacji rezerw wojskowych 
wyasygnowana zostanie suma 450 
tys. dolarów. 6 milionów dola
rów przeznacza się na ulepszenia 
techniczne i zakup maszyn dla ar
senałów państwowych, 2 miliony 
dolarów zużyte będą na zwiększe
nie zapasów amunicji. W  końcu 
15 m lionów dolarów przeznaczo
ne jest na budowę mniejszych o* 
krętów i łodzi podwodnych.

W  orędziu sw ym  prez. Roose
velt dom aga się w ydan ia  specja l
nego ustaw o d aw stw a o g ran ic za 
jącego  zarobki p rzedsiębiorców  
dostarczających  m ateria ły  w ojen
ne dla armii.

W  zw iązku ze złożonym przez 
P rezyden ta  orędziem , deputow any 
W indson zgłosił natychm iast

Emerytury
P odczas ubiegłej sesji Sejm 

przy ją ł p ro jek t ustaw y posła O sta 
fina, który to  pro jek t zrów nyw ał 
em erytów  ze służby w państw ach  
zaborczych z em erytam i ze służ
by polskiej. K om isja senacka 
przyjęta przed rokiem  projekt u- 
chw alony przez Sejm, ale na pre- 
num Senatu uchw alono ponow nie 
p ro jek t odesłać do Komisji.

Referentem tego projektu przed 
rokiem był sen. Decykiew icz, k tó
ry po przyjęciu go przez Komisję 
złożył referat. Kom isja pow ierzy
ła referat ten Pow elcow i.

Na piątkow ym  posiedzeniu Ko
misja Budżetowa Senatu zmieniła 
art. 25 projektu w tym sensie, że 
emeryt bez ograniczenia wysoko* 
ści emerytury może zarabiać w 
przedsiębiorstwie państwowym 
iub samorządowym 150 proc. swo 
ich poborów w sfużbie czynnej.

N astępnie Kom isja zm niejszyła 
5 -procentow e opła ty  do 4 proc. 
ze stopniow ą redukcją tych opłat 
w ciągu la t 4. P onad to  przyzna
no 10-procentow y dodatek  do e- 
m erytury  tym  em erytom  za b o r
czym, k tórzy służby państw ow ej 
polskiej za sobą nie m ają. W re
szcie na w niosek sen. Petryżyc- 
kiego od 4-procentow ej opłaty  u- 
w olniono kaw alerów  V irtu ti MiM- 
tari i K rzyża N iepodległości z mie 
czarni.

Układ preliminarza 
nie zostanie zmieniony
W piątek odbyło się w Sejmie ze

branie referentów budżetowych, na 
które przybył wicepremier Kwiat- 
kowslci.

Przedmiotem obrad był wniosek 
pos. Dudzińskiego o skreśleniu z bu
dżetu wpłaty do Skarbu Państwa z 
przedsiębiorstwa P. K. P. w wysoko
ści iS  milionów zł. Wniosek ten, jak 
już pisaliśmy, znalazł zwolenników 
w Sejmie,

P. wicepremier wypowiedział się 
przeciw temu wnioskowi, jak rów
nież przedw włączeniu Planu inwe
stycyjnego do Budżetu. Pan wice
premier godzi się na drobne przesu
nięcia w budżecie, ale nie może ak- 
ceptowaó zmian, któreby zmieniły 
konstrukcję preliminarza budżetowe
go.

W głosowaniu wniosek pos. Du
dzińskiego odrzucono. Głosował za 
nim wyłącznie wnioskodawca.

Również zgodzimo się z tym, by 
plan Inwestycyjny nie wchodził do 
budżetu.

DODATKOWY PROJEKT ZBRO.
JEN MORSKICH.

P rojekt ten przew iduje budowę 
47 okrętów bojowych i 22 okrę
tów pomocniczych. W śród  pro
jek tow anych okrętów  bojow ych 
p rzew idyw ana je s t budow a 3-ch 
wielkich pancerników , dwóch o- 
krętów  aw ionetek , ośm iu krążow
ników i dw udziestu  pięciu kontr-

torpeaowców, nie licząc okrętów’ 
pomocniczych.

Wraz z programem morskim 
złożony został
PROGRAM ROZBUDOWY SIL 

LOTNICZYCH 
przew idujący budow ę 1000 samo
lotów i zwiększenie kadr lotni, 
czych o 1200 oficerów 1 20.000 
żołnierzy.

W Austrii

Nieudały zamach hitlerowski
W zw iązku z za tacza jącą  coraz 

szersze kręgi sp raw ą aresztowa
nia jednego z najw ybitn iejszych 
p rzew ódców  austriack ich  n arodo 
wych socjalistów , inż. T aw sa  i 
zam knięciem  b iu ra  kpt. Leopolda, 
w ładze austriack ie m iały przed
staw ić van P apenow i 
szereg dokumentów, wysoce ob

ciążających inż. Tawsa, 
które w  znacznej m ierze uniem o
żliw iają posłow i niem ieckiem u in
terw encję na korzyść aresztowa
nych. W  dokum entach tych zna j
dow ać się ma m. in. 
plan nielegalnej organizacji S. A. 
i młodzieży hitlerowskiej w Au
strii, zarządzenia w sprawie or
ganizowania rozruchów 1 wystą
pień przeciwko legitymistom ltd.

Policja p row adzi bardzo  ener

giczne śledztwo, dokonano wielu 
aresztowań nowych. Aresztowani: 
są skrupulatnie przesłuchiwani 
Kpt. Leopold, pośpiesznie opuścił 
Wiedeń, udając się do swego ro
dzinnego miasta Krems.

W piątek aresztowany został 
hr. Otmar Lamberg, który brał 
swego czasu udział w puczu Phie 
tnera, jako szef sztabu Heimwehry 
w Styrii

Członek R ady P a ń s tw a  dr. 
S ays-Inquart, k tóry  o trzym ał ze- 
szlego roku misię z ram ienia kan 
clerza Schuschnigga do przepro 
w adzenia akcji porozum iew aw 
czej z praw ym  skrzydłem  au striae  
kich narodow ych socjalistów , zgło 
sił p ro śbę  o 4-tygodniow y urlop 
z R ady P aństw a.

Długi Państwa
Kom isja B udżetow a Sejmu roz

pa try w a ła  w  p ią tek  budżet dłu
gów  państw ow ych.

Referent pos. H utten C zapski 
podkreślił, że w  roku bieżącym  
1938,9 obsługa d ługów  P ań stw a  
w ięcej w yniesie, aniżeli w r. b., a 
zw łaszcza o w iele w ięcej, niż w r. 
1936/7. W zrost uzasadn ia  się tym, 
że w  nadchodzącym  roku będą 
zapłacone pozycje, które w  roku 
1936/7 nie zostały  zapłacone. Na 
obsługę długów  prelim inuje się 
225 m ilionów zł.

Referent om ów ił szczegółow o 
długi w ew nętrzne i zagraniczne, 
przy czym zw rócił uw agę komisji 
na pozycję 200.000 zł. na obsługę 
d ługu m. W arszaw y, gw aran to w a  
ny przez S karb  P aństw a. Nie są 
dzi, aby g w aran c ja  ta  była u zasa
dniona, ale też nie uw aża, by W ar 
szaw a nie była w ypłacalna. Z a 

strzega sobie zgłoszenie wnlosSo 
przy 3 czytaniu.

REPLIKA WICEPREMIERA 
KWIATKOWSKIEGO

Odpowiadając referentowi ora* 
mówcom, którzy brali udział w dy 
skusji p. wicepremier i min. Skar
bu Kwiatkowski w sprawie gwa
rancji dla m. Warszawy odpowie
dział co następuje:

„W zasadzie podzielam krytyk®, 
że można było tego nie załatwiać, 
ale proszę wmyśleć się w sytuację 
ministra Skarbu, który po dziesięć 
razy dziennie odmawia i raz powie
dział „tak" i to wobec instytucji 
która nie jest osobą prywatną I po 
której można się spodziewać, że pie
niądze te będą użyte w sposób wła
ściwy. Skoro raz ten ,.grzech** po
pełniono, a podaję do wiadomości, se 
po raz drugi nie został on już po
pełniony, więc proszę, aby to usza
nowano, zwłaszcza jak powiadam, że 
chodzi tu  o instytucję publiczną**.

Powódź w Wielkopolsce
Poz om Warty pod Poznan.eni pod 

niósł się w piątek do 8 m. 45 cm. 
Pod Poznaniem zalany jest lasek dę 
biński, a na Zawadach woda sięga 
do ogrodów. Stan wody na Warcie

ulegnie jeszcze podwyższeniu praw
dopodobnie do 4 m. W Puszczykowie 
woda wystąpiła z brzegu i zalała łą 
ki, pola a częściowo nawet szosę.

L . WIADOMOŚCI SPORTOWE
PJLSCY NARCIARZE 

W GARMISCH 
W piątek odby* się w Garmisch 

Partonkirchen bieg narciarski na 18 
icm otwarty i do kombinacji. W za
wodach startowali prócz Polaków I 
Niemców również Włosa, Norwego
wie, Japończycy, Szwajcarzy i przed 
stawioiele Związku Niemieckiego z 
Czechosłowacji.

Bieg na 18 km ukończyło ogółem 
68 zawodników. 1-szy z Polaków 
Nowacki zajął 10 miejsce w czasie 
1:14:52. Dalsze miejsce zajęli: 16) 
Karpiel, 23) Matuszny, 24) Wowko- 
nowicz, 39) Wnuk, 41) Czech Bro
nisław, 48) Marusarz Stanisław.

W klasyfikacji do kombinacji 
pierwszy z Polaków Wnuk sklasyfi
kował się również na 10 miejscu. 
Bronisław Czech zajął 11 miejsce, a 
Stanisław Marusarz — 15-te.
HOKE J
LWOWSCY CZARNI ZWYCIĘŻA- 

JA KATOWICKA POGOŃ 2:0 
Na sztucznym torze w Katowi

cach rozegrany został mecz hokejo
wy pomiędzy Czarnymi ze Lwowa I 
miejscową Pogonią. Zwyciężyła dru 
ivna lwowska w stosunku 2:0 (0:0, 
0:0. 2:0).

P I Ł K A  N O Ż N A
PIŁKARZE CRACOVII I WISŁY 

ROZPOCZYNAJĄ SEZON
Już w nadchodzącą niedzielę Cra- 

co via i Wisła, korzystając z dogod
nych warunków atmosferycznych ro
zegrają pierwsze piłkarskie spotka
nie treningowe z drużynami miejsco
wymi

LIKWIDACJA UKKLGU 
KIELECKIEGO P. Z. K.

Niedawno zarząd Kieleckiego O- 
kręgowego Związku Kolarskiego po
dał się do dymisji z powodu niemo*, 
ności uwzględnienia przez centralne 
władze kolarski jego postulatów. Ze 
względu na wytworzone warunki 
które i Lak uniemożliwiają prowa
dzenie racjonalnej pracy na terenie 
okręgu, Zarząd P. Z. K. postanowił 
okręg tein czasowo zlikwidować.

Kluby radomskie zostały przydzte. 
lone do okręgu warszawskiego, klu
by częstochowskie — do okręgu łódz
kiego, a kluby kieleckie — do okrę
gu krakowskiego.

PING-PONG
PORAŻKI POLAKÓW NA INDY- 

WIDUALNYCH MISTRZO
STWACH ŚWIATA 

W PING-PONGU
W czwartek rozpoczęły się w Lon. 

dynie rozgrywki indywidualne o mi
strzostwo świata w tenisie stołowym. 
Pierwszy dzień przyniósł nam szereg 
przykrych porażek.

W pierwszej rundzie Erlich poko
nał coprawda mało znanego zawod
nika belgijskiego a Schief wygrał > 
Węgrem Sarossym, ale pozostali Po
lacy zostali wyeliminowani. Czerni
chowski przegrał z Łotyszem, Osmaft 
ski z Egipcjaninem, a Roj zen z A- 
merykaninem.

W drugiej rundzie odpadł najlep
szy gracz polski Erlich, który jedy
nie mógł wchodzić w rachubę, jaso 
kandydat do grupy finałowej. Prze
grał on, po bardzo ciężkiej i długiej 
walce z mistrzem Ameryki Schiffem,
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ilOdrabianie" pomocy zimowe]
jest krzywda dla bezrobotnych

Piszę nam * Prądniku Czerwo
nego :

Wbrew stanowdlsku świata pracy 
sprzeciwiającemu się kategorycz
nie wszelkim Ł zw. odrobkom bez
robotnych za korzystanie z pomo
cy zimowej, niektóre Komitety 
jak wiadomo— wprowadziły przy
mus odrobki, grożąc w wypadku 
nie zastosowania się do tego żą
dania, pozbawieniem  pom ocy.

W gminie Prądnik Czerwony 
pod Krakowem zażądano od bez
robotnych odrobki. Podobno ta
kie ma być zarządzenie Wydziału 
Powiatowego.

Ludzi starszy cli, którzy w pra
cy swej sterali swoje siły i  zdro
wie posyła się do r o b ó t  drogo
wych, gdzie przede wszystkim 
trzeba młodych ludzi. Cytujemy 
dla przykładu jeden wypadek. 
Tow. F. Połomski * zawodu pie
karz, liczący 53 lata otrzymał na
kaz stawienia się do pracy dno- 
gowej. Są inni jeszcze starsi, któ- 
rym również kazano pracować na 
drodze. Pomijając już to, że ta
kie zarządzenie wobec starszych 
ludzi jest niehumanitarne należy 
podkreślić jego niecelowość. Cóż 
przyjdzie komu * pracy takiego 
cało wieka, który nie jest w stanie 
jej podołać, ani się do niej nie na 
daje? Biorąc tę rzecz z tego pun
ktu widzenia, należy zarządzenie 
o d r o b k i  uważać za złośliwą szy
kanę biurokracji.

A  teraz jeszcze jedno pytanie. 
Gey może pruoować człowiek, któ
rego całym pożywieniem są ochła 
py, bo przecież tylko to daje po
moc zimowa? Przecież przy ta
kim pożywieniu człowiek może 
tylko i to słabo wegetować, o t tak, 
• t y  nie umrzeć a głodu. Jak moż
na żądać od tych wynędzniałych 
biedaków, nie mających nawet 
odzienia, pracy podczas sim y? Sy 
ty biurokrata, pobierający dwie

działu powiatowego, który zara
zem jest starostą) nigdy nie zro
zumie nędzy bezrobotnego, ale 
niech bodaj stosuje w swojej do
broczynnej (z cudzej kieszeni) 
działalności kryteria elementar
nych uczuć ludzkości.

Świat pracy, który najwięcej 
świadczy na pomoc zimową, go

rąco protestuje przeciwko wszel
kim odrobkom. Ludzie, którzy nie 
z własnej winy, lecz z winy złego 
ustroju, znaleźli się bez pracy, bez 
środków do życia, nie mogą być 
zmuszani do pracy za łyżkę  nędz 
nej strmcy.

Wiadomości z całej Polski
SKAZANIE ZA ROZKRĘCENIE 

SZYN KOLEJOWYCH.

Nowogródzki Sąd Okręgowy na 
sesji wyjazdowej w Nieświeżu 
rozpatryw ał sensacyjną spraw ę 
Przed sądem stanął mieszkaniec 
wsi Studzionki, Mikołaj Kudrow. 
cow, oskarżony o to, że w pobli
żu stacji Horodziej na odcinku 
Stołpce — Baranowicze rozkręcił 
szyny kolejowe na torze niedługo

Budżet P.K.P. na 1938r.
a pobory pracowników kolejowych

Ożywienie żyda
czego kraju, spowodowało powięk 
szenie przewozów na kolejach. — 
To też budżet P K P  na 1938 rok 
przewiduje zwiększenie wpływów 
P K P  o 135,5 milionów zł. w sto
sunku do ub. roku.

Ze zwiększonych dochodów P. 
K. P. w roku 1938 nie przewiduje 
się żadnej ogólnej poprawy upo
sażeń względnie ich podwyżki.

W prawdzie podwyższa się wy
datki na wynagrodzenie służbowe 
pracowników kolejowych, awanse 
i etaty o kwotę 39.9 milj. złotych, 
ale uwzględniając konieczność pod 
wyższenia ilości personelu, w sto
sunku do potrzeby obsłużenia 
zwiększanych przewozów, należy 
przyjąć, że cała ta kwota pójdzie 
na minimalne pobory i dodatki słu 
żbowe z powodu podwyższenia i- 
lości personelu, a nie na poprawę 
minimalnych wynagrodzeń służbo 
wych.

Słowem w  ramach obecnego pla 
nu finansowego KPK zatwierdzo
nego przez Radę Ministrów, pra
cownicy kolejowi nie mogą spo
dziewać się żadnej poprawy bytu 
w 1938 roku.

Rzeczywistość, w  Jakiej się ko- 
jest już wprost

gospodar- na drożdżach. Zadłużenie koleja
rzy z okresu lat niedoborów bud
żetu domowego, jest kolosalne.— 
Nie ma kas pożyczkowych, spół
dzielni, banków, sklepów, gdzie 
by kolejarze nie byli zadłużeni po 
uszy! — Już dzisiaj nikt nie poży. 
czy, ani nie wyda na kredyt.

Ostatnie „zapomogi" i „aw an
se" wcale nie ratują sytuacji jeśli 
chodzi o średni stan pracowniczy 
i urzędniczy. Awanse w większo, 
ści nie przyniosły podwyższenia 
pensji. „Zapomogi" paru złotowe, 
tylko rozdrażniły ogół niższych i 
średnich kategorii pracowników. 
Skorzystali z awansów i zapomóg 
ci wyżsi urzędnicy, którzy maią 
zapewnione ponad minimum egzy 
stencji z tytułu wysokich poborów 
i dodatków funkcyjnych, a którzy 
z okazji awansu również znacznie 
skorzystali w  płacy, a także przy 
dzielili sobie odpowiednio „zapo
mogi".

Szara m asa kolejarska oczekuje 
poprawy bytu! Oczekuje z niecier

t   lejarze znajdują, . _
pensje (np. przewodniczący Wy- katastrofalna. Drożyzna rośnie jak

Rozrywki umysłowe
ZADANIE Nr. 8.

Z dwu miast wystartowało równo
cześnie diwu lotników. Po jakim cza
sie obaj lotnicy się spotkają, jeżeli 
odległość między obu miastami wy
nosi 2300 kilometrów, szybkość Jed
nego samolotu 400 kim na godrtnę, 
szybkość drugiego 200 kim. rta godz.

Nagroda.: Książka.
ZADANIE Nr. 9.

WIZYTÓWKI, 
ń!. S. Kozicki, Warszawa.

Stefan Rłgosba
Loch Btrbra
K. R. Figa.
Jak! jest zawód tych osfib?
Nagroda; Książka.

**•
ItozwiqzanU zadania Nr. 6 — Ro

botnik. Zadania Nr. 7 — Masara, 
wiertacz, kominiarz.

Nagrody w post ad książek wylo- 
■orwaH: 1) Micek Józef, Kraków
XXII pL Sierakrawaldjego 8. 2) G.

A liter, Rzeszów, Kreoztnea 4 II p.
N agrodą pocieszenia wylosował M. 

Pacańśki z Falenicy, Poniatowskie
go 7 m. 7.

TURNIEJ ROZRYWEK 
UMYSŁOWYCH.

SZARADKA 
nadesłatw W. Z. Nowy Sącz.
(za rozwiązanie 7 punktów) 

Powiedzcie mi, oo ładniejsze: 
Persia raz-dwa drugiej-pierwszej, 
Ozy kilimek, który wisi 
w pokoiku panny Wisi.

ODPOWIEDZI REDAKCJI.
P. F. Chrzanów. Sposój nadsyła

nia rozwiązań „Turnieju R. U." Jest 
obojętny. Wszystkie jednak rozwią
zania muszą być nadesłane przed 
80-tym marca b. r.

S. K. Warszaioa. Zadania zatrzy
mujemy.

A. D, Warszawa. Redakcja działu 
musi znać rozwiązanie zadania.

pliwośclą i zdenerwowaniem!
Kolejarze dali wyraz swemu nie 

zadowoleniu z powodu bardzo cię 
żkiego położenia materialnego — 
przy ciężkich warunkach pracy, 
na masowych wiecach i zgroma
dzeniach, na których wysuwali 
kategoryczne żądania natychmia
stowego zniesienia specjalnego po 
datku od uposażeń i podwyższe
nia poborów i dodatków ubocz
nych w stosunku do wzrostu dro
żyzny. Nakazali Jednocześnie 
swym mężom zaufania, aby to ja
sno i dobitnie przedstawiono wła
dzom kolejowym!

T a forma walki kolejarzy o słu
szne postulaty ekonomiczne, może 
się jutro, kiedy się przebierze miar 
ka cierpliwości, przerodzić w ży
wiołowy protest — chyba n iep o 
żądany dla nikogo w Polsce.

Apelujemy do kompetentnych 
czynników, aby zrozumiały, że ko 
lejarze nie tylko „słowem Bożym 
żyją", ale i chlebem" a tego ini 
już brak! Bt.

Z Kielc
Robotnicy opowiedzieli się  za Związkiem klasowym

Po zwycięskiej akcji robotników przez dyrekcję zakładu, 
zakładów wapiennych „Kądziel- Mimo usilnej agitacji admini- 
nia“ w Kielcach, zorganizowanych
w Związku Klasowym, dyrekcja 
zakładów postanowiła za wszelką 
cenę rozbić solidarność robotni
ków. Najpierw zwolniono z 
miejsca delegatów, a później zre 
dukowan© 350 robotników , m oty
wując to m artw ym  sezonem w za
kładzie.

O statnio dyrek tor zakładów p. 
Drwęcki w Inspektoracie Pracy na 
15-tej z rzędu konferencji w te j 
spraw ie oświadczył, że zwolnieni 
delegaci nie mogą być przyjęci do 
pracy, jako  „szkodnicy", którzy 
pow odują ferm ent w śród załogi 
fabrycznej ( ! ! ) .  Do poparcia swe 
go stanowiska dyrekcja użyła roz
b ij a czy z miejscowego ZZZ. i 
sekretarza BBS. Weryka (!).

Na skutek interw encji przedsta
w icieli Związku Klasowego, na 
konferencji w Inspektoracie P ra
cy 18-go Obwodu z udziałem  O- 
kręgowego Inspektora  P racy  IV 
Okr., postanowiono ta jn ie  prze
głosować rezolucję, opracow aną

stracji zakładu, robotnicy u> gło
sowaniu wyitowiedm eli się w  80 
proc. za przyjęciem  wydalonych  
delegatów.

Czekamy teraz na orzeczenie 
Inspektoratu Pracy.

przed nadejściem „łuxu“ Stołpce 
— W arszaw a. Natychmiast po 
rozkręceniu szyn Kudrowcow u- 
dał się do policji, gdzie ośw iad
czył, że na rozkręcaniu szyn przy
łapał swego sąsiada, Kościuka. 
Policja ostrzegła najbliższą stację 
kolejową, która w ostatniej nie
mal chwili pociąg zatrzym ała, za
pobiegając ewentualnej katastro 
fie.

Dochodzenie ustaliło niebawem 
istotny przebieg wypadków, w y
szło przy tym na jaw , że Kudrow 
cow omal nie wykoleił pociągu po 
to, że m ając jakąś drobną urazę 
chciał się zemścić na sąsiedzie.

Sąd skazał bezmyślnego zbrod
niarza na 1 i pół roku więzienia, 
podając jako okoliczność łagodzą
cą fakt, że jednak Kudrowcow sam 
powiadomił policję o grożącym 
niebezpieczeństwie.

NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK.
W  Wilejce dostał się pod po 

ciąg osobow y kolejarz nie ustalo
nego na razie nazwiska. W stanie 
beznadziejnym przewieziono go 
do szpitala.
TRAOICZNA ŚMIERĆ ROBOTNI

KA W FABRYCE CEMENTU 
W PIECZYSKACH.

M anewrujący pociąg fabryki ce 
mentu w Pieczyskach, pow. chrza 
nowskl, woj. kieleckiego, najechał 
o zmroku na bram ą fabryczną, któ 
rą przymknął silnie wiejący w iatr 
Brama została wyłam ana wraz ze 
slupem betonowym, który waląc 
się, przygniótł stojącego obok 
stróża, Andrzeja Hodura. Nieszczę 
śliwy doznał zmiażdżenia głowy 
oraz klatki piersiowej. Zmarł w 
strasznych męczarniach.

POŁKNĄŁ DWIE ŁYŻKI.
Do szpitala św. Jakóba w  Łom

ży, przywieziono ze wsi Grabów 
ka 26-letniego W acław a Piłaszka, 
który w stanie nietrzeźwym poł
knął w celu samobójczym dwie 
łyżki. Łyżki przecięły desperato
wi dw unastnicę i żołądek. Dzięki 
przeprow adzonej natychm iast o- 
peracji przez dyrektora szpitala, 
d-ra W yszogrodzkiego, łyżki te  zo

Oryginalna Goozałkowicka »ól Jodo- 
bromowa do kąpieli galecana przy: ren. 
matyźmir. artretyźmie i rachitis. Wysy

ła od 20 kg. franco
ZARZĄD ZDROJOWY 

GOCZAŁKOWICE — ZDRÓJ.

Nasza rubryka
RUTYNOWANA NAUCZYCIEL-, ży spółdzielczej. Oferty kierować:

KA, wybitna pedagogiczna, udziela
lekeyj. Zakres: szkoła powszechna, 
gimnazjum, liceum. Również doro
słym. Przygotowuje do egzaminów. 
Postępy zapewnione. Bardzo tamo. 
Obiady. Pawia 27 m. 26. Telefon 
12-10-34.

PRACOWNIK UMYSŁOWY, pra- 
co wał w majątkach, obecnie bezro
botny, rodzina, szraika jakiejkolwiek 
posady. Oferty: Feliks Wróblewski. 
Sartypory p-ta Węgrów.

WYCHOWANEK SZKOŁY SPÓŁ
DZIELCZEJ mający roczną prakty
kę w przedsiębiorstwach, poszukuje 
od zaraz jakiejkolwiek pracy w bran-

Władysław Lachowski, wieś Jeżewo 
p-ta Pułtusk.

STUDENTKA, STUDENT, do- 
dkwnali korepetytorzy, udzielają: ma
tematyki, polskiego, łaciny, niemiec
kiego. Przygotowują do matury, 
uczą dorosłych. Telefon 5-29-55.

MŁODY INTROLIGATOR, wykwa
lifikowany na robotę zwykłą i galan
teryjną, poszukuje pracy- Zgłoszenia 
w Administracji pod „Introligator".

PRACOWNIK BRANŻY GUMO
WEJ demokrata - socjalista poleco
ny przez związek klasowy poszuki
wany. Oferty do administracji „Ro
botnika" pod „Guma".

RAYMOND RUSHENT.

Bunt w orkiestrze
Apatia 1 zwątpienie ogarnęły du 

szę Andrea Belloni. W idział, że in
ni, których daleko prześcignął ta 
lentem i mocą artystycznego w y
razu, szli od sukcesu do sukcesu, 
podczas gdy jego kompozycje i- 
gnorow ano.

Podbiegł do biurka* w ysunął 
szufladę, z której wypadło mnó
stw o rękopisów. W ziął kilka, siadł 
na brzegu łóżka i rozpostarł przed1 
^ b ą  arkusze.

°h> ,A rkadyjskie lato", muzyka 
przepojona gorącą melodią lata, 
pośw iatą księżycową i słodkim 
szeptem miłości. Tylko raz grano 
ją, a potem utonęła w zapom nie
niu. Oto „Diabelski koncert", zro
dzony w bezsennych nocach, poru
szający głębie duszy ludzkiej — 
jego dzieło! Dalej „Oda do Chloe" 
— pożółkła, a przecież tchnąca 
życiem. Czyż to nie umuzyczniony 
wdzięk?

Belloni odsunął rękopisy —  sp a
dły na podłogę. Jak z jego p raw 
dziwym talentem  może się naw et 
rów nać sztuka Juliusza Leconte?

Leconte razem z nim kształcił 
•I f  I głodował. Teraz Leconte był

ulubieńcem tłumów, podczas gdy 
Belloni zmuszony był w narodo
wej orkiestrze symfonicznej walić 
w  czynele, których mosiądz w yda
wał dźwięki, przenikające do szpi
ku kości

Dziś wieczorem Juliusz Leconte 
będzie osobiście dyrygow ał orkie
strą  podczas premiery sw ej sym
fonii „Persefona". Andrea Belloni 
będzie walił w sw e komiczne ta 
lerze. ściśle mówiąc — uderzy czte 
ry razy. Tyle przeznaczono jemu, 
doktorowi historii muzyki!

Sala koncertow a była przepeł
niona, w powietrzu wyczuwało się 
napięcie oczekiwania. Zgrom adze
ni członkowie orkiestry stroili in
strumenty.

W reszcie chwila ciszy i burza 
oklasków przyw itała małego różo- 
wiutkiego pana o artystycznej czu 
prynie, który stanął przy dyrygenc 
kim pulpicie. Był to Leconte. Ukło
nił się w kierunku środka sali, po
tem na praw o i na lewo, i pod
niósł pałeczkę....

Gdzieś zdała spłynął uducho
wiony przejmujący szept i cichy

szmer, jak  gdyby źdźbła traw  ugi
nały się pod tchnieniem nocnego 
wiatru. Przytłumione dźwięki skrzy 
piec przyłączyły się do tchnienia 
w iatru i natychm iast melodia na
brzmiała siłą. Nieomal odróżnia
ło się szelest szat Persefony, gdy 
biegła przez św iat podziemny w 
ram iona swej matki Ceres.

Muzyka potężniała; wreszcie bę 
bny ucichły, a Leconte wysunął ba 
tutę daleko przed siebie. Z głębi 
orkiestry odezwały się czynele: 
Czim, czan, czin, czin! Było to pę
knięcie kamiennego grobow ca, 
wiodącego w podziemia. Persefo
na uszedłszy z ponurych czeluści, 
już w olna łkała w objęciach matki.

T o była rola Belloniego. Po czte 
rokrotnym  uderzeniu w  talerze, 
był zbyteczny.

Minęła jego rola, ale muzyka 
trw ała dalej. Nadciągała wiosna, 
kwiaty, gorące, słoneczne dni, brzę 
czenie pszczół, szmer strumieni 
w śród ciszy nocy księżycowych...

Belloni nie słyszał tego. Jego du 
szę ogarnęła całkowicie jedyna 
myśl: ach, pokaże temu Leconte'o- 
wi!... chciał mu dać nauczkę!

W ziął znów do ręki swój instru
ment. Oddechem łagodnego, głę
bokiego spokoju brzm iała teraz 
muzyka, gdy nagle brutalnie w dar 
ły się w nią zgrzytliwe tony czy.

nell. Przenikały do szpiku kości 
dreszczem zagłady!

Leconte zbladł. Batuta wypadła 
z drżących paków . O rkiestra za
milkła. Ucięto nagle pieściwą me
lodię, a wzamian trzepotały się w 
triumfującym jazgocie mosiężne 
talerze.

W ściekły i zaw stydzony opuś
cił Leconte miejsce swego poniże
nia. Nie słyszał naw et grzmiących 
oklasków, które przerwały ciszę 
powszechnego osłupienia.

Symfonia „Persefona" skończy
ła się.

Leconte nie zaznał tej nocy do
brodziejstw a snu. Krążył po poko
ju bliski rozstroju nerwowego. 
„Persefona" — jego najlepsze 
dzieło zepsute i oszpecone przez 
oszalałego czynelistę! Jutro cały 
Paryż wyśmieje Leconte'a.

Andrea Belloni obudził się, gdy 
promień słońca wdarł się przez o- 
kno. Bardzo wolno przypominał 
sobie przebieg ostatniego wieczo 
ru; w skroniach waliły mu ude- 
rżenia tysięcy mosiężnych talerzy... 
Co z tego wyniknie? —- przypom 
niał sobie — Leconte'owl tym ra 
zem mocno przesoliłem zupę.

W stał i sięgnął po tkw iącą we 
drzwiach gazetę poranną. Ale

drwiący uśmiech zniknął z bladej 
twarzy i w argi mu drżały, gdy 
czytał:

„Symfonia „Persefona" — arcy
dzieło Leconte'a. Jeżeli ktokolwiek 
w ątpił jeszcze o geniuszu Juliusza 
Leconte'a, to wczorajszy koncert 
narodow ej orkiestry symfonicznej 
pod osobistą dyrekcją kompozy
tora rozwiał wszelkie wątpliwości.

Pierw sza część z introdukcją fle 
tów, popartych przez instrumenty 
smyczkowe, doprow adzona do 
tryumfalnego w ystępu całej orkie
stry — była m istrzowska. W dru
giej części odczuło się przebudze
nie wiosenne w naturze, głosy fau
nów i nimf, siew i po tym zblor. 
Ale któż opisze słowami nabrzmia 
ły bólem punkt szczytowy symfo
nii? Z ponurą plastyką wdarły 
się w nastrój lata zgrzyty czyne- 
li, jak groźne pomruki nadchodzą
cej zimy, wśród których porwana 
z ziemi Persefona zapada się w 
podziemne królestwo Plutosa. To 
był genialny pomyśli Zaryzykuje
my przepowiednię, że Leconte, 
gdyby naw et w szystkie jego dzie
ła zapomniano, przejdzie do his
torii muzyki, dzięki temu pomysło
wi z grzmiącymi czynelami..."

Andrea Bellonj nie czytał dalej.
Tłum. K. L,

stały usunięte. Stan Piłaszka w 
chwili obecnej nie budzi obaw. 

ŚMIERĆ NA KOPALNI.
Na kopalni „Bielszowice" w 

Bielszowicach wydarzył się trag i. 
czny wypadek, któremu uległ rę
bacz Florian Pyka. Z powodu 
tak zw. tąpnięcia na poziomie 260 
mtr. oberw ały się 3 stropnice, a 
spadający węgiel zasypał Pykę, 
który poniósł śmierć na miejscu. 
Zwłoki nieszczęśliwego górnika 
wydobyto i umieszczono w  kostni, 
cy.

Kącik radiowy
TYSIĄC ZŁOTYCH NAGRODY 

ZA ODPOWIEDŹ NA PYTANIE 
„DLACZEGO ZOSTAŁEM RADIO. 

St lit ItA t ZEM
Rozgłośnie stołeczne, a także roz

głośnie regionalne Polskiego Radia 
ogłosiły konkurs dla swych nowych 
abonentów, rejestrujących się w okre 
sio od 1 grudnia ub. r. do 28 lutego 
b. r. włącznie.

Warunki konkursu są bardzo pro
ste: należy odpowienizreć r a  pytanie: 

„DlacZeg0 zostałem 
i adiosłuchaezem ? **

Uczestnicy konkursu, nowi abonen. 
d  radiowi, rejestrujący się w czasie 
od 1 grudnia ub. r. do <żn. 2S lutego 
b. r. winni dać na to pytanie jedną 
zwięzłą odpowiedź, najtrafniejszą we 
dług własnego mniemana. Odpo
wiedź należy wypisać na kare’e pocz 
towej, podając wyraźnie swoje imię, 
nazwisko, zawód, dokładny adres, nu. 
mer abonamentu, datę zarejestrowa
nia, oraz urząd pocztowy, w którym 
dokonano rejestracji. Słuchacze roz
głośni regionalnych powinni wysyłać 
odpowiedz: pod adresem odpowied. 
nich rozgłośni regionalnych, słucha
cze rozgłośni warszawskiej nadsyłaja 
odpowiedzi pod adresem Polsk.egó 
Radio, Warszawa I, Mazowiecka 5 
„Konkurs Regionalny".

Odpowiedzi nadsyłać należy w o- 
Za najlepszą odpowiedź wybrana 

przez Sąd Konkursowy z pośród od
powiedzi wyeliminowanych na kon. 
kursach regionalnych — laureat ken 
kursu otrzyma książeczkę oszczędno 
ściową z wkładem l.OÓO złotych. 
Poza tą  nagrodą rozgłośnie regional
ne i rozgłośnia warszawska przyzna
ją wiele innych cennych nagród u- 
czestnikom konkursu.

W 1938 roku nikt już
nie będzie używał słuchawek zastąp: 
je bowiem, nowoczesnym głośnikiem 

detektorowym „ATA". 
POLSKIE ZAKŁADY ATA 

Warszawa, Ogrodowa 27

Radio warszawskie
NIEDZIELA, 30 stycznia

WARSZAWA I: 8.00 Kolęda. 8.00 
Dziennk. 8.15 AuA dla wsi, 9.00 
Nab. z kościoła sw. Krzyża w Warsz.
10.30 G. Puccini: „Cyganeria" —
skrót opery (płyty). 11.30 „Bitwa 
Narodów pod Lipskiem" — reportaż 
— w oprać. W. Hulewicza i A. Boh
dziewicza. 12.00 Hejnał. 12.03 Por. 
muz. (z Poznania). 13.00 Przegląd 
kulturalny. 13.10 Fragm. z pow. Ed. 
Gsmańczyka. 13.30 Muz. obiadowa.
14.45 Aud. dla wsi. 15.45 Wszyst
kiego po trochu — dla dzieci. 16.05 
Suiity na orldestrę smyczkową. 16.45 
„Anieisia i życie". 17.00 Melanż a 
babką — podwieczorek przy mikro
fonie (ze Lwowa). W przerwie ok. 
godz. 17.55 Chwila Biura Studiów. 
18.55 Teatr Wyobraźni: „Druga żo
na" wg, Józefa Koresniowsk-.ego. 
19.35 Muz. (płyty). 20.35 Program. 
20.40 Przegląd polit. 20.50 Dziennik. 
^ '.00  Wiad. sportowe. 21.15 „Humor
-akowski na cenzurowanetn" — we 

sola audycja. 21.45 Recital fortepia
nowy Claudio Arrau. 22.25 Muz. 
lekka (płyty). 22.50 Ost. dziennik.

WARSZAWA U: 14.45 Utwory K- 
dwarua Gr.ega (płyty). 16.00 Felie
ton akt. 16.10 Muz. tan. 16.58 Pro. 
gram. 2200 Muz. tan. (płyty). 

PONIEDZIAŁEK, 31 stycznia 
WARSZAWA I: 6.15 Pieśń. 6.20 

Gimnastyka. 6.40 Muz. płyty. 7.00 
Dziennik 7.15 Muz, płyty. 8.00 Aud. 
dla szkół. 11.15 Co widzrałam w In
diach — pog. dla dzieci. 11.40 W 
warsztacie rymarza. 12.00 Hejnał. 
12.03 Aud. połudn. 15.30 Wiad. gasp.
15.45 Z pieśnią po kraju. 16.15 Ork. 
huty „Pokój" w Nowym Bytomiu.
16.50 Pog. akt. 17.00 „Największe 
elektrownie świata — pog. 17.15 So 
liści (ze Lwowa) :E . Zarzycka — so- 
pran, J. Vogelowna — fortepian.
17.50 Pog. i wiad. sportowe. 18.10 
Lekcja tańca. 18.30 Program. 18.35 
Aud. dla wsi. 19.00 „Atak gazowy".
19.30 „Obywatel jako sędzia" (o są
dach przysięgłych) — dialog prze
prowadzą Marian Eile i Jerzy Micha 
łowski. 19.50 Pog. akt, 20.00 „Raz to 
mało" — wspomnienia muz. ze 
stycznia. W przerw.® ok. godz. 20.45. 
Dziennik. 21.40 Nowości literackie.
22.00 Konc. symf. w wyk. Ork. P. R. 
pod dyr. Fitelberga z udz. J. Smido- 
wicza — fortepian. W programie u* 
tworv Ravela.

WARSZAWA II: 13.00 Konc. da
wnej muz. (płyty). 14.00 Parę infor
macji. 14,05 Program. 14.10 Zespół 
St. Rachonia. 15.00 „Mokotów — 
przyszłą dzielnicą mieszkalną Wiel
kiej Warszawy". 15.15 Wiad. sporto
we. 15.20 Muz. lekka i tan. (płyty).
18.00 Muzyka lekka (płytfj. 19.05 
Soliści: T. Jaworski — skrzynce, W. 
Myszkowski — baryton. 19.55 Życi©

kulturalna stolicy. 22.00 Reportaż. 
22.15 Muz. tan. (płyty).

KRÓTKOFALÓWKA: godz. 24.00 
Dziennik. Gawęda. Tańce polskich 
kompozytorów. Pogadanka w jęa  
ang. Trio salonowe.
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Kronika Zagłębia Dąbrowskiego
Przed posiedzeniem Rady Miejskiej w Sosnowcu

Wnioski radnych P. P. S.
Na dzień 31 stycznia godz. 

18.45 zwołane zostało posiedze
nie Rady.

Porządek obrad podaliśmy w 
poprzednim numerze.

Poza tym Rada Miejska usły. 
szy odpowiedź na dwa wnioski, 
zgłoszone na ostatniem posiedze
niu przez kiub radnych P. P^ S.

Oba wnioski m a ją . znaczenie 
zasadnicze głównie dla sfer p ra
cujących, przytoczymy je przeto 
w całości. Jeden wniosek brzmi:

„W wielu miastach polskich o 
znaczniejszym nasileniu bezrobo
cia, —  zarządy miejskie urucho
miły bezpłatne biura porad 1 pisa 
nia próśb, traktując te biura jako 
jedną z form pomocy dla bezro
botnych.

Przykład takiego postępowania 
widzimy na terenie Sądu Okręgo
wego w Sosnowcu, gdzie w pe
wnych godzinach panowie adwo. 
kaci udzielają bezpłatnych porad 
bezrobotnym i osobom niezamoż
nym, wyznaczeni kolejno przez 
swoją organizację zawodową.

Wobec tego, że niemożność za 
3'ęgnięcia właściwej porady przez 
ludzi ubogich i bezrobotnych bar 
dzo często przysparza kłopotu 1 
gminie, Klub Radnych P. P. S. 
wnosi o wydzielenie jednego pra 
cownika, który ludności ubogiej i 
bezrobotnym udzielałby bezpła
tnie informacji, wypełniałby kart
ki meldunkowe, pisząc odpowie
dnie podania i prośby do różnych 
Wydziałów Zarządu Miejskiego.

Możliwość zadośćuczynienia 
wnioskowi naszemu może być 
uskuteczniona bez uszczerbku dla 
finansów miasta, gdyż Zarząd 
Miejski zatrudnia, wszak, pracow 
ników, opłacanych z zasiłków 
Funduszu Pracy na zatrudnienie 
bezrobotnych pracowników umy
słowych, — wykorzystania prze
to pracy pracownika takiego dla

ulżenia doli bezrobotnym i oso
bom niezamoinym jest ze wszech 
miar celowym".

Na marginesie tego wniosku na 
leży dodać, że w ostatnich dniach 
M agistrat sprawił strażakow i ze 
Straży Miejskiej dozorującemu 
przy głównym wejściu zieloną 
opaskę zawieszoną na lewym ra
mieniu z napisem: „informator". 
Nie sądzimy, by ten sposób mo
żna uznać za w ystarczający i czy 
niący zadość słusznym żądaniom 
naszych radnych. Bezrobotni i lu
dzie niezamożni częstokroć nie 
umieją wypełnić nawet kartki 
meldunkowej, nie mówiąc już o 
nieumiejętności napisanie jakiego 
kolwiek dodania do w ładz miej
skich.

Ludziom tym trzeba pornódz, 
dać dobrą radę, przelać na papier 
ich prośbę.

Te świadczenia powinny być 
bezpłatne. W szak M agistrat wy
daje wiele zaświadczeń o ubó
stwie i w takich wypadkach Są
dy uwalniają takich petentów od 
opłat. Musi się przeto uznać, że 
tym ludziom przysługuje prawo do 
pomocy ze strony M agistatu.

Takie intencje miał wniosek na 
szych towarzyszy radnych.

Drugi wniosek ma następujące 
brzmienie:

„Członkowie Klubu naszego 
spotykają się z licznymi skarga
mi bezrobotnych i niezamożnych 
sfer mieszkańców miasta na po- 
bieranie wysokich opłat za druki 
1 za różnego rodzaju zaświadcze
nia wydawane przez biura Zarżą 
du Miejskiego. Za najdotkliwszą 
opłatę ludność niezamożna 1 bez
robotni uważają pobieranie wy
sokich opłat za kartki meldunko. 
we, tym bardziej, że ludność ta 
nie może zrozumieć potrzeby wy 
pelnianla tych kart, które dla niej 
są zbędne, a potrzebne wyłącznie

W y działowi Adrr ’nlstracy jnemu 
Zarządu Miejskiego i organom 
policji państwowej, za co jednak 
każe się ponosić koszta lokato
rom.

Z uwagi na to, że nabywcami 
tych kartek są najczęściej bezro
botni i najuboższa ludność mia
sta, która zarazem najczęściej nie 
ma środków na najskromniejsze 
nawet wyżywienie rodziny, a któ- 
ra najczęściej zmienia miejsce za 
mieszkania (z uwagi na dążenie 
do zmiany na tańsze bądź z po
wodu eksmisji) i jest obarczona 
najliczniejszą rodziną — Klub Ra 
dnych P. P. S. wnosi o uchwale
nie:

Rada Miejska wzywa Zarząd 
Miejski do obniżenia ceny kartek 
meldunkowych do wysokości rze 
czywistych kosztów własnych i 
wydawanie bezpłatnie kartek tych

bezrobotnym i osobom nieza
możnym.

I ten wniosek wymaga paru 
słów wyjaśnienia. Na skutek za
rządzenia wydanego przez Za
rząd Miejski — monopol ńa sprze 
daź kartek meldunkowych ma 
wyłącznie m agistrat i pobiera za 
każdą kartkę po 10 groszy. Ro
dzina, zmieniająca mieszkanie 
musi wypisać po 2 kartki dla każ 
dego członka rodziny przy wy. 
meldowaniu ze starego mieszka
nia i po 2 kartki przy zameldowa 
niu na nowym mieszkaniu — ra
zem po 4 kartki na osobę, co wy 
nosi 40 groszy (jeśli przy pisaniu 
nie zabrudzi się żadna kartka 1 
nie będzie pomyłek). Jeśli się zwa 
ży, że rodziny proletariackie są 
bardzo liczne, bo tam jest dużo 
dzieci —  to jasnym się stanie, że 
koszt formalności meldunkowych 
rujnuje taką rodzinę.

Kradzież na szkodę miasta
Od dłuższego czasu ze studzie

nek i włazów kanalizacyjnych w 
Sosnowcu ginęły pokrywy i dekle 
ściekowe, należące do Zarządu 
Miasta.

Przez kradzież tych dekli pu
bliczność narażona była na nie
bezpieczeństwo wpadnięcia do od
krytych otworów.

Ostatnio policja stwierdziła, iż 
kradzieży tych dokonywali: Jesz- 
ke Franciszek i Bartusiak Stani
sław, zam. przy ul. Naftowej 17. 
sprzedając je paserowi Mojżeszo
wi Sztajerowi.

Obydwuch złodziei i pasera are
sztowano, przekazując władzom 
sądowym.

„Ładni" goście
Dnia 24 b. m. w czasie libacji w 

mieszkaniu Marty Janas w Sos
nowcu przy ul. Koźlej 27, jednemu 
z bawiących się, Czyżowi Piotrowi 
z Klimontowa, skradziono 70 zł.

Dochodzenie ustaliło, że kradzie

ży tej dokonali: gospodyni Jana- 
sowa i „goście": Kieruze! Tade
usz i Sadowski Józef.

W szystkich aresztowano i ulo
kowano w „pace".

Oddział zagłebiowski m ml s ę w Sosmwcu, ulica 
Jasna 26, Dom Ludowy (parler) i czynny jest codzień 

od godz.8-ej do 13-ej. Tel.: 613.24.

Metalowcy w Sławkowie
W środę 2 lutego br. o godz. 

10 rano w sali remizy strażackiej 
odbędzie się zgromadzenie robot
ników fabryki „Szajn" w sprawie 
wyborów delegatów.

Referent tow. Kowalczyk.

Kron ka organ zecyina
KONFERENCJA OKRĘGOWA 

CERAMIKÓW odbędzie się jutro 
(31-go) o g. 15-ej w Domu Lu
dowym w Sosnowcu, ul. Jasna 26. 
Każda cegielnia deleguje jednego 
przedstawiciela.

KONFERENCJA KÓL MŁODZIEŻY 
PPS ZAGŁ. DĄBR.

W ydział Okręgowy Młodz. PPS 
Zagł. Dąbr. komunikuje, że w y
znaczona na 6 lutego br. konfe
rencja wszystkich członków Kół 
Młodzieży PPS Z. D. odbędzie się 
w lokalu TUR „Pogoń", ul. Orla 
(vis a vis kościoła). Początek o 
godz. 10 rano.

Teatr Kfelski
w  S o sno w cu

30.1 godz. 16.30: „Podróż poślub
na"; godz. 2 0 .3 0 „Podróż poślubna'*

31.1 godz. 19: „Ciotka Karola" 
(przedstawienie robotnicze) z Euge
niuszem Bodo.

Ha ekranie
PATRIA : „Dama Pikowałf w/g. 

Puszkina.

ZAGŁĘBIE: „Córka Sam uraja"
(film o Japonii).

ED EN : „Droga w Nieznane" w 
natu r kolorach.

Radio śląskie
NIEDZIELA, 30 stycznia

Godz. 6.15 „Surmy śląskie" w w y  
konaniu Kwartetu Ork.estry Ki'W . 
w Kaiowicacń. Opracowań.e Jarosła
wa Leszczyńskiego. 6.30 Z werwą i 
humorem — płyty. 7-40 Kolędy i pa 
sto rai ki Kazimierza Projznera w wy 
konaniu Chóru w Katowicach. 8.30 
Koncert życzeń. 8.50 „Obornik pod
stawą gospodarstwa*’. — pogadan
ka Mirosława Szczerb ńskiego. 10.30 
Giacomo Puccini: „Cyganeria" —
skrót opery w oprać. Lenny Nahlik 
ze Lwowa — płyty. 13.00 „Teatral
ny ruch ludowy na Śląsku i jego o. 
becna struk tura organizacyjna" — 
pogadanka Władysława Pawłowskie
go. 15.45 „Z życia bezdomnych" —■ 
pog. W .która Tendyry. 15.55 „Co sły 
chać na Śląsku ?*’ — opowie red. A- 
oam Mikulski. 19.35 Koncert rozryw 
ko wy w wyk. Tria Rozgłośni Kato
wickiej. 20.00 „W niedzielę przy że. 
laźńoku" — aud. pogodna w oprać. 
Stanisława L gonią. 20.30 Wiad. spor 
towe. 20.35 Program. 22.25 Muzyka 
lekka — płyty z Warszawy. 23.00— 
2-ga premiera katowickiej „Nad
tlenk i" : „Kolorowe serpentiiny" —  
lekka aud. muzyczno-słowna Jerze
go Topy i Zbigniewa Lipczyńskiego 
w wyk. zespołu „Nadiscenki"

PONIEDZIAŁEK, 31 stycznia
13.00 Audycja dla szkół „O Kra. 

snoludkach. Senku i Drzemocie*’ W 
ukł. Czesławy Primus - Wasilewskiej 
w wyk- uczennic kl. VI-b. Szk. Pow, 
nr. 2 w Katowicach. Piosenki w opr. 
Ireny Nieszkowieck ej. 13.00 Koncert 
życzeń. 13.35 Rewia tenorów — pły
ty. 14.00 „Szopienicka Jadwisia W 
powstaniu styczniowym" — opowia
danie Stanisława Jędrzejka. 14.10 
Marsze — płyty. 14.25 Wiad. bież. 
14.35 Wiad. giełdowe. 14.35 Trochę 
mzuyki tanecznej — płyty. 18.10 
Wiad. sportowe. 18.15 Franciszek 
Schubert: K w artet smyczkowy
a-moll w wyk. Kwartetu Demana 
(płyty). 18.40 Lekcja języka polskie
go — prowadzi Janina Kam ńska 
(Transm. do Torunia). 18.55 Pro
gram na jutro. 23.00 Pół godziny 
tańca — płyty.

Kronika C z ę s t o c h o w s k a
Czytajcie p rase  
socjalistyczną

Oddział w Cz?rtirtn vie mlaści się Al. WjLioiti 43. 
tel. 20-37, Skrzynka pocztowa 75.

Zjednoczenie bezrobotnych
Komisja Centralna Związków 

Zawodowych zajmuje się od dłuż 
szego czasu spraw ą bezrobotnych 
celem zjednoczenia ich w jedną 
oranizację zawodową dla wspól
nej akcji o ich żywotne interesy.

Należy zaznaczyć, że bezrobot
ni zatrudnieni na robotach pu
blicznych subwencjonowanych 
przez Fundusz Pracy należeli do 
Centr. Zw. Rob. Przem. Budowla
nego i Zw. Prac. Komunalnych i 
Inst. Użyt. Publlicznej, a nawet 
do lokalnych Związków Zawodo
wych, oraz sekcji bezrobotnych 
przy Radach Zawodowych.

VI Kongres Zw. Zawodowych 
przyjął uchwałę, polecającą K. C. 
Z. Z. poparcie akcji podjętej przez 
Centr. Zw. Rob. Przem. Budowla, 
nego, w spraw ie unormowania 
warunków pracy i płacy na robo 
tach publicznych oraz dążeń w 
kierunku zwiększenia odnośnych 
kredytów budowlanych.

Częstochowska Rada Zw. Zawo 
dowych, jako ekspozytura Kom. 
Centr. Zw. Zaw. doprowadziła do 
zrealizowania na naszym terenie 
tej akcji.

W dniu 28 b. m. odbyło się ze
branie bezrobotnych, dotychcza
sowych członków Zw. Użyt. Pu
blicznej, na którym dokonano ofi
cjalnego aktu przyjęcia tychże 
przez Centr. Zw. Rob. Budowla
nych, tworząc specjalny oddział.

Po zdaniu spraw ozdania przez

tow. A. Molendę, tow. J. Kaźmier- 
czak, jako przewodniczący Rady 
Z w. Zawodowych, zapoznał ze
branych z doniosłym znaczeniem 
zorganizowania bezrobotnych w 
klasowym związku zawodowym, 
który już podjął akcję o zbioro
wą umowę dla robotników, zatru 
anionych na robotach publicz
nych, oraz akcję o należytej po
mocy w okresie m artwego sezo- 
ru . Tow. Kaźmierczak zakończył 
swoje przemówienie serdecznym 
podziękowaniem Zarządowi Zwiąż 
Użyt. Publicznej za pracę pełną 
ofiarności dla spraw bezrobot
nych, Związkowi Budowlanemu 
— życzeniem owocnej pracy dla 
dobra tych, których ustrój pozba
wił pracy w przemyśle 1 skazał 
na bezrobocie.

Zjednoczeni w jednej klasowej 
organizacji i pod jednym czerwo
nym sztandarem zwyciężą!

Tow. Molenda wyraził życzenia 
owocnej pracy organizacji bezro
botnych.

Tow. Gronkiewicz wygłosił re
ferat organizacyjny oraz scharak- 
teryzował obecną sytuację gospo
darczą i polityczną.

Następnie wybrano delegatów 
nowego Związku, którymi zostali 
tow. tow. Lizurej, Prokop T., 
Trzeciakiewicz E., Zmysłowski ł 
Przybyłowicz.

Odśpiewaniem „Czerwonego 
Sztandaru" zebranie zakończono.

Konferencja w Inspekcji Pracy
W  poniedziałek, dnia 31 bm. 

odbędzie się konferencja urzędo
wa pod przewodnictwem Inspek
tora Pracy na mocy okólnika 
M. O. S. z 1936 r.

Zgodnie ze specjalnym okólni
kiem konferencje powyższe po

winny się odbywać raz miesięcz
nie z udziałem Obwodowego In
spektora Pracy i raz na trzy mie
siące z udziałem Okręgowego In
spektora Pracy. Niestety, zarzą
dzenie to nie jest przestrzegane.

Nrezaciiwiana postawa robotników

Powybijane sziby
Właściciel fabryki Moszkowicz, 

u którego strajkują robotnicy w o- 
bronie delegata od 30 grudnia ub. 
roku, stanął bezradny wobec je
dnolitej postaw y robotników.

W  nocy powybijano w fabryce 
wszystkie szyby. Robotnicy znale
źli sposób na załatanie dziur i 
trw ają dalej na posterunku walki.

Jeśli liczono, że w ten sposób

Wielka Reduta Prasy
w Częstochowie

Staraniem Syndykatu Dzienni
karskiego woj. kieleckiego z sie
dzibą w Częstochowie oraz ze
społu artystów  Teatru Kameralne 
go, w dniu 1 lutego b. r. odbę
dzie się w salonach Hotelu „Po
lonia" W ielka Reduta Prasy.

W  program ie reduty wesoła re
wia w wykonaniu artystów  T e
atru Kameralnego, na którą złożą 
się aktualne skecze, tańce charak 
terystyczne, : -cytacje, śpiew i t.p.

W ejście tylko za zaproszenia
mi.

Konferencja Okręgowa TUR
W dniu dzisiejszym o godzinie 

10-ej odbędzie się konferencja 
Okręgowa T. U. R. z udziałem 
sekretarza generalnego T . U. R. 
tow. Z. Piotrowskiego.

Z Myszkowa
W dniu 30 stycznia r. b. o go

dzinie 9-tej m. 30 w pierwszym 
terminie, a o godzinie 10 w dru
gim, w sali kina „Bałtyk", ul. 
3-go Maja, odbędzie się W alne 
Roczne Zebranie Centralnego 
Związku Robotników Przemyślu 
Chemicznego, Oddział w Myszko, 
wie.

Repertuar
KAMERALNY: „Uciekła mi prze 

pióreozka".

K i n a
LUNA — „Kiedy jestem za/ko

chana__
EDEN — „Halka".
ATLANTIC — „Na Sybir*’. 
STYLOWY —  „Gdy kwitną bzy". 
ŚWIT: „Anmopolifi".

uda się zmusić robotników do u- 
stąpienia—to ten pomysł zawiódł

W szystkie stosowane dotąd me 
tody przez właściciela fabryki 
„Frank", p. Frank, mające na 
celu skłócenia robotników, spali
ły na panewce.

Przeto p. Frank wpadł na no
wy pomysł i skaptow ał kilku ła
m istrajków do siebie do domu 
którym zapewniając ciągłość p ra 
cy i na zachętę goszcząc, zachęcał 
do w targnięcia siłą do okupow a
nej fabryki i zmuszenia strajkują
cych do jej opuszczenia.

Jak  poprzednie próby, tak i ten

ostatni krok zawiódł, gdyż posta
wa walczących robotników jest 
tak silną, że nie ma obawy, aby 
garstka obałamuconych zwycię
żyła Należy podkreślić stanow i
sko p. Franka, który na ostatniej 
konferencji w Inspekcji Pracy o- 
świadczył, że fabrykę likwiduje i 
nie może być ona unieruchomioną 
na stałe, gdyż to tylko dodatnio 
wpłynie na jego i rodziny „nad
szarpnięte" zdrowie. Okazuje się, 
że jednak chce uruchomić fabrykę.

Po strajKu w fabr. „Dziewulski i Lange" w Opocznie
Szeroki rozgłos zyskała spraw a 

strajku w fabryce „Dziewulski i 
Lange" w Opocznie. Przez 6 tygo
dni trwał strajk okupacyjny 120 
robotników, którzy okupowali fa
brykę, ostatnio wraz z żonami i 
dziećmi, strajkując w jaknajgor- 
szych warunkach lokalowych i o- 
gólnych.

Strajk okupacyjny nie jest nigdy 
dla robotników „sportem". Nie był 
nim przede wszystkim w fabryce 
„Dziewulski i Lange". Dość po
wiedzieć, że w czasie mrozów 
wielu robotników nabawiło się 
choroby, a jeden z nich, Wojciech 
Król, zmarł.

Być może, na okoliczność przed 
wczesnego zgonu robotnika, zło
żyły się warunki okupacji.

W arunki te były tym cięższe, 
że dyrekcja fabryki stosowała w 
stosunku do strajkujących nacisk, 
pragnąc ich zmusić do przerw a
nia okupacji. Rolę pomocnika od
gryw ała endecka t. zw. „Polska 
Praca".

Nic jednak nie zdołało złamać 
robotników. Strajk został zakoń
czony w sposób, który oznacza 
zwycięstwo robotników.

Po 6 tygodniach walki, okupa
cja została przerwana.

W dniu 14 stycznia zjechała do 
Opoczna komisja międzyministe
rialna. W wyniku całodziennej 
konferencji ustalono następujące 
zasady:

1) Przyjmowanie i zwalnianie 
robotników dokonywa firma, lecz 
pod pewnymi warunkami I za
strzeżeniami,

2) przyjmowanie robotn. odby
w a się jedynie za pośrednictwem 
Funduszu Pracy,

3) uznanie na terenie fabryki 
działalności Związku i innych or- 
ganizacyj robotniczych (politycz
nej, oświatowej itp.), jak również 
uszanowanie przekonań politycz
nych robotników,

4) za strajk nikt nie może być 
wydalony,

5) z technicznych względów na 
razie 8 robotników nie będzie za
trudnionych, lecz przy pierwszych 
przyjęciach oni będą przyjęci 
pierwsi,

6) 8-iu tych robotników otrzy
mują zasiłki bezzwrotne w sumie 
2.000 zł.,

7) pozostali robotnicy będą przy 
jęci do pracy do dnia 29 stycznia,

8) praca w godzinach nadlicz
bowych może być uskuteczniana 
tylko w wyjątkowych wypadkach,

1 w myśl ustaw.
9) robotnikom, znajdującym się 

w trudnych warunkach, firma wy
płacać będzie zaliczki,

10) obie strony, to jest dyrek
cja firmy i C. Zw. Rob. Przem. 
Chemicznego w Opocznie, zobo- 
w iązują się lojalnie wykonywać 
postanowienia niniejszego orze
czenia, jak również normować 
wszelkie spory i zatargi na pod
stawie ustaw.

W dniu 12 bm., z polecenia pro
kuratury w Lublinie, aresztowano 
sekretarza Związku, tow. Jankow
skiego. Zastępuje go obecnie w 
sprawowaniu jego funkeyj tow. 
Bolesiaw Śliwiński z Kielc.

W  związku ze strajkiem odbyt 
1 się szereg procesów robotników i 
j pozapadały wyroki, przeważnie od 

6 mies. do 1 roku więzienia, z za.
' wieszeniem na 3 lata.

*  *
*

Sytuacja postrajkow a odznacza 
się tym, że na terenie Opoczna 
wzmógł się znacznie rozwój ruchu 
zawodowego i politycznego. W 
dniu 25 bm. odbyło się tłumne 
zgromadzenie spraw ozdaw cze a 
udziałem 500 robotników.

Redaktor odpowiedzialny LUDWIK W1NTEKUK. Odbito w drukarni Sp. Nakladowo-Wydawniczej „Robotnik”, Warszawa, Warecka 7.


